
A KTUALNE prace planistyczne 
ri.\Stanowią okazję, aby głębiej 

wniknąć w -funkcjonowanie po­
szczególnych ogniw gospodarczych. 
Nowa metoda planowania — od do­
łu do góry — stawia bowiem wyso­
kie wymagania nie tylko wobec 
„dołu” (przedsiębiorstw), ale w rów­
nej, a słuszniej byłoby powiedzieć: 
w jeszcze większej mierze przed 
„górą" (zjednoczeniami, a także re­
sortami). Zwracaliśmy na to uwagę 
w poprzednim komentarzu*),  lecz 
wypada do tematu wrócić. Obser­
wowane negatywne zjawiska wska­
zują na strukturalny rodowód 
sprzeczności między przedsiębiorst­
wami a ich jednostkami nadrzędny­
mi.

i niezmienne, bądź odwrotnie, ogra­
niczając swe współdziałanie i stero­
wanie do formalnego tylko przeka­
zania 5 wskaźników („chcieliście od 
dołu, no to macie!...”). Wychodzą 
przy tym na jaw deformacje stylu 
pracy zjednoczeń, biurokratyczne i 
wygodnickie nawarstwiania, stero­
wanie „zza biurka” itp., itd.

Trudno nam w tej chwili określić 
zasięg tych zjawisk. Z pewnością 
mamy wiele zjednoczeń^ gdzie kie­
rownictwo spełnia jak należy swe 
funkcje. Ale jest faktem, że w żad­
nym z kilkunastu przedsiębiorstw 
— z którymi ostatnio mieliśmy kon­
takty — różnych branż przemysłu 
maszynowego, chemicznego i bu­
downictwa nie usłyszeliśmy o 
współpracy ze zjednoczeniem opinii 
pozytywnej. Nawet jeżeli weźmie- 
my w rachubę współczynnik prze­
sadnej, asekuranckiej samoobrony 
ze strony przedsiębiorstw, to i tak 
fakty te dają dużo do myślenia. 
Tym bardziej,. że najczęściej są to. 
fakty ewidentne, nie wymagające 
drobiazgowych dociekań i nie do­
puszczające wieloznacznych inter­
pretacji.

Jak w okresie prac planistycznych 
działa, na przykład, tak ważna in­
stytucja, jak kolegium zjednocze­
nia? W przedsiębiorstwie zazwyczaj 
powiadają: tak jak przedtem, to 
znaczy nijako, źle, formalnie. Kole­
gia powinny być okazją do prze­
dyskutowania generalnych proble­
mów branży, trybuną wymiany po­
glądów w śwobodnej dyskusji co 
do bliższych i dalszych perspektyw 
branży jako całości oraz miejsca i 
zadań poszczególnych przedsię­
biorstw. Właśnie chwila obecna, za­
powiadająca radykalny zwrot w 
rozwoju gospodarczym, nie tylko 
stwarza sposobność, ale kategorycz­
nie wręcz nakazuje nadanie obra­
dom kolegium takieao charakteru.

W sygnałach do nas płynących 
tego rodzaju informacji nie zdoła­
liśmy wyłowić. Przeciwnie. Mówio­
no o dziwnych próbach zatajania 
danych i wskaźników, które powin­
ny być własnością ogółu kierowni­
czego aktywu branży, czyli także dy­
rektorów przedsiębiorstw. Na po­
siedzeniu kolegium pewnego zjed­
noczenia rozdano dyrektorom pro­
jekty 5 wskaźników dyrektywnych, 
każdemu z osobna, do jego tylko 
wiadomości, ci zaś, którzy ze zrozu­
miałych względów pragnęli się do­
wiedzieć czegoś o zadaniach „.są­
siadów", żadnym sposobem-(wyjąw­
szy prywatne) osiągnąć tego nie 
zdołali. Na takich posiedzeniach ko­
legium dyrektorzy przedsiębiorstw 
nie dowiedzieli się także, jaka jest 
wielkość rezerwy inwestycyjnej 
zjednoczenia i jakie są konkretne 
branżowe warunki jej wykorzysta­
nia. Nie trzeba dowodzić, że taka 
informacja stanowi ważny warunek 
i zarazem bodźce dla rozwinięcia 
akcji ofertowej na najbardziej efek­
tywne inwestycje. Przedsiębiorstwa 
podkreślają również z naciskiem ab­
solutny brak nawet orientacyjnych

*) f,2G” nr 18 z br. ;,Zjednoczenie w 
procesie planowania".

Nie jest tajemnicą, że spory i o- 
bustronne pretensje można uznać 
za część rzeczywistości branż niemal 

NASZ KOMENTARZ

Nowe metody 
— stere opory
od chwili ich powstania w obecnej- 
formie. Jeżeli do niedawna nie wy­
stępowały w całej okazałości na 
światło dzienne, to dlatego, że stę­
piała je rutyna, „uspokajające" wła­
ściwości konwencjonalnego rozwo­
ju. Proklamowany zwrot w polity­
ce gospodarczej, a zwłaszcza nowa 
metoda planowania, narzucająca z 
miejsca trudne, odpowiedzialne za­
dania, spełniła rolę detonatora. Na­
gle skończył się okres stabilizacji. 
Stare kontrowersje odżyły z nową 
siłą. Chwilowo nie wykraczają poza 
granice branż, a często nawet poza 
gabinety dyrektorów, ale nie są­
dzimy, by sprawy te wolno było za­
liczać do dyskretnych.

Ze strony przedsiębiorstw powta­
rzają się opinie,, które można by 
streścić następująco: zjednoczenia 
nie są na wysokości zadania, pracu­
ją po staremu—- bąiż .prróbńjeić-Na­
rzucić przedsiębiorstwom swoje' 
własne propozycje jako ostateczne 

informacji, co do funduszu płac. Nie 
chodzi o wielkości bezwzględne, ani 
nawet o wskaźnik średniej płacy, 
lecz o reguły gry, o zasady, na ja­
kich będą się kształtowały płace, 
stosownie np. do efektywności, wy­
dajności itp.

Często posiedzenia kolegium o- 
grańiczały się do schematycznego 
powtórzenia ogólnie już znanych 
postulatów i wskazań. Brakło nd o- 
gół przemycanych propozycji bądź 
wstępnych słigestii, co do ogólnego 
kierunku i zasadniczych problemów 
rozwoju branży, a na tym tle — za­
dań poszczególnych przedsiębiorstw 
oraz takich placówek, jak instytu­
ty naukowo-badawcze, biura zbytu 
i zaopatrzenia, ośrodki techniczno- 
ekonomiczne itp. Zdarzało się, że 
posiedzenia kolegium przypomina­
ły bardziej drętwe jednostronne od­

prawy, niż organ doradczy i opinio­
dawczy, jak to ze statutu zjedno­
czenia wynika.

Zadaniem kierownictwa branży, 
dobrze pojmującego swe obowiązki, 
jest organizowanie współpracy i ko­
operacji między przedsiębiorstwami 
wewnątrz branży, także spoza 
branży a często nawet resortu. Or­
ganizowanie już teraz, od pierwszej 
chwili prac planistycznych, a nie 
dopiero wówczas, gdy projekty pla­
nów wpłyną do centrali. Wiele, nie­
stety, przedsiębiorstw skarży się na 
nieznajomość podstawowych infor­
macji z zakresu kooperacji i dostaw 
materiałowych krajowych i impor­
towanych, możliwości ulokowania 
eliminowanej z programu produkcji, 
albo możliwości zbytu własnych 
wyrobów w kraju i za granicą. Gdy . 
pcWtcn dyrektor ' przedsiębiorstwa 
zwrócił się Ho zjednoczeni ż prośbą 
o udostępnienie materiałów z ko- 
misji antyimportowej, które by 
mogły podsunąć pomysły co do 
własnego programu asortymentowe­
go, usłyszał, żeby nie wtrącał się 
do nie swoich spraw. Jest to przy­
kład jaskrawy i zapewne odosob­
niony, niemniej symptomatyczny dla 
charakteru stosunków niektórych 
zjednoczeń do podległych przedsię­
biorstw.

W ciągu ostatnich miesięcy wy­
szła także na jaw fikcyjność nie­
których pomocniczych organów 
zjednoczeń. Powołane komisje tech­
nologiczne, postępu technicznego, 
ekonomiczne i inne, miały angażo­
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wać do analizowania i rozwiązy­
wania problemów branż aktyw sa­
mych przedsiębiorstw. Intencja nie­
wątpliwie pożyteczna, cóż z tego, 
skoro wiele tych komisji figuruje 
tylko na papierze.

Aby nie przedłużać listy wykro­
czeń przeciw regułom racjonalnego 
współdziałania, przejdźmy do kon­
kluzji. Oczekiwana integracja branż, 
jako organizmów ekonomicznych 
nie postąpiła w stopniu zadowala­
jącym. Organizacje branżowe są w 
istocie nadal, przynajmniej w du­
żej części, po prostu arytmetyczną 
sumą przedsiębiorstw, a ich oraz 
centrali (nazywanej potocznie zjed­
noczeniem) powiązania wzajemne 
nazwać można albo czysto techno­
logicznymi albo formalnymi. Czy 
tylko kierownictwa branży ponoszą 
odpowiedzialność? Można przyjąć z 
pewnym prawdopodobieństwem, że 
w wadliwym funkcjonowaniu zjed­
noczeń mają niebagatelny udział 
także przedsiębiorstwa. Stare na­
wyki przesłaniają im niekiedy włas­
ne możliwości działania i urucho­
mienia rezerw postępu, zaś prze­
biegła rutyna wywołuje odruch wa­
runkowy wskazujący winnych na 
zewnątrz. Ale w chwili obecnej na­
wet najbardziej sprawiedliwe rozło. 
zenie winy okaże się bezpłodne, je­
żeli nie dotrzemy do obiektywnych 
przyczyn zgrzytów owego mecha­
nizmu.

Uchwały V Zjazdu podkreślają 
konieczność stworzenia komplekso­
wego mechanizmu gospodarowania.
V społecznie nie metody planowania 
stanowi decydujący krok w tym kie­
runku. Czekają nas następne, któ­
re powinny stworzyć przesłanki peł­
nej integracji branż z pomocą wię­
zi ekonomicznych i usunąć zarazem 
do końca bariery społecznej aktyw-, 
ności i inicjatywy.

Sytuacja obecnie jest o tyle skom. 
plikowana i trudna,, że konstruuje­
my przyszły plan pięcioletni według 
nowych metod w warunkach reali­
zacji bieżących zadań według sta­
rych zasad. Nie wszyscy zdają so­
bie sprawę, że realizacja przyszłe­
go planu będzie przebiegać w opar­
ciu o nowe zasady, w ramach zapo­
wiedzianego kompleksowego syste­
mu planowania i 'zarządzania. Tym­
czasem potrzeby naglą; zjednocze­
nia i'przedsiębiorstwa powinny z ca­
łą wtfrii&Stóśćłą gobie.
Że ich obowiązkiem, politycznym i 
społećznjjfn jest pełne zdyskontowa­
nie walorów metody planowania „od 
dołudo góry”, zaangażowanie mak­
symalne rezerw i zintensyfikowanie 
rozwoju w postaci m. in. wzrostu 
wydajności pracy, efektywności in­
westycji, postępu technicznego i or­
ganizacyjnego, wyboru najbardziej 
efektywnych metod i dróg rozwoju. 
Na te cele powinny 'kierować uwa­
gę i.wysiłki załóg, aktywu kierow­
niczego przedsiębiorstw i zjednoczeń 
organizacje i komitety partyjne.

W. D.

W NUMERZE:
Tadeusz Bienias — GOSPODARKA 1971—

1975 — CEMENT str. 1

GMpędafka odczuwa brak eamentu. DlaezegoT Zda» 
ulem autora »a dwie podstawowe przyczyny: przemysł 
nie wytwarza wysokowydalnych marek cementu, a bu» 
downictwo odczuwa niechęć do postępu technicznego, 
Edyt wiąie się to z dodatkowymi trudnościami 1 kło­
potami.

Czy jesteśmy w stanie przyspieszyć tempo wzrostu 
produkcji cementu nie tylko pod względem ilościowym, 
ale także jakościowym? Czy możliwe jest „przeskocze­
nie” dystansu, jaki dzieli nas od przemysłów przodu­
jących technicznie?

podstawowych ułośeA planu pięcioletniego — oto tema» 
ty rozmowy przedstawiciela redakcji o prof. dr męd. 
Aleksandrem Szczygłem, Dyrektorem Instytutu Żywności 
i Żywienia.

Wladynlaw Dudziński — OD DOŁU DO
GÓRY — PRZYGOTOWANIE DO NO­
WEGO „SKOKU" sir. 1

W przedsiębiorstwach prowadzone sę prace nad projek­
tami planów na lata 1871—1875. Sytuacja układa się rót- 
nie. Od czego to' zalety? W bieżącym numerze prezentu­
jemy te sprawy ha przykładzie Przedsiębiorstwa Auto­
matyki Przemysłowej w Palenicy.

SPRAWY EKONOMISTÓW str. 5, A, 7, 8

INSTYTUTÓW CZAS PRÓBY — JADŁO­
SPIS DLA 35 MILIONÓW POLAKÓW dtr. 1

Jak; jest model żywienia? Co robić, aby było ono ra­
cjonalne? Jaka jest koncepcja spożycia żywności do 
1875 r.? Czy Instytut bierze udział w opracowywaniu

ARKADIUSZ WOŁOWCZYK pizze o kierunkach zmian 
w finansowaniu Inwestycji. ALOJZY STACHERA zasta­
nawia się nad rachunkiem ekonomicznym w pracach nad 
planem pięcioletnim. CZESŁAW GĘSICKI zajmuje się 
sprawę współpracy księgowych i ekonomistów, JANUSZ 
EŁBANOWSKI snuje refleksje o sposobach rozwijania 
postępu ekonomicznego a JAN SURAJ zastanawia się 
oad usprawnianiem organizacji stanowisk roboczych.

Cena 2 zł

ip gospodarcze
I ■*/  TYGODNIK społeczno-gospodarczy 
LU 27 LIPCA 1969 r. NR 30 (’32)

GOSPODARKA 1971 — 1975

EMENT
C

EMENT należy do podsta­
wowych materiałów budo­
wlanych. W minionym 
dwudzieśtopięcioleciu pro­
dukcja cementu rozwijała 
się dynamicznie. Wystar­

czy porównać produkcję w 1938 ro­
ku (1719 tys. ton) z rokiem 1968 
(11 200 tys. ton). Jeśli chodzi o 
wskaźnik produkcji' na mieszkańca, 
osiągnęliśmy wysoki , pułap (dane z 
1967-r.) — 347 kg, podczas. gdy np. 

iUSA... 33« kg, 1 '
Alę. już,.zestąwięp.tę tych liczb po- 

Winfrib ilas 'Zreflektować. Czy iśtot-- 
nie polski przemysł prześcignął ame­
rykański? Czy rozwijamy produkcję 
we właściwym kierunku ? ■ Bowiem 
tona tonie cementu nie jest równa. 
O przydatności cementu dla budow­
nictwa decyduje jego „marka”. Im 
jest wyższa, tym mniej potrzeba zu­
żywać cementu, a otrzymywane be­
tony lub prefabrykaty odznaczają się 
lepszymi parametrami technicznymi. 
I odwrotnie — cementu gorszych 
marek trzeba zużywać więcej, a ja­
kość elementów betonowych jest 
gorsza.

Są dwa podstawowe gatunki ce­
mentu : portlandzki i hutniczy. 
Pierwszy zawiera niewielkie ilości 
wypełniaczy hydraulicznych (żużla 
czy pyłów dymnicowych), bądź pro­

REDAKCJA: Można stwierdzić, 
te coraz wyraźniej kształtują się 
u nas zręby nowoczesnej polityki 
wyżywienia, co znajduje m. in. 
wyraz w podejmowaniu prób in­
tegracji wysiłków w Iderunku glo­
balnego rozwiązania ’ tych proble­
mów, a także W stale zwiększa­
jących się nakładach na rolnictwo 
i przemysł spożywczy. Jak Pan 
Profesor scharakteryzowałby ak­
tualną sytuację, 1 główne zadania 
w dziedzinie polityki wyżywie­
nia?

Prof. A. SZCZYGIEŁ: Problemy 
wyżywienia należy ujmować wszech- 
stronnie/Wynika to z pewnych pra- 
widiłowoścl związanych z rozwojem 
gospodarczym i wzrostem stopy ży­
ciowej ludności: Rozwój gospodar­
czy i społeczny wiąże się ze wzro­
stem ogólnego zatrudnienia, z coraz 
szerszym zjawiskiem zawodowej ak­
tywizacji kobiet, z istniejącymi prze- 
obrążeniami struktury demograficz­
nej' l społecznej, z rozwojem szkol­
nictwa wszelkiego typu, ze wzro­
stem techniki itp.

Decydujące znaczenie dla popra­
wy’ struktury odżywiania mają bez­
spornie rolnictwo i przemysł spo­

TADEUSZ BIENIAS

dukowany jest w czystej postaci 
(wyższe marki — 450, 550); drugi 
— zawiera powyżej 30 proc, wypeł­
niaczy. Dzieci dodawaniu żużla czy 
pyłów zwiększa się oczywiście licz­
bą produkowanych ton, ale obniża 
jakość.

Niewątpliwie, do niektórych robót 
budowlanych mogą , być zużywane 
cementy hutnicze, np. do betonowa­
nia placów czy dróg. Można jednali 
zadać - pytanie: -czy dodawanie ■ wy- 
pełni^tiyd^^ 
zbędne już w cementowńiach; czy nie 

smeżnalego-robić-n*-  budo^wee^^tak 
jak"dodaje sfę piasek lub Jęmsż^Wó 
potrzebne' do produkcji betonów? 
Podobnie, ' jak- z ' czystego Spirytusu 
konsument sporządzi „tatę z mamą” 
o dowolnym, zależnym od osobiste­
go gustu, procencie, alkoholu, tak z 
„czystego” cementu portlandzlfiego 
budowlani mogą sporządzać zapra-.

Cement Polska NRF Francja Japonia USA

udział eementa - portlandzkiego 
(w ogólnej ilości produkowanego
cementu) śr % 87,5 W,8 78,? 13,8 85,8
udział cementu hutniczego w % <0,3 83,0 15,8 7,0 —

Nie ulega wątpliwości, te we 
Francji, „ Japonii czy USA cement 
zużywa się także do betonowania 
placów i dróg, do produkcji zwy­

żywczy. W przewidywaniach, na dal­
sze lata należy brać pod uwagę trud­
ności wynikające ze względnego 
kurczenia się areału ziema uprawnej 
na 1 mieszkańca. Częściowo uda się 
je rozwiązać poprzez zwiększenie 
wydajności z 1 ha. Może jednak 
zajść konieczność ograniczenia pro­
dukcji artykułów spożywczych po­
chodzenia zwierzęcego, przede wszy­
stkim wieprzowiny.

Należy także liczyć się z potrzebą 
stopniowego przestawienia struktury 
produkcji środków spożywczych. Aby 
uniknąć następstw niedoborów iloś­
ciowych, trzeba będzie zwiększyć od­
powiednio produkcję zbóż i właści­
wie nimi gospodarować.

Trzeba będzie rozwijać produkcję 
środków spożywczych będących do­
brym źródłem białka zwierzęcego, 
przede wszystkim mleka oraz ro­
ślinnego w postaci jadalnych nasion 
roślin motylkowych. Mimo to może 
zajść potrzeba syntezy biologicznej 
aminokwasów i witamin dla wzbo-: 
gacenia podstawowych artykułów 
spożywczych, a nawet rozwoju uzu­
pełniającej produkcji białek z drob­
noustrojów. drożdży i glonów.

W tym' kierunku zmierzają pro­
gramy obu tych, tak bliskich sobie

Rok XXIV

wy betonowe o żądanym składzie . 
i konsystencji.

Osobiście.s,wydaje mi się, że prze­
mysł cementowy niepotrzebnie wy­
ręcza budowlanych, co ma dalsze u- 
jemne skutki — marnotrawstwo ce^ 
mentu na placach budów.

STRUKTURA 
ASORTYMENTOWA

ob- 
serwujemyMfifldeację. do zużywania 
cementu wyższych marek. Przemysł 
dostosowuje się do tych potrzeb i 
produkuje odpowiednie asortymenty 
cementu. Struktura asortymentowa 
produkcji w Polśce odbiega znacznie 
od struktur w krajach gospodarczo 
rozwiniętych.- Ilustruje to zjawisko 
następujące zestawienie (dane z 
1964 r.): 

kłych betonów o niższych markach, 
a jednak produkują (procentowo) 
cementu hutniczego znacznie mniej 
niż w (Polsce. W USA w ogóle taki 
cement nie jest produkowany. 1 tu­
taj znajdujemy częściowe wyjaśnie­
nie pozornej wyższości naszego 
wskaźnika produkcji cementu na 
mieszkańca w porównaniu z ame­
rykańskim. Po prostu z jednej tony 
cementu w USA produkuje się wię­
cej i jakościowo lepsze wyroby be­
tonowe.

-Nienadążanie polskiego przemy­
słu cementowego za światowym po­
stępem technicznym przejawia się 
nie tylko w nadmiernej ilości pro­
dukowanego cementu hutniczego. 
Świadczy o tym również niska śred­
nia marka. Oto zestawienie asorty­
mentowe z 1965 r.:

eement „25«’* 88,5%
eement „350” 37,8%
eement „<OT“ 

i wyższych marek .

średnia marka w kG/cm? 293 ■

Jak wynika z zestawienia, -nowo­
czesnych marek cementów „450”,
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gałęzi gospodarki. Rolnictwo i prze­
mysł spożywczy muszą ukierunko­
wywać swoją działalność produkcyj- 
no-gospodarczą W interesie stałego 
i wszechstronnego podnoszenia po- 
ziomu żywienia ludzi.

Kierunkiem przyszłościowym po­
winno być także wypracowanie mo­
delu żywienia zbiorowego opartego 
w dużym stopniu o żywienie przyza­
kładowe. Naturalnie konieczne bę­
dą poważne zmiany organizacyjne, 
celem umożliwienia racjonalnego 
funkcjonowania całego systemu 1 
objęcia żywieniem zbiorowym jak 
największej liczby ludzi pracują­
cych. Chodzi przede wszystkim o 
masowe wprowadzanie posiłków re­
generacyjnych ' dla robotników pra­
cujących w szczególnie trudnych 
warunkach. Wielkim ułatwieniem w 
działalności żywienia zbiorowego by­
łaby możliwość nabywania po przy­
stępnej cenie produktów oczyszczo­
nych (obrane ziemniaki, warzywa, 
półfabrykaty, mrożone lub paczko­
wane warzywa, porcjowane i za­
mrażane ryby oraz inne produkty, 
żywnościowe).
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W kraju i za granicą

Nowe obiekty na 
Lipcowe Święto

W przededniu Jublleuna tS-lecU ■ ex­
legi» kraju napłynęło wiele meldunków 
o uruchomieniu nowych obiektów prze­
mysłowych i socjalnych.

• W Tomaszowie Mazowieckim uru­
chomiono kombinat wełniany „Tomtex” 
— jeden z największych tego typu za­
kładów w kraju.
* O Itu dni wcześniej przekazano do 

eksploatacji czwarty kolejny rejon wy­
dobywczy kopalni siarki w Grzybów i e. 
Kopalnia Grzybów działa jut od 1967 
roku. Jest oua znana przede wszyst­
kim z tego, że po raz pierwszy w Pol­
sce. a także na naszym kontynencie, 
na taką skalę zastosowano nową meio- 
dę uzyskiwania siarki za pomocą go­
rącej wody tłoczonej bezpośrednio do 
złóż. 'Wydobywająca się roztopiona siar- 
ka Jest następnie przez sprężone po­
wietrze wytłaczana na powierzchnię.
* Równocześnie z- urucnomieniem no­

wego obiektu siarki w Grzybowie prze­
kazano do eksploatacji nową linię ko­
lejową o długości 46 km s Włoszczo­
wej do Grzybowa.

Budowa linii Wloszczowa-Grzybów, 
według pierwotnych przewidywań mia­
ła być zakończona dopiero w 1971 r. 
Poważne skrócenie terminu budowy — 
to zasługa załóg Przedsiębiorstwa Bu- 
duwnictwa Kolejowego z Kielc. Przed­
siębiorstwa Robót Kolejowych nr 15 o- 
raz PRK nr 5 z Katowic, które wyko­
nało konstrukcję mostów znajdujących 
się na trasie nowej linii. Te same za­
łogi zbudowały również stacje i kilka­
naście kilometrów torów dla grzybow- 
akiego kombinatu.

Nowa linia przyczyni się do aktywi­
zacji gospodarczej południowych po­
wiatów Kielecczyzny, takich, jak Busko, 
Staszów, Sandomierz.
9 Na pięć miesięcy przed terminem 

przekazano do rozruchu technologiczne­
go pierwszą wytwórnię kwasu siarko­
wego w Policach. Nowa wytwórnia pro­
dukować będzie 400 tys. ton kwasu.
• W Strzyżowie nad Wisłokiem prze­

kazano do eksploatacji wielką fabrykę 
mebli, która otrzymała imię 25-lecja 
PRL.

Fabryka wytwarzać będzie nowoczesne 
meble, zarówno pojedyncze jak i kom­
plety głównie z materiałów dostarcza­
nych przez Bieszczadzki Kombinat 
Drzewny w Rzepedzi.
* Łodzi przybył jeszcze jeden zakład: 

Fabryka Obuwia i Wyrobów Gumowych.
Uruchomiono tu pierwszy wydział pro­

dukcyjny. gdzie wytwarza się obuwie 
metodą wtryskową z polichlorku winy­
lu. Wkrótce po uruchomieniu nowych 
maszyn wydział będzie produkować pól 
miliarda par obuwia rocznie. Warto pod­
kreślić. że załoga podjęła zobowiązanie 
wyprodukowania jeszcze w br. 135 tys. 
par efektownych i poszukiwanych na 
rynku kolorowych śniegowców. Wydział 
ten ruszył o ś miesięcy wcześniej niż 
planowano.
• W Lubianie w woj. gdańskim prze­

kazano do eksploatacji największe w 
kraju zakłady porcelany stołowej, któ­
rej największej jakości produkcja prze­
znaczona będzie dla kraju 1 aa eks­
port.

Zakład ten za 2—3 lata będzie dawał 
rocznie 4800 ton wysokogatunkowych wy­
robów _ porcelanowych. Będzie miał on 
oczywiście również ogromne znaczenie 
dla pozbawionej przemysłu Szwajcarii 
Kaszubskiej, zatrudni bowiem około 1100 
osób w większości kobiet.
* Kraków otrzymał 8-kondygnacyjńy, 

nowoczesny spółdzielczy dom handl.owy . 
„Jubilat”. Jego użytkowa powierzchnia ' 
wynosi 12 tys. m kwadr. 1 wyróżnia 
się nie tylko walorami użytkowymi dla 
klientów, lecz również i dla załogi, któ­
ra dysponuje m. in. wygodnymi po­
mieszczeniami rekreacyjnymi. „Jubilat” 
służyć będzie równocześnie jako cen­
trum placówek usługowo-rzemleślniczych 
dla mieszkańców Krakowa.
• Nie 48 miesięcy. Jak początkowo 

przewidywano, lecz tylko 35 trwała bu­
dowa huty szkła gospodarczego w Tar­
nowie. 19 lipca br. obiekt ten rozpo­
czął produkcję i rocznie dostarczać bę­
dzie 2200 ton tzw. galanterii szklanej, 
artykułów bardzo poszukiwanych zaró­
wno na rynku krajowym jak 1 zagrani­
cznym. Huta stworzyła równocześnie bli­
sko 1000 nowych miejsc pracy głównie 
dla kobiet, co w okręgu tarnowskim 
ma szczególne znaczenie.
• Na rok przed terminem wynikają­

cym z ustalonego cyklu budowy prze­
kazana została do eksploatacji nowa 
część — tzw. zakład ,,B” — Wytwórni 
Sprzętu Motoryzacyjnego w Bielsku- 
-BialeJ.

W skład kompleksu obiektów wcho­
dzą m. in. dwie hale produkcyjne oraz 
budynek obsługi technicznej. Pomiesz­
czenia te zajmują działy obróbki me­
chanicznej, cieplnej i plastycznej. O- 
trzymały one nowoczesne obrabiarki o- 
raz inne agregaty umożliwiające m. in. 
zwiększenie produkcji zaworów naj­
wyższej klasy. Wyposaża się w nie m. 
in. „Fiata” i „Leylanda”.
• Na 4 miesiące przed zakładanym 

terminem oddano do eksploatacji kolej­
ny. przedostatni Już. 32-kilometrowy od­
cinek magistrali węglowej: Sląsk-porty 
z Tczewa do Gdańska. Pierwszy pociąg 
elektryczny na tym odcinku witany był 
na 9 stacjach przez licznie zgromadzo­
nych mieszkańców pobliskich miejsco­
wości. którzy będą teraz mieli łatwiej­
szy i szybszy dojazd do Trójmiasta.

Zelektryfikowana część magistrali wę­
glowej liczy Już blisko 70q km. Pozo­
stał jeszcze do zelektryfikowania ostat­
ni, 23-kiiometrowy odcinek do Gdyni. 
Załogi ekip budowlano-montażowych 
PKP podjęły ^obowiązanie zakończenia 
tych prac w połowie września br. — 
w „Dniu Kolejarza”,

Rada Ministrów 
analizuje wykonanie 
NPG w I półroczu

17 bm. odbyło się posiedzenie Rady 
Ministrów. Na posiedzeniu tym Rada 
Ministrów dokonała analizy wykonania 
NPG za I półrocze br. Szczególną u- 
wagę Rada Ministrów zwróciła na za­
grożenia i czynniki hamujące rozwój 
produkcji oraz na przewidywane wy­
konanie planu produkcji przemysłowej 
w skali całego roku.

W wyniku analizy I oceny wykona­
nia planu przez poszczególne resorty. 
Rada Ministrów powzięła uchwalę okre­
ślającą kierunki działania 1 środki ma­
jące zapewnić sprawną i terminową re­
alizację zadań ustalonych w NPG na 
I półrocze br. Ustalone kierunki dzia­
łania i środki zmierzają m. In. do nie­
dopuszczenia do zakłócenia tempa re­
alizacji planu w okresie letnim, maksy­
malnego wyrównania opóźnień w do­
stawach kooperacyjnych, oraz takiego 
kierowania realizacją planu w II półro­
czu, aby przekroczenie zadań nastanilo 
w asortymentach pożądanych z punktu 
widzenia odbiorców zaopatrzeniowych 
rynku i eksportu.

Rada Ministrów wysłuchała takie In­
formacji nUnistrów o realizacji uchwaiy 
n Plenum KC PZPR.

Ministrowie omówili stonleń wykonania 
nchwaly II plenum i wskazali kierunki 
1 środki pomocy, jaka udzielana jest
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przedsiębiorstwom prze* ministerstwa. 
Zjednoczenia, instytuty naukowo-nadaw­
cze, centralne laboratoria itd. Na tle 
słotonych informacji Bada Ministrów 
podjęła decyzje mające na celu orga­
nizacyjne usprawnienie przebiegu reali­
zacji uchwaiy (1 rienum w resortach 
gospodarczych.

Posiedzenie Komitetu 
Wykonawczego RWPG

W dniach li 1 17 bm, odbyło się w 
Moskwie 42 posiedzenie Komitetu Wy­
konawczego Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej. W posiedzeniu tym wzię­
li udział przedstawiciele krajów człon­
kowskich KWPG: wicepremier Ludowej 
Republiki Bułgarii T. Cołow, wicepre­
mier Czechosłowackiej Kepuuiiki bccja- 
listycznej F. Hamouz, wicepremier Mon-- 
goUkiej Republiki Ludowej D. Gombo- 
żaw, wicepremier Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej G. Weiss, wicepre­
mier Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
P. Jaroszewicz, wicepremier Socjalisty­
cznej Republiki Rumunii G. Radulescu, 
wicepremier Węgierskiej Republiki Lu­
dowej A. Apro i zastępca przewodni­
czącego Rady Ministrów ZSRR M. Le- 
sieczko.

W posiedzeniu, w myśl porozumienia 
między RWPG a rządem Socjalistycznej 
Federacyjnej Republiki Jugosławii wziął 
również udział szef stałej misji jugo­
słowiańskiej przy RWPG W. Hainovic.

Obradom przewodniczył przedstawiciel 
Polski, wicepremier Piotr Jaroszewicz.

Komitet Wykonawczy uchwalił pro­
gram uczczenia przez RWPG setnej ro­
cznicy urodzin W. 1. Lenina.

Na posiedzeniu Komitetu Wykonawcze­
go informacje o planach pracy grup 
roboczych, stworzonych uchwalą 41 po­
siedzenia Komitetu Wykonawczego do 
opracowania kompleksowego, długofalo­
wego programu dalszego pogłębienia, u- 
doskonalenia współpracy krajów człon- 
kowsKicu hżTg, przedstawili: przewod­
niczący grupy roboczej do spraw koor­
dynacji planów, zastępca przewodniczą­
cego Rady Ministrów ZSRR, przewod­
niczący Komisji Planowania ZSRR N. 
K. Bajbakow, przewodniczący grupy ro­
boczej do spraw współpracy naukowo- 
-technicznej, zastępca przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR, przewodniczący 
Państwowego Komitetu Rady Ministrów 
ZSRR do spraw Nauki i Techniki W. 
A. Kirilin. przewodniczący grupy robo­
czej do spraw walutowo-finansowych, 
wiceprezes Rady Ministrów PRL S. Ma­
jewski. przewodniczący grupy roboczej 
do opracowania problemów współpracy 
zainteresowanych krajów — członków 
KWPG w dziedzinie rolnictwa i; przemy­
słu spożywczego, minister Rolnictwa i 
Przemyślu Spożywczego LRB W. Szo­
pów. przewodniczący grupy roboczej do 
spraw handlu zagranicznego, minister 
Handlu zagranicznego WRL — J. Biro, 
przewodniczący grupy roboczej do spraw 
organizacyj’ o - prawnych, sekretarz 
RWPG N. W. Fadiejew, wiceprzewodni­
czący grupy roboczej w dziedzinie roz­
woju wszystkich rodzajów transportu, 
wiceminister Komunikacji PRL D. Ta- 
rantowicz, wiceprzewodniczący stałej 
komisji RWPG do spraw standaryzacji, 
wiceprzewodniczący Komitetu Normali­
zacyjnego NRD II. Taubrich.

Komitet Wykonawczy stwierdził, te 
grupy robocze wykonywały duży zakres 
prac 1 zatwierdził szczegółowe plany 
grup roboczych 1 stałej komisji RWPG 
do spraw standaryzacji, dotyczące wy­
tyczenia podstawowych kierunków .dal-: 
szego rozwoju współpracy gospodarczej 
i naukówo-techdiężngj RWPG i konkret­
nych środków ich realizacji, obliczonej 
na okres długofalowy.

Oceniając wykonane prace Komitet 
Wykonawczy stwierdził, że na obecnym 
etapie realizacji uchwal XX1M (specjal­
nej) sesji Rady, w krajach — członkach 
KWPG, zgodnie z uchwałami 41 posie­
dzenia Komitetu Wykonawczego, przy­
wiązywano wielką wagę do przygotowa­
nia projektów szczegółowych planów 
grup roboczych, co sprzyjało wciągnię­
ciu do tej pracy szerokiego kręgu dzia­
łaczy państwowych wybitnych ekono­
mistów i specjalistów z wielu dziedzin 
gospodarki narodowej krajów.

Komitet Wykonawczy zatwierdził pro­
gram realizacji uchwal XXU1 ispecjal- 
nej) sesji Rady w sprawie dalszej współ­
pracy krajów-czionaów RWPG w dzie­
dzinie stosunków walutowo-finansowych 
i kredytowych, program przeastawiuny 
przez stalą komisję RWPG do spraw 
walutowo-finansowych.

Rozpatrzono też Inne kwestią współ­
pracy gospodarczej । naukowo-technicz­
nej w tym informacje sekretariatu Ra­
dy o przebiegu i realizacji efektywnych 
posunięć w sprawie doskonalenia prac 
a dziedziny specjalizacji i kooperacji 
produkcyjnej.

Posiedzenie Komitetu Wykonawczego 
toczyło się w atmosferze przyjaźni ś 
arozumlenia wzajemnego.

Żory - mistrzem 
gospodarności

Rozstrzygnięty został konkurs pod ha­
słem „Mistrz gospodarności”, którego 1- 
nicjatorem i organizatorem Jest redak­
cja tygodnika „Rada Narodowa”. Ty­
tuł „Mistrza gospodarności” i nagrodę 
w wysokości 5 milionów zł zdobyło mia- 
sto Żory w województwie katowickim/ 
Tytuły wicemistrzowskie, z którymi wią- 
żą się nagrody po 2 miliony złotych 
każda, uzyskały miasta: Pińczów, Pnie­
wy, Przeworsk. Stary Sącz 1 Węgorze­
wo. Sąd konkursowy przyznał ponadto 
nagrody dla 22 miast, które wyróżniły 
się gospodarnością I dużymi osiągnięcia­
mi w różnych działach gospodarki. Ogól­
na suma nagród wynosi M milionów 
złotych.

Konkurs o tytuł „Mistrza gospodar­
ności” dla miast, których liczba miesz­
kańców nie przekracza 10 tysięcy, or­
ganizowany jest po raz drugi. „Mistrzem 
gospodarności” w roku 1967 zostało mia­
sto Drezdenko w województwie zielo­
nogórskim. Obecny konkurs odbywał się 
pod hasłem współzawodnictwa dla ucz­
czenia XXV-lecia Polski Ludowej 1 
trwał półtora roku. Brało w nim udział 
36o miast. Fundatorami nagród są re­
sorty i instytucje centralne: Minister­
stwo Gospodarki Komunalnej, Komitet 
Drobnej Wytwórczości, GKKF1T. ZSS 
„Społem”, CRS „Samopomoc Chłopska”, 
Centralny Związek Spółdzielczości Pra­
cy i PZU.

„Interchem" - nowa 
organizacja 
gospodarcza

17 bm. utworzono nową międzynarodo­
wa branżową organizację współpracy w 
dziedzinie tzw. lekkiej chemii — „In­
terchem”. Porozumienie w tel sprawie 
podpisali przedstawiciele rządów Bul­
gam, Czechosłowacji, NRD, Polski, Wę­
gier i ZSRR.

„Interchem” opracowywać będzie no­
we. bardziej efektywne formy i ekono­
miczne zasady współpracy, poszukiwać 
możliwości bardziej racjonalnego wyko­
rzystywania mocy produkcyjnych i pod­
noszenia Jakości wyrobów.

Nowa organizacja będzie mieć swą 
siedzibę w Halle (NRD).
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Przyjmując wymienione przesłan­
ki za podstawę do dalszego wniosko­
wania należy:

1) Jak najszybciej przystąpić do 
generalnej rewizji naszej polityki 
żywieniowej, a zarazem do stopnio­
wego przestawiania produkcji, prze­
twórstwa i obrotu żywnością z 
uwzględnieniem możliwości ogólno­
światowych kryzysów politycznych.

2) Tak uelastycznić politykę żywię, 
nia, żeby można było zawsze znaleźć 
odpowiedni substytut dla podstawo­
wego produktu, którego niedobór 
może się zdarzyć z różnych wzglę­
dów. Przykładem naszego niedosta­
tecznego przygotowania na tego ro­
dzaju ewentualność są pojawiające 
się okresowo niedobory mięsa. Nie 
mamy możliwości zaoferowania za­
miast niego, większej ilości mleka, 
serów, jaj, ryb i suchych nasion roś­
lin motylkowych.

3) Wprowadzić takie zmiany w 
rozmieszczeniu zakładów przemysłu 
spożywczego, aby w razie potrzeby 
możliwa brla racjonalna samowy­
starczalność 1 aby poszczególne ga- 

Jadłospis 

dla 35 milionów 

Polaków
lęzie tego przemyski mogły szybko 
przestawić swoją produkcję np. 
przemiał zbóż z niskiego na wysoki, 
wzbogacanie podstawowych produk­
tów itd.

Dla podołania tym zadaniom w 
przyszłości, należy już obecnie od­
powiednio ustawić placówki nauko­
wo-badawcze i ich problematykę 
naukową.

REDAKCJA: Nader Istotnym 
problemem są sprawy racjonalne­
go żywienia. Na ogól mało przy-, 
wiązuję ąię.uwag! do tego, có 1 Jaki, 
spożywamy w toku eódziehńyęn 
posiłków. Na He — zdaniem Pana 
Profesora — tryb naszego żywie­
nia jest niewłaściwy?

Prot A. SZCZYGIEŁ: Wciąż je­
szcze u nas pokutuje tradycja odży­
wiania się tłusto i obficie z przewa­
gą artykułów mącznych 1 ziemnia­
ków, bez zwracania uwagi na jakość 
odżywiania, na racjonalizm i higie­
nę. Czynność tę wykonujemy w 
różnych porach dnia, najczęściej w 
pośpiechu, przy tym ogromna więk­
szość pracujących przystępuje do za^ 
jęć bez śniadania. Nawet jeśli spo­
żywają śniadanie przed wyjściem do 
pracy, to daleko odbiega ono od 
wzorca prawidłowego, pełnowartoś­
ciowego posiłku. 45 proc, śniadań 
składa się jedynie z pieczywa z tłu­
szczem lub dżemem d herbaty, 
względnie zupy z chlebem. Porcje 
zazwyczaj są .nie wystarczające do 
podjęcia pracy fizycznej.

Nieodpowiedni tryb żywienia daja 
się zauważyć szczególnie u ludzi za­
trudnionych w górnictwie, hutnict­
wie, transporcie, budownictwie, przy 
pracach w terenie 11®. Przyczyną te-

Śladem 
naszych 
PUBLIKACJI

W sprawie 

skupu 

mleka

Nawiązując do notatki pt. .Po­
trzebna intensyfikacja skupu mle­
ka” zamieszczonej w numerze 22 
Waszego tygodnika z dnia 1.08.1969 
— Centralny Związek Spółdzielni 
Mleczarskich Biuro Skupu, uważa 
za wskazane przedłożenie Redakcji 
kilku wyjaśnień na temat intensy­
fikacji skupu mleka 1 aktualnego 

go stanu okazuje się brak zwycza­
ju spożywania śniadań w domu. 
Tymczasem suma tak przeżytych 
dni dąje poważne konsekwencje spo­
łeczno-ekonomiczne.

Badania naukowe wykazały, że 
nie ma lu-dzi odpornych na złe ży­
wienie. Nieracjonalne żywienie jako 
problem społeczny wywołuje złe 
samopoczucie, brak inicjatywy, 
szybkie męczenie się, jest jednym 
z bezpośrednich powodów niedosta­
tecznej wydajności pracy, a nawet 
zwiększonej wypadkowości.

Choroby powstałe na tle niewłaś­
ciwego stosunku składników pokar­
mowych stają się coraz ważniejszym 
zagadnieniem w naszym kraju. 
Świadczą o tym dane statystyczne. 
Wystarczy powiedzieć, że w Polsce 
przybywa rocznie 100 tys. inwali­
dów. Do najczęstszych przyczyn in­
walidztwa w tej grupie należą tzw. 
choroby cywilizacyjne, związane z 
nieprawidłowym żywieniem. Trzeba 
podkreślić, że zmiany chorobowe 
mogą powstawać także w przypad­
kach prawidłowego składu pożywie­
nia, jeśli rodzaj posiłków w ciągu 
dnia jest nieodpowiedni.

A więc, jadł powiedziałem, istnie­
jące u nas trendy w spożyciu zwięk­
szają zapadalność na choroby cywi­
lizacyjne. Nawet ze wzrostu prze­
ciętną] długości życia nie można, 
niestety, wyciągać pocieszających 
wniosków. Im dłuższe życie tym wi­
doczniejsze stają się utajone wady 
w żywieniu. Wady te decydują w 
dużej mierze o zmianach degenera- 
cyjnych w różnych narządach czło­
wieka.

REDAKCJA: W Statucie Insty­
tutu wnojści i Żywienia czyta­
my: „Instytut- Jest wiodącą pla­
cówką .naukowo-badawczą dla za­
gadnień. żywienia człowieka. Pod­
stawowym zadaniem Instytutu jest 
prowadzenie prac naukowych i u- 
slugowych, objętych programem 
gospodarki narodowej oraz rozwo­
jem nauk w zakresie żywności i 
żywienia”. A zatem, jakie Pan 
Profesor widzi zadania dla Insty­
tutu w zakresie kształtowania spo­
życia w Polsce, w zakresie wartoś­
ci środków odżywczych, wytwa­
rzania nowych produktów spo­
żywczych? Sprawa oczywiście le­
ży w tym, aby naukowe docieka­
nia nie pozostawały w sferze teo­
rii, by problematyka żywienia 
człowieka trafiała przekonywają­
co do najszerszych odbiorców i 
im służyła?

Prof. A. SZCZYGIEŁ: Problem 
żywienia jest pod względem nauko­
wym zagadnieniem międzydyscypli- 
narnym, a pod względem organiza­
cyjnym — międzyresortowym. W 
miarę dokonywających się przeob­
rażeń w naszym życiu gospodarczym 
1 społecznym wyłaniają się coraz to 
nowe zagadnienia zdrowotne zwią­

stanu naszej sieci skupu mleka w 
celu nakreślenia pełniejszego obra­
zu omawianego w powyższym arty­
kule zagadnienia.

Na przestrzeni bieżącej pięciolat­
ki. skup mleka wzrósł z 4.177.553 tys. 
litrów w 1965 roku do 5.069.224 tys. 
litrów w 1968 r., czyli o 891.671 tys. 
litrów, tj. o 21,3 proc. Za 5 mie­
sięcy br. skup mleka w stosunku 
do analogicznego okresu 1965 roku, 
mimo niesprzyjających warunków 
atmosferycznych w kwietniu 1 w 
ciągu 20 dni maja (spóźniona wio­
sna) wzrósł a 1.463.723 tyst litrów 
w 1965 r. do 1.903.664 tys. litrów 
w 1969 r., czyli o 439.941 tys. litrów, 
tj- o 30,1 proc.

’ Tak wydatny wzrost skupu .mle­
ka na przestrzeni tego okresu osiąg­
nięto m. in. nie tylko dzięki pomyśl­
nej sytuacji paszowej 1 zwiększo­
nej produkcji mleka, ale w poważ­
nym stopniu dzięki zmianom w or­
ganizacji skupu i stosowanych for­
mach odbioru mleka, które w wy­
raźny sposób Intensyfikują skup. O 
stałej intensyfikacji skupu poprzez 
zmiany sieci skupu 1 formach sku­
pu świadczy tempo wzrostu skupu 
w porównaniu z , tempem wzrostu 
produkcji globalnej i towarowej 
mleka. Powyższe ilustrują następu-0 
jące wskaźniki: .

Wyszczególnienie 1966 1967 1968
1965 1966 1967

zane ze zmianami w żywieniu lud­
ności. Badania tych wpływów, prze­
widywanie możliwych następstw w 
przyszłości i zapobieganie im — to 
zasadnicza rola nauki w żywieniu.

Trzeba przyznać bez przesady, że 
największe osiągnięcia w tym wzglę­
dzie ma na swym . koncie Instytut 
Żywności i Żywienia — jedyna w 
naszym kraju placówka specjali­
styczna. We wszystkich pracach In­
stytut kieruje się ścisłym związkiem 
z praktyką, kompleksowością 1 in­
tegracją badań. Dobór tematów i 
sposób ich potraktowania nie może 
być oderwany od określonego etapu 
rozwoju społeczno-ekonomicznego 
kraju. Stąd w pracach badawczych 
są brane pod uwagę we właściwej 
mierze wszystkie czynniki. Stąd ten­
dencja do prowadzenia badań o cha­
rakterze międzyresortowym i mię- 
dzybranżowym, ze szczególnym na­ciskiem na zagadnienia odgrywają­
ce rolę wiodącą.

Na podstawie dotychczas dokona­
nych przez Instytut badań można 
stwierdzić, że w dziedzinie racjona­
lizacji odżywiania ludności jesteś­
my dopiero w stadium raczkowania. 
Dotyczy to zarówno samej produkcji 
1 przetwarzania żywności, jak rów­
nież zwyczajów żywieniowych, czy wiedzy o żywieniu.

Dlatego zakres prowadzonych 
przez Instytut prac w okresie reali­
zacji przyszłego planu 5-łetniego w 
latach 1971—1975 sprowadzi się do 
dalszej kontynuacji badań nad sta­
nem odżywiania i sposobami żywie­
nia poszczególnych grup ludności, 
szczególnie robotników i młodzieży 
szkolnej oraz nad wpływem czynni­
ków ekonomicznych i pozaekono­
micznych na kształtowanie się spo­
życia artykułów żywnościowych, nad 
normatywami żywienia, nad war­
tością odżywczą białek, tłuszczów ja­
dalnych, nad zmianami w zwycza­
jach żywieniowych w naszym kra­
ju. Prowadzić się będzie badania 
nad rolą żywienia w powstawaniu 
1 zapobieganiu chorobom cywiliza­
cyjnym.

Daleko więcej uwagi w planach 
działalności naukowo-technicznej 
Instytutu poświęci sie unowocześnia­
niu zaopatrzenia ludności w prze­
twory j produkty łatwe do przetwa­
rzania na dania oraz gotowe posił­
ki. Przygotowane zostaną gotowe re­
ceptury posiłków prawidłowych i 
mieszczących się w granicach ogól­
nie przyjętych stawek. Wiele uwagi 
zajmie technologia żywności ze 
szczególnym uwzględnieniem wpły­
wu, jaki mają na jakość produktu, 
warunki ich przechowywania, prze­
twarzania i wzbogacania.

Wiele też miejsca zajmą prace 
związane z oceną wartości biologicz­
nej środków spożywczych, zwłaszcza 
tych, które znajdują się w formie 
półproduktów i koncentratów. W pla­
nie działalności naukowej jedno z 
pierwszych miejsc będzie mieć che­
mizacja żywności — to niezmiernie 
ważne zagadnienie • w przemyśle: 
spożywczym j rolnictwie, pozostają­
ce nie. ,bezfJ„znaczenia na procesy , 
fizjologiczne żywi etui a.

Należy podkreślić, że jest to tylko 
część bieżących i przyszłościowych 
naszych zamierzeń. Warto przypom­
nieć, że niezależnie od nas, wiele 
zagadnień aktualnych będą rozpatry­
wać placówki naukowe zajmujące 
się produkcją żywności, technologią 
środków spożywczych i ich obro­
tem. Naturalnie działalność ich po­
winna być skoordynowana w ja­
kimś ponadresortowym organie wła­
dzy wykonawczej.

REDAKCJA: Na koniec, ehcial- 
bym prosić Pana Profesora o od­
powiedź na pytanie: Jaka Jest 
koncepcja modelu spożycia żyw­
ności do 1975 r.? We wstępnych 
bowiem założeniach pAyszłego 
planu pięcioletniego przewidziany 
Jest 25-procentowy wzrost spożycia 
z dochodów indywidualnych, co 
stwarza pole manewru dla doko­
nania zmian w konsumpcji żyw­
ności tak, aby zbliżyć się do mo­
delu bardziej racjonalnego niż o- 
becnie. Czy istnieją w Instytucie 
warianty takiego modelu np. w za­

W poszczególnych latach wskaź­
niki' wzrostu produkcji towarowej 
były wyższe od wskaźników wzro­
stu produkcji globalnej, a 'wskaźni­
ki wzrostu skupu wyprzedzały 
wskaźniki wzrostu produkcji glo­
balnej 1 towarowej.

Opracowany i pomyślnie realizo­
wany przez spółdzielczość mleczar­
ską program rekonstrukcji sieci sku­
pu mleka w swej koncepcji organi­
zacyjnej oparty został o zasadę 
maksymalnego odciążenia dostaw­
ców z obowiązku codziennego do­
starczania mleka na własny koszt 
do punktów skupu. Zasadę tę reali­
zujemy poprzez koncentracje sta­
łych punktów skupu wyposażonych 
w nowoczesny sprzęt techniczny, za­
pewniający prawidłową i właściwą 
ocenę przyjmowanego surowca oraz 
przez organizowanie bezpośredniego 
odbioru mleka z gospodarstw pro­
ducentów. Bezpośredni odbiór mle­
ka z gospodarstw wprowadza się w 
pierwszej kolejności w tych wsiach, 
gdzie rolnicy dotychczas sami po­
krywali koszty transportu mleka do 
punktu skupu lub zakładów oraz w 
tych, gdzie likwidowane są małe, o 
złym -stanie technicznym, stale 
punkty skupu.

W wyniku tych zmian liczba sta­
łych punktów zmniejszyła się z 
20.074 w roku 1965 do 15.665 w roku 
1968. Na 1.1.1969 r. bezpośrednim 
odbiorem mleka z gospodarstw pro­
ducentów objęto 15.172 wsie. Do 
1975 roku przewiduje się dalsze 
zmniejszenie stałych punktów sku­
pu do 12.470, a bezpośredni odbiór 
mleka z gospodarstw producentów 
poszerzony zostanie do 25.000 wsi.

W miejsce likwidowanych do­
tychczasowych małych punktów sku­
pu buduje się jeden większy tzw. 
zbiorczy punkt skupu wyposażony 
poza sprzętem służącym do oceny 
ilościowej i jakościowej - przyjmo­
wanego surowca również w zbiorni­
kowe urządzenia chłodnicze. Do 
1 stycznia br. zainstalowano już 

leżności od grup zamożności, które 
chcemy osiągnąć do wymienionego 
roku?
Prof. A. Szczygieł: Modelem spo­

życia w planach perspektywicznych 
zajmuje się Komisja Planowania 
przy Radzie Ministrów, z którą 
współpracuje Instytut Żywności 1 
Żywienia. Moim zdaniem model spo­
życia nie powinien zbytnio odbie­
gać od norm racji pokarmowych o- 
pracowanych przez nasz Instytut. 
Chodzi tu o strukturę spożycia, asor­
tymenty produktów mogą się przy 
tym zmieniać, ale to nie wpłynie 
na jakość żywienia.

Wzrost spożycia żywności, bo o 
tym tu tylko możemy mówić, wyma­
ga wzrostu produkcji żywności, jej 
ochrony przed psuciem się, dużego 
ograniczenia wysokich wahań w po­
daży, rozwoju przetwórstwa spożyw­
czego oraz usprawnienia aparatu dy­
strybucji i żywienia zbiorowego. Po­
wodzenie zamierzonych manewrów 
dla dokonania zmian w konsumpcji 
zależy od wysokości dochodów róż­
nych grup ludności i od ich uświa­
domienia co do zasad racjonalnego 
żywienia.

Nie jest łatwo kierować wydatka­
mi na żywność z kieszeni konsu­
menta. W każdym razie muszą być 
prowadzone równolegle prace we 
wszystkich wspomnianych kierun­
kach. Sama propaganda racjonalne­
go żywienia, choćby była jak naj- 
Dardziej instruktywna, rzeczowa i 
uczciwa, niewiele da.

REDAKCJA: A wobec tego, co 
zamierza robić Instytut celem sko­
ordynowania tych prac? Gdzie jest 
transmisja przejścia od modeli 
spożycia, opracowywanych prze» 
Instytut do przemysłu spożywcze­
go, organizacji żywienia otwarte­
go I zamkniętego, bez których 
przecież tych modeli nie osiągnie­
my? I wreszcie — jaka jest, a 
Jaka będzie pomoc w tej mie­
rze Instytutu? Czy Instytut bie- 
rze udział w opracowywaniu 
podstawowych założeń płanu pię­
cioletniego w poszczególnych pio­
nach przemysłu spożywczego? Czy 
ma wpływ na politykę inwesty­
cyjną w tym zakresie, ustalanie 
kierunków postępu technicznego 
1 technologicznego Itp.?
Prof. A. SZCZYGIEŁ: Instytut 

Żywności i Żywienia jako placówka 
naukowo-badawcza może i powin­
na opracowywać zasadnicze wytycz­
ne i modele, przygotowywać odpo­
wiednie publikacje oraz prowadzić 
szkolenie I upowszechnianie wiedzy 
na szeroką skalę. Instytut nie może 
natomiast wyręczać wszystkich za­
interesowanych organizacji społecz­
no-gospodarczych. Instytut może ko­
ordynować także prace naukowe, a 
nie działalność usługową wymienio­
nych organizacji.

Każdy resort, każda organizacja 
gospodarczo-społeczna, cały aparat 
dystrybucji itd., mAją swoje zakre­
sy działania i środki do ich wy­
konania. Instytut Żywności I Żywie­
nia może tylko wskazywać, jak da­
ne zagadnienie rozwiązać, ale nie 
może sam wszystkiego wykonać.

Przemysł gastronomiczny ma swój 
organ naukowo-popularyzacyjny i 
powinien szeroko włączyć się do 
wykonania omawianych plapów.

Instytut Żywności i Żywienia jest 
ściśle powiązany z rozwojem życia 
gospodarczego kraju 1 bierze udział 
w opracowywaniu planów perspek­
tywicznych w zakresie żywienia i 
wyżywienia. Plany swoich prac ko­
ordynuje z szeregiem placówek na­
ukowo-badawczych i sam wysuwa 
szereg zagadnień do rozwiązania

Instytut ogłasza swoje prace I 
bierze udział w naradach i konfe­
rencjach. Wykonuje bardzo dużo 
prac naukowo-usługowych, prowadzi 
szkolenie itd.

Natomiast polityka Inwestycyjna 
należy do resortów, organizacji go- 
spodarczo-politycznych, zjednoczeń, 
zarządów itd. Instytut może i będzie 
się wypowiadał w sprawie hierarchii 
zagadnień z punktu widzenia żywie­
nia ludności kraju.

Rozmawiał MARIAN SIKORA

2.352 takich urządzeń, a do końca 
1975 roku będzie już tych aparatów 
9.264.

W ten sposób stwarza się warun­
ki na dwukrotny odbiór mleka od 
dostawców, co bezwarunkowo wpły­
nie na dalszą intensyfikację skupu 
mleka i to nie kosztem dalszej roz­
budowy sieci skupu, ale przez lep­
sze i bardziej racjonalne wykorzy­
stanie już istniejących, co zresztą 
całkowicie zgodne jest z ostatnimi 
założeniami II Plenum.

Istniejąca od 1 stycznia br. sieć 
w ogólnej liczbie 30.687 punktów 
skupu mleka i obejmująca 36.312 
wsi, tj. prawie wszystkie wsie po­
siadające mleko towarowe, jest na­
szym zdaniem dostateczna i zapew­
nia całkowity odbiór mleka od pro­
ducentów, a przeprowadzana rekon­
strukcja sieci punktów skupu mle­
ka gwarąntuje dalszą intensyfika­
cję skupu mleka, o czym świad­
czy choćby fakt tak poważnego 
wzrostu skupu mleka, jaki obser­
wujemy na przestrzeni ostatnich 
lat, a o którym wyżej wspominaliś­
my.

DYREKTOR BIURA 
JULIAN DUDY

SPROSTOWANIE

Do artykułu pt. Klucze handlu 1 
usług (Ż.G. nr 28 z 13 lipca br.) 
wkradły dę przeinaczenia dwóch 
słów, zmieniające treść cytowa­
nych przepisów: w ust. 4, akapit 
.....zakłady gastronomiczne powin­
ny być czynne...” jest kawiarnie, 
zamiast — jak jest w maszynopi­
sie artykułu — kwiaciarnie i dalej 
.....wyznaczone sklepy sprzedające— 
mleko...” jest w dnie powszednie, 
winno być świąteczne.

Produkcja globalna 104,7 101,8 100,7
Produkcja towarowa 108,2 102,6 101,9
Skup ho,9 104,1 1013



R
OK 1961 był dla Przedsię­
biorstwa Automatyki Prze­
mysłowej w Falenicy tokiem 
„zerowym”. Obecnie produk­
cja elementów i układów 
automatyki pneumatycznej 

(w tej dziedzinie jest to zakład 
wiodący) osiąga wartość ponad 720 
min zł. Bieżąca pięciolatka' miała 
powiększyć produkcję v, 5-krotnie, 
PAP dokonało tego w lat trzy. 
Rocznie automatyzuje- ok. 60—70 za­
kładów, wliczając w tó obićkty eks­
portowane. Obecnie cała chemia, 
z wyjątkiem przemysłu azotowego, 
oraz przemysł spożywczy — zaspo­
kajają tam swoje potrzeby auitoma- 
tyzacyjne i chyba nie mają wiele 
powodów do narzekań. Ok. 80 proc, 
wyrobów przedsiębiorstwa, które 
podlegają klasyfikacji, ostatnia oce­
na poziomu technologicznego zali­
czyła do- grupy A. Pod tym wzglę­
dem PAP jest w czołówce przed­
siębiorstw krajów socjalistycznych, 
a i z wieloma dobrymi firmami za­
chodnimi może rozmawiać jak rów- 
rjy z równym. Świadczy, przy tym 
rłny zakres usług dla przemysłu 

eksportu: projektowanie, produk­
cja, kompletacja, uruchomienie.

O PAP w Falemcy można powie­
dzieć: dobrze pomyślane, dobrze 
Łrobione. Wszakże — co dalej?

— Przebyliśmy ważny i trudny 
•tap dynamicznego rozruchu i o- 
krzepnięcia — mówi dyrektor na­
czelny, inż. Bolesław Drożak — w 
pełni zaspakajamy potrzeby chemii, 
przemysłu spożywczego, automaty­
zujemy huty szkła, jesteśmy goto­
wi dostarczać już teraz automatykę 
także dla przemysłu azotowego. By­
libyśmy nawet w stanie zautoma­
tyzować Puławy j Włocławek, nie 
gorzej niż firmy zagraniczne. Ale 
teraz dostrżegaimy wyraźnie nową 
sytuację, którą można by okreśhć 
jako przygotowanie do nowego sko­
ku. Chcemy energicznie wziąć się k kolei za automatykę dla przemy­
słu okrętowego. W pracach konstruk­
cyjnych i technologicznych jesteś­
my już dość daleko . zaawansowa­
ni. Potrzebne są konkretne decyzje, 
bo sprawa wiąże się iz inwesty­
cjami.

Jak mi mówiono, Zjednoczenie 
Przemysłu Okrętowego było miło 
zaskoczone ofertą PAP. Po raz 
pierwszy — jak mieli oświadczyć 
— jakiś przemysł sam, z własnej 
nieprzymuszonej woli ofiarował się 
coś zrobić dla produkcji statków, 
i to w dodatku coś tale ważnego i pilnie potrzebnego. Łatwo pojąć 
rozrzewnienie okrętowców, skoro 
wiadomo, że automatyzacja .obsługi 
statków to problem być albo nie 
być... na rynkach zagranicznych. 
Nasze stocznie to przemj’sł ekspor­
towy, a niebawem nikt już nie kupi 
statku bez odpowiedniego .zakresu 
automatyki. Pytanie brzmi;. czy 
automatykę importować j. powięk­
szać tzw.. „wsad .dewizowyt^fcteit- 
ków,. czy też. stawiać' 
tykę krajową - wzmagając^ «wwiość 
pływającego obiektu?'

Oferta PAP stanowi szansę dla 
przemysłu okrętowegp, który trak­
tuje to jako problem główmy i pil­
ny, Jest także sżansą dla przedsię­
biorstwa w Falenicy, potrzebującego 
nowego, silnego impulsu dla pracy 
twórczej, nowego atrakcyjnego ce­
lu wysiłków rozwojowych. Jest więc 
zrozumiałe, że projektowany’ foz- 
wój automatyki okrętowej stanowi 
oś zainteresowań aktywu przedsię­
biorstwa, grona współdziałających 
pracowników naukowych Przemy­
słowego Instytutu Automatyki i Po­
miarów, Politechniki Warszawskiej 
i jakby nić przewodnią całych przy­

gotowań 1 prac nad przyszłym pla­
nem 5-letnim. ’ '

*
Sekretarz Komitetu Zakładowego 

PZPR inż. Zygmunt Kopeć nie ukry­
wa, że prace nad planem rozpoczę­
ły się w przedsiębiorstwie z pew­
nym opóźnieniem. Ale chcą je nad­
robić obecnie, dbając przy tym 
szczególnie o jakość analiz i projek­
tów, o ich ekonomiczną podbudowę. 
Pytam o współdziałanie przedsta­
wicieli i instytucji nauki w tym 
zadaniu.

— Nie mamy zastrzeżeń, przeciw­
nie — chwalimy sobie. Nasza współ­
praca z Przemysłowym Instytutem 
Automatyki i Pomiarów datuje się 
od dawna w codziennych niemal 
kontaktach. Przy jego szerokim u- 
dziale oceniliśmy poziom technicz­
ny nowych wyrobów (ocena ich, już 
wiemy, nie wypadła najgorzej). Ko­
rzystamy z opracowań konstrukcyj­
nych PIAP, które odznaczają się 
stosunkowo wysokim stopniem tzw. 
OD DOŁU DO GÓRY

Przygotowanie 
do nowego „skoku”

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

technologiczności. Teraz liczymy na 
szereg ważnych opracowań wspól­
nych, samego PIAP a także Poli­
techniki Warszawskiej w zakresie 
ważnych węzłów automatyki okrę­
towej. To nasza przyszłość, przy­
wiązujemy do tych prac wielką 
wagę. Zaawansowane są także 
wspólne prace nad rewelacyjną au­
tomatyką strumieniową.

Co można powiedzieć o wkładzie 
Instytutu do aktualnych prac nad 
planem 5-letnim? Ostatecznych re­
zultatów jeszcze nie ma. Przewod­
niczącym zespołu konsultacyjnego 
dla współpracy z przedsiębiorstwa­
mi jest mgr inż. Tadeusz Gałązka. 
Jest częstym gościem w Falenicy, 
uczestnicząc z zespołem we wszyst­
kich fazach 1 formach pracy nad 
planem. Obecnie odbywają się dy- 

jskusje 1»,konfrontacje,,, ^propozycji 
IPJAP opaz przedsiębiorstwa w1 ze­

społach roboczych i kmp&jaełn Bio- 
rą w nim--udział także’ ijrżedsta- 
wiciele innych placówek nauko­
wych, m. in. Politechniki Warszaw­
skiej. Mając przed oczami 5 wskaź­
ników przekazanych przez Zjedno­
czenie „Mera” rozważa się: na co 
położyć szczególny nacisk, co roz­
wijać,’ jakie wyroby wyeliminować, 
komu je ewentualnie przekazać. Na 
sierpień planuje się wspólną nara­
dę aktywu przedsiębiorstwa z in­
stytutem, która powinna wypraco­
wać ostatecznv kształt propozycji 
falenickiego PAP.

*
Obecnie na pełnych obrotach pra-’ 

cuią 3 komisje.
Z prac komisji d/s techniki nie

wyłoniła się jeszcze ostateczna kon­
kluzja. Dyskusja trwa. Do 12 lipca 
odbyły się już 3 posiedzenia. Tym­
czasem, pomijając już dokonaną 
ocenę poziomu technicznego pro­
dukcji zaproponowano wstępnie re­
zygnację z produkcji 4 wyrobów, 
rozwinięcie natomiast produkcji nie­
zwykle ważnej dla stosowania ma­
szyn matematycznych grup wyro­
bów: przetworników elektroniczno- 
pneumatycznych i pneumatyczno- 
elektronicznych. „To nasze wejście 
w elektronikę” — powiadają w 
PAP, które projektuje równocześnie 
koncentrację u siebie i bardzo szyb­
ki rozwój tzw. elementów spręży­
stych (membrany, mieszki, spręży­
ny), stanowiących podstawę całej 
automatyki pneumatycznej.

System automatyki wytwarzanej 
w PAP oparty jest na licencji Sie­
mensa. Aktyw przedsiębiorstwa ma 
tu sobie co nieco do wyrzucenia.

— Wprawdzie licencję wdrożyliś­
my bardzo szybko, nawet grubo 

przed planowanym terminem, ale 
potem można wykreślić chyba 2 la­
ta jako stracone dla dalszego roz­
wijania poszczególnych konstrukcji. 
To nasze duże zaniedbanie.

Dyr. Drożak nie w pełni zgadza 
się z tym poglądem sekretarza KZ:

— Co do tych dwóch lat zgoda, 
ale po pierwsze — konstrukcje 
opracowywano, tylko opóźniono u- 
ruchomienie, a po drugie — po­
trzebny tu jest komentarz wyjaśnia­
jący. Byliśmy tak wszyscy zmęczeni 
pośpiesznym tempem opracowywa­
nia licencji i ogólnego rozwoju, że 
po prostu na pewien czas straci­
liśmy oddech. Ale i to by się nie 
zdarzyło, gdyby nie piekielne trud­
ności z kooperacją dla konstrukcji 
licencyjnych. Odlewy j odkuwki 
przychodzą z dużym procentem 
braków, które, mogą się .ujawnić, 

- dopiero w trzeciej; czwartej opera­
cji. To stanowi problem do dnia 
dzisiejszego. Trzeba było załatwić 
albo kompletną licencję, czyli łącz­
nie z elementami i podzespołami, 
albo rozwiązać wcześniej ten pro­
blem siłami krajowymi.

To bez wątpienia kamyczek do 
ogródka koordynacji problemów 
ogólnobranżowych. Nie wygląda ona 
także najlepiej w toku aktualnych 
prac .planistycznych. Oprócz podsta­
wowych wskaźników oraz ogólni­
kowych (i bardzo lakonicznych — 
na 1 1/2 kartki) wytycznych asor­
tymentowych — niewiele dałoby 
się powiedzieć o faktycznym współ­
uczestnictwie Zjednoczenia w two­
rzeniu planu przedsiębiorstwa, które 
chętnie skorzystałoby np. z szer­

szej 1 pogłębionej informacji na te­
mat światowych tendencji technicz­
nych i koniunktur, perspektywy ca­
łej branży i miejsca przedsię­
biorstw, sugestii co do podziału ról, 
organizacji bieżącej współpracy itp.

Takie zjawiska w wielu branżach 
sygnalizują bardzo dotkliwą lukę w 
organizacji prac nad planem 5-let­
nim, które aczkolwiek mają prze­
biegać „od dołu do góry”, to prze­
cież tego drugiego członu nie po­
winny wyłączać z działania w żad­
nym momencie. Najwyższy czas, 
aby tę lukę wypełnić, oczywiście — 
nie zalewem papiertców i formal­
nych kontroli, lecz faktyczną po­
mocą, koordynacją, informacją.

*
O widokach komisji d/s wyko­

rzystania zdolności produkcyjnych 
będzie można coś powiedzieć» dopie­
ro w sierpniu, ponieważ prace po­
trwają do końca lipca. Natomiast, 
komisja d/s koordynacji (całości za­
gadnień) i inwestycji aczkolwiek 

pracuje nadal nad ostatecznym 
kształtem projektu, ma już obecnie 
pewne wnioski. Dla tej komisji 5 
podstawowych wskaźników na lata 
1971—1975 ma największe znacze­
nie: 1) wzrost produkcji globalnej 
do 1425 min zł (wskaźnik ok. 200 
proc.), 2) wzrost produkcji waż­
niejszych asortymentów do 1220 
min zł (ok. 222 proc.), 3) wzrost 
eksportu do 14 min zł dew. (6-krot- 
nie, w tym do krajów kapitali­
stycznych — 8-krotnie), 4) wydaj­
ność ma wzrosnąć o 37 proc. (ok. 
7 proc, średniorocznie), 5) na te 
cele inwestycje planuje się w wy­
sokości 419 min zł. 1

W toku dyskusji okazało się, że 
problem stanowi nie suma ogólna 
na inwestycje, lecz jej rozłożenie 
w czasie. Wytyczne „Mery” prze­
widują . : rok 1971
~ 19 min zł,
1973 — 40 iplp ,>.1974 — ,130,min 
Żł i 1975 '2i^ Jmln zł. A więc
81 proc, inwestycji (w tym 90 proc, 
budowlano-montażowych) przypa-’ 
dać ma na ostatnie 2 lata. PAP 
w Falenicy proponuje inne rozdy-. 
sponowanie w czasie. Pragnąc przy­
spieszyć inwestowanie, proponuje 
przesunąć 100 min zł z lat końco­
wych na pierwsze dwa lata planu, 
a przy tym zmniejszyć ogólny fun­
dusz inwestycyjny 5-latki do 376 
min zł. Czyli — przyspieszenie i 
ogólna oszczędność w kwocie 43 
min zł.-Oszczędność jest zawsze 
oszczędnością, aile co da w tym 
przypadku przyspieszenie inwe­
stycji ?

Sednem sprawy Jest automatyka 

dla statków. Jeżeli utrzyma się 
wersja Zjednoczenia — automatyka 
dla statków będzie aktualna dopie­
ro po roku 1975. Aby bowiem za­
spokoić pod tym względem potrze­
by przemysłu okrętowego (a także 
innych odbiorców automatyki) trze­
ba wybudować dwie filie PAP, w 
tym jedną zapewne na Wybrzeżu. 
To wymaga czasu. Można go skró­
cić, przyspieszając inwestycje, co z 
pewnością miałoby ogromne znacze­
nie dla podniesienia efektywności 
eksportu statków. Już w 1973 roku 
przemysł okrętowy mógłby insta­
lować polską automatykę, rezygnu­
jąc z importu. W kolejnych latach 
PAP automatyzowałoby ok. 50 stat­
ków rocznie.

Jest to właśnie Jeden * dylema­
tów rozwoju selektywnego. Zjedno­
czenie Przemysłu Automatyki i 
Aparatury Pomiarowej „Mera” ma 
znacznie zdynamizować wytwór­
czość maszyn matematycznych i na 
ten cel skąpić nie można. Ale prze­

cież automatyka jest w wielu dzie- 
. dżinach produkcji komplementarna 

w stosunku do maszyn matematycz­
nych, z którymi jej układy muszą 
współpracować, jeżeli chcemy ich 
efektywnego zastosowania. Propo­
zycja PAP wymaga więc wnikliwe­
go rozważenia, zaś opinia przemy­
słu okrętowego, naszego czołowego 
eksportera, miałaby tu chylSa istot­
ne znaczenie.

*
W sierpniu odbędzie się egzeku­

tywa Komitetu Zakładowego PZPR. 
Temat — oczywiście plan 5-letni i 
wszystkie związane z tym proble­
my organizacyjne, inwestycyjne, 
ekonomiczne, zatrudnieniowe itp. 
Sierpień w ogóle będzie miesiącem 
obfitującym w generalne konfron­
tacje i dyskusje, po czym rozpocznie 
się^faza^tąj^ęmy^ 
pozycji -przedsiębiorstwa.- - - Wyda je

mow dnia dzisiejszego i przyszłości 
warto także zastanowić się nad po­
zornie drugorzędnymi, np^ wpły­
wem reguł deglomeracyjnych na' 
ekonomikę i perspektywy rozwojo­
we przedsiębiorstwa.

Obecnie PAP zatrudnia 1948 pra­
cowników, czyli przekracza limit 
(deglomeracyjny) średnioroczny o 
14 osób, - ale do pełnej obsady 11 
zmiany brakuje ponad '206 pracow­
ników. Wówczas wskaźnik zmiano- 
wości wzrósłby do 1,6—1,7 gdy fe- 
raz wynosi niespełna 1,2.

Wskutek limitów zatrudnienia 
zwalniać musi PAP inżynierów z 
pracowni projektowej, podczas gdy 
faktyczne potrzeby (plus korzystne 

oferty zagraniczne na prace ushl^ 
gowe) wymagałyby zwiększenia ob* 
sady tej pracowni. PAP ma^niezłe 
zaplecze techniczno-badawczó, ale 
jest przecież przedsiębiorstwem roz­
wojowym, dla którego silna (ilościo­
wo i jakościowo) kadra jest roz­
strzygającym czynnikiem postępu.

Wreszcie — wróćmy znów do 
kwestii ogólnego zatrudnienia, plan 
rozwoju przedsiębiorstwa ma być 
(wg wytycznych „Mery”) wykonany 
przy minimalnym wzroście zatrud­
nienia: do 2005 osób w roku 1970 1 
2082 osób w roku 1975. PAP ma 
pogląd inny (różnica kilkudziesięciu 
osób — najskromniej licząc). „Me­
ra” zakłada 80 proc, przyrostu pro­
dukcji w wyniku wzrostu wydajno­
ści. Piękne zamiary. Na czym opar­
te? W roku 1969 „Mera” określiła 
terf wskaźnik na 74,9 proc., PAP 
osiągnął 70—71 proc.

Rozumiem i doceniam w pełni 
znaczenie mobilizujących wskaźni­
ków, jak również potrzeby wyni­
kające z polityki deglomeracyjnej.' 
Ale, żeby spełniały taką właśnie ro­
lę muszą opierać się na rzetelnych 
podstawach rachunku, a nie wy­
nikać z „kompromisów” przyjmo­
wanych dla świętego spokoju, któ­
rych notabene żadna strona na se­
rio nie bierze, bo życie — jak się 
po cichu mawia — i tak dokona 
swojej korekty. Jednostki planują­
ce, a zwłaszcza nadrzędne, powinny 
co prędzej wyzbyć się złudzeń, że 
zwrot w polityce gospodarczej, w 
metodach planowania i pracy może 
tolerować „wskaźnikową obłudę”, 
„dopychanie planu kolanem” itp. 
anachroniczne obyczaje. Można i 
trzeba — powtarzam — planować 
mobilizująco, ale na podstawie rze­
telnej znajomości stanu faktycznego. 
Obie strony, zwłaszcza wykonawcy 
muszą mieć pełną świadomość ko­
nieczności i logiki takich a nie in­
nych rozwiązań we wszystkich kwe­
stiach. .

Wydaje się więc, że w którejś a 
najbliższych narad w PAP, oprócz 
aktywu kierowniczego Zjednoczenia, 
powinien uczestniczyć także kom­
petentny przedstawiciel Pełnomoc­
nika Rządu d/s deglomeracji. Przed­
siębiorstwo bowiem (i nie tylko to 
przedsiębiorstwo) może mieć po­
ważne wątpliwości co do sposobu 
realizacji przez ten urząd rządowej 
— jak jego nazwa wskazuje — po­
lityki preferencyjnej, skoro przed­
siębiorstwa rozwojowe oraz insty­
tucje (między innymi zaplecze ba­
dawcze) obdarzone najwyższymi 
priorytetami, muszą walczyć z ener­
gią godną lepszej sprawy niemal o 
każdy, rzekomo dodatkowy, etat 
Jeżeli zaś są tego rodzaju wątpli­
wości, to nie powinno ich się po­
zostawiać bez kompetentnej odpo­
wiedzi.

Wyjaśnienia, dyskusje rzecz oczy­
wista nie rozwiązują kwestii opty- 
malizacji. Czy można bowiem? brać 
w pełni za dobrą monetę żądania 
przedsiębiorstw w zakresie zatrud­
nienia, funduszu płac i innych czyn­
ników produkcji, nawet jeżeli po­
parte są one rachunkiem? Dct»^h- 
czasowa praktyka planistyczna wy­
rażała właśnie nieufność wobec pro­
ponowanych przez przedsiębiorstwa 
relacji: nakłady. — efekty, skąd wy­
nikały niekończące się targi, kom­
promisy, w których wygrywała czę­
sto nie obiektywna racja, lecz przy­
padkowe układy, pozvcja którejś ze 
stron bądź inne subiektywne czynni­
ki. Problem polega więc na możli­
wie daleko posuniętej obiektywizacji 
treści planów. Czy planowanie od do­
łu do góry oznacza, że są wszystkie 
dane po temu? Przechodzimy tu na 
płaszczyznę ogólnych zagadnień, o 
czym należy pomówić osobno.

USTY

O kadry 
dla „wielkich 
krawców”

W
 POLSCE nie ma możliwości 

podejmowania studiów wyż­
szych w dziedzinie przemysłu 

odzieżowego, zarówno w zakresie 
technologii, konstrukcji maszyn 
odzieżowych, czy też organizacji 

produkcji tej branży. Jest to o tyle 
ciekawe, że można u . nas zostać 
inżynierem, poligrafem tj. specjali­
stą branży, której wartość globalna 
jest kilkakrotnie niższa niż odzieżo­
wej.’

Przemysł odzieżowy wytwarzał w 
1968 r. ok. 3 proc: produkcji glo­
balnej naszego przemysłu uspołecz­
nionego i wyróżnia się wysoką dy­
namiką rozwoju eksportu. Wyrażo­
na w cyfrach bezwzględnych pro­
dukcja globalna przemysłu odzieżo­
wego przedstawia się imponująco: 
27 miliardów złotych w 1968 r.

Znawcy przemysłu odziężowęgo 
mówią jednak o nim, że jest; to 
zmodyfikowana manufaktura. ‘/Tech­
niczne normowanie pracy nie może 
z<^)być sobie w wielu zakładach 
prawa obywatelstwa. A. próby u- 
nowocześniania technologii są nie­
śmiałe. Nie ulega też najmniejszej 
wątpliwości, że przemysł odzieżowy 
czeka na automatyzację. Postulat 
ten jest jednak niewykonalny z 
przyczyn kadrowych. Nie ma bo­
wiem inżynierów odzieżownictwa.

Praktykom wiadomo, że najwar­
tościowszą obecnie kadrą tego prze­
mysłu są fachowcy o przygotowa­
niu rzemieślniczym wraz z grupą 
specjalistów po studiach . żiirńali- 
stycznych-, technicznych, absolwen­
tów techników, ZSZ itp. -Dotkliwy 
brak organizatorów produkcji, pro­
jektantów przebiegów czynności w 
technicznie uzasadnionym czasie i 

logicznym następstwie czynności 
jest obiektywnie istniejącym fak­
tem.
. Wydaje się, że obok zastosowania 
elektronicznych maszyn liczących 
do technologii odzieży, co ma miej­
sce już w ZSRR, właśnie w organi- 
z.acji procesu produkcyjnego tkwią 
poważne rezerwy, które umożliwią 
wykorzystanie maszyn w stopniu 
wyższym niż kilka procent dzien­
nie. Dla właściwego jednak zapro­
jektowania organizacji produkcji 
niezbędne są kadry doskonale przy­
gotowane od strony zawodowej 1 
teoretycznej. Istotne dla jakości wy­
robów — poza jakością oferowa­
nych przez włókiennictwo mate­
riałów — znaczenie ma precyzja łą­
czenia poszczególnych elementów, 
szybkość przebiegu przez stanowi­
sko itp. Wiadomo że ani tempo, 
ani precyzja nie należą w prze­
myśle odzieżowym do przodujących. 
Być może, że może niedostateczna 
znajomość technologii jest przyczy­
ną nierozumienia tak oczywistej 
prawdy, że także nawet w warun­
kach zmiennego asortymentu pro­
dukcji, istnieje możliwość stosowa­
nia daleko posuniętego podziału 
pracy, a nawet automatyzacji. Zwła­
szcza przy. specjalizacji asortymen­
towej. W zmienionych warunkach 
organizacyjnych można by uzyskać 
lepsze wyniki produkcyjne niż 
dzienne przeszycie rzędu zaledwie 
około 300 mb. przy technicznych 
możliwościach przeciętnej maszyny 
rzędu ponad 3 tys. mb. na jedną 
zmianę. Brak dyscypliny i metody 
naukowej, nieznajomość wyższej 
matematyki i naukowej organizacji, 
przekonanie o niemożliwości wpro­
wadzenia zdobyczy nauki do prze­
mysłu odzieżowego są czynnikami 
hamującymi rozwój tej branży. Stąd 
potrzeba śmiałych decyzji o two­
rzeniu wydziałów odzieżownictwa na 
politechnikach i uwzględnienie po­
trzeb rozwiniętego przemysłu odzie­
żowego przez wyższe uczelnie. 
Chwalebnym wyjątkiem jest łódzka 
uczelnia plastyczna, która od lat 
kształci projektantów mody.

Z analizy geografii przemysłu 
odzieżowego wynika, że w czterech 
regionach (Łódzkiem. Wrocławskiem, 
Warszawskiem i Poznańskiem) pra­

cuje ponad 60 proc, ogółu pracowni­
ków tej branży i koncentruje się 2/3 
produkcji globalnej. Dotychczas jed­
nak tylko Politechnika Łódzka 
kształci specjalistów dla przemysłu 
odzieżowego. Wydaje się, że podob­
ne wydziały mogą powstać, a zda­
niem piszącego powinny, także na 
Politechnice Warszawskiej, Wroc­
ławskiej i Poznańskiej. Monopol 
środowiskowy w nauce może oka­
zać się bowiem czynnikiem hamu- 
jącym postęp. Być może, że w przy­
szłości duże zakłady odzieżowe, jak 
np. warszawskie, poznańskie, wro­
cławskie itp. będą dysponować wła­
snymi komórkami badawczymi, jed­
nakże pozaakademickie formy ba­
dań nie mają wpływu na szkole­
nie inżynierów.

Jest jeszcze jeden aspekt oma­
wianego zagadnienia. Chodzi mia­
nowicie o drożność szkół średnich 
technicznych w danej specjalności. 
W roku szkolnym . 1964/65 pobiera­
ło naukę 32 tys. uczniów w zasad­
niczych szkołach odzieżowych oraz 
7,1 tys. uczniów w technikach o- 
dzieżowych (młodzieżowych, dla 
pracujących, zaocznych). Absolwen­
tów technikum było w • roku 1965 
około 1,3 tys., z tego jedynie mini­
malny odsetek może kontynuować 
naukę na wydziale włókienniczym 
Politechniki Łódzkiej. W tej sytua­
cji dochodzi do swoistych paradok­
sów; w poznańskiej szkole odzieżo­
wej, placówce istniejącej od roku 
1881 nie ma ani jednego inżyniera 
odzieżowca. Podobna sytuacja wy­
stępuje w wielu innych szkołach 
odzieżowych. Żaden z absolwentów 
poznańskiej szkoły nie podjął stu­
diów w zakresie wspomnianej spe­
cjalizacji. Podobnie rzecz ma się w 
wielu innych regionach kraju. Na­
leży przyjąć jako pewnik nie wy­
magający uzasadnienia, że gdyby 
do przemysłu odzieżowego trafiła 
odpowiednio liczna kadra inżyrłie- 
rów odzieżownictwa, nie tylko tech- 
ników-technólogów, to efekty eko­
nomiczne osiągane przez tę branżę- 
byłyby o wiele lepsze. A có naj­
ważniejsze społeczeństwo uzyskało­
by .produkty o najwyższej jakości.

STANISŁAW 
KAMINIARZ-ROSTOCKI

« »yftOGOWIE melomanów 1 muzyki, 
YY nie wiadomo dlaczego zwanej 

powatną, et wszyscy, o których 
złośliwie lecz trafnie powiada się, te 
w młodości słoń im nadepnął na 
ucho — ci to mają dobrze. To tu, 
to tam znajdują sojuszników, którzy 
wprawdzie bez takich — w co głę­
boko wierzę — intencji, ale skutecz­
nie potrafią obrzydzić tycie miłośni­
kom muzyki odtwarzanej w postaci 
najbardziej dziś dogodnej i pod 
kaidym względem korzystnej, dlate­
go właśnie te masowej i taniej, czyli 
muzyki mechanicznej z płyt.

Raz jest to samo Ministerstwo Kul­
tury, które widzqe przecie! absur­
dalną organizację przemysłu fonogra­
ficznego i postępujący techniczny u- 
padek, nie wschodzi (praktycznie) 
poza popierające jego rozwój dekla­
racje. Innym razem — Ministerstwo 
Przemyślu Maszynowego, a tciilej 
przemysł radiotechniczny t elek­
troniczny, który nie chce czy nie po­
trafi zaopatrzyć rynku w przyzwoitej 
jakości adapterg i gramofony, Z 
kolei przedsiębiorstwu HZ „Ars Pa­
lona", Składnicy Księgarskie} oras 
odpowiednim agendom MHW i MHZ 
nie przychodzi jako! do głowy, te 
dotkliwe luki rynkowe w zakresie 
płyt t przyzwoitego sprzętu do od­
twarzania motna by wypełnić impor­
tem (choćby w ramach wymiany 
między resortami handlu wewnętrz­
nego krajów RWPG). Wreszcie nie 
zapomnljmy o urzędzie deglomera­
cyjny m, aczkolwiek nic wspólnego 
nie mającym z muzyką-, to- jednak 
stanowiącym w łańcuchu ńieprzy- 
chylnośct (czy mole tytko obojęt­
ności) ogniwo bynajmniej nie naj­
słabsze. Od lat waty slą tam prob­
lem: pozwolić na Inwestycje „Polskim 
Nagraniom” czy nie? — tak jakby 
pilnemu i społecznie doniosłemu (a 
przy tym ekonomicznie niezwykle e- 
fektywnemu) zadaniu upwszechnla- 
nla w naszym kraju kultury muzycz­
nej wolno było przeciwstawiać kwe­
stię, zwiększenia zatrudnienia do­
słownie o kilkunastu pracowników 
w tym najskromniejszych ze skrom­
nych (wielkością) przedsiębiorstw.

Z bólem, bo sam nalete do melo­
manów, ale w poczuciu dziennikar­
skiego obowiązku muszę poinformo­

wać, te od erasu do etatu ujawnia 
. się jeszcze jeden „advocatus diabo­

li”. Jego działalność nie jest wpraw­
dzie. tak spektakularna jak wy tej 
wspomnianych, lecz swoje robi. Jest 
to jakaf komórka Państwowej Ko­
misji Cen, urzędowo zatwierdzająca 
rachunki na adaptery i płyty, m. In. 
dostarczane z NRD 1 CSRS do Ich 
oirodków kulturalnych . w . stolicy.

Ośrodki te ratują, częściowo za-. 
ledwie, sytuację na rynku płytowym 
i sprzętu fonograficznego, Gdyby nte 

( dostarczały one tych towarów, mo­
glibyśmy tylko usiąść i zapłakać, bo 
na godziwy repertuar, polskich płyt 

’ obecnie t długo jeszcze liczyć nie 
można. Tot samo eo do adapterów 
stereofonicznych. Jeśli nadchodzi do 
tych ośrodków transport - płyt i —

MIMOCHODEM

ADVOCATUS
DIABOLI

jak np. de Ośrodka Kultury CSRS— 
takie adapterów stereofonicznych 
(które notabene sprzedaje Mą tylko 
wg listy zapisów, tylu jest chętnych) 
— nieodmiennie powtarza się ta sa­
ma historia. Klienci sznureczkiem i 
tygodniami odwiedzają sklep i pyta­
ją: czy jut motna kupli płyty lub 
adaptery? 1 tygodniami słyszą odpo­
wiedzi, których personel ośrodków 
udziela w końcu niemal ze Izami w 
oczach: — jeszcze nie proszę pana 
(pani), komisja cen jeszcze nam nte 
odesłała rachunków, proszę spróbo­
wać jutro, a może dopiero w przy­
szłym tygodniu. Wielu klientów 
przyjeidta parokrotnie z odległych 
miejscowości, tracąc w ten sposób 
czas i pieniądze.

Ceny na płyty ustalone sq od lat, 
na adaptery tako!. Atoli urzędowa 
obróbka papierków, oczekujących 
tylko prostego załatwienia od ręki, 
ciągnie się w nieskończoność. W o­

becnej zwłaszcza dobie, wymagają­
cej intensyfikacji rytmu gospodarki 
i tycia społecznego, trudno byłoby 
komukolwiek wytłumaczyć sens tej 
biurokratycznej celebracji. Odnośni 
urzędnicy. Jakby w ramach spontani­
cznej zmowy wypełniają ostatni wol­
ny zakątek pola „ostrzału antymuzy- 
cznego".

Ale nte powinno być dla nich ta­
jemnicą, te owa skwapliwa lecz Ja­
łowa działalność biurowa czyni pod­
wójne zło. Nie tylko burzy krew 
plytomanom, wyrządza równie! choć 
bezwiednie, szkody gospodarcze. To­
war tygodniami zalega magazyny. 
Rośnie wielkość zapasów, zwalnia 
się rotacja handlowa, a w konsek­
wencji ogólny obrót gospodarczy. 
Część potrzeb rynku,, wbrew real­
nym możliwościom, pozojtaje nieza- 
epokojna. Pieniądze wolniej nli to 
potrzebne i możliwe, odpływają z 
rynku do kas banku.

Ze przesada? Ze to przeclet „malyeh 
rozmiarów" sprawa i nie ma o co ro­
bić szumu?... Po pierwsze nawet tyl­
ko w tym konkretnym przypadku 
chodzi o miliony złotych w ciągu ro­
ku, a poza tym spróbujmy jednak 
zsumować owe „małe rozmiary" 
szkód w kaidej z osobna wzlątej 
dziedzinie...

Spodziewamy się zatem, te nowe 
kierownictwo Państwowej Komisji 
Cen, które zainicjowało tak niezbęd­
ne porządkowanie ogólnej polityki 
cen, poświęci takie naleiną uwagę 
funkcjonowaniu wewnętrznemu. Ze 
(Jeśli wolno nieśmiało zaproponować) 
albo zdoła odwieść niektórych u- 
rzędnlków od niedobrej zabawy w 
urzędowanie, albo — jeżeli postulo­
wana intensywność pracy przewyt- 
sza ich psychofizyczne możliwości — 
•wyperswadować im trwanie na do­
tychczasowym posterunku, który 
przedet można zamienić na zajęcia 
mniej fatygujące .

ZnFClIE^
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^550’’ 1 specjalnych produkujemy 
znikoma'ilości. Praktycznie nie wy­
chodzimy poza markę „350”, przy 
czym i ona nie stanowi podstawo­
wego asortymentu.

DLACZEGO NIE OSZCZĘDZAMY?

O -tym, jakie efekty przynieść 
może stosowanie wyższych marek 
cementu, przekonuje nas... zarządze­
nie nr 161 Ministra Budownictwa I 
Przemyślu Materiałów Budowlanych 
■ 6 maja 1965 r. w sprawie wprowa­
dzenia marki umownej i oszczędno­
ści cementu w budownictwie. Za­
rządzenie to zobowiązuje zjednocze­
nia budownictwa oraz Zjednoczenie 
Przemysłu Betonów do: „...prze­
strzegania zasady stosowania w za­
kładach prefabrykacji i na budo­
wach możliwie gęstych konstystencji 
masy betonowej oraz stosowania w 
uzależnieniu od marki betonu moż­
liwie wyższych marek cementu, ma­
jąc na uwadze ekonomikę zastoso­
wania danej marki cementu”.

Odstępstwo od obowiązku doda­
wania środków plastyfikujących be­
ton oraz stosowania konsystencji 
betonu rzadszej niż plastyczna 
(średnia) oraz stosowanie cemen­
tów o marce poniżej „350” do be­
tonów o wytrzymałości powyżej 
140 kG/cm2 wymaga — zgodnie z 
zarządzeniem — uzyskania zgody 
dyrektora nadzorującego zjednocze­
nia.

Obawiam się, że to surowe pole- 
cenip pozostało na papierze, podob­
nie jak marka umowna.

Zarządzenie Ministra Budownic­
twa wprowadziło pojęcie umownej 
jednostki marki cementu. Została 
nią jedna tona cementu portlandz­
kiego „25Q”. Miała służyć jako pod­
stawa do" rozliczania produkcji, do­
staw i zużycia cementu. Opracowa­
no specjalne tabele współczynni­
ków ' przeliczeniowych oraz wzory 
do obliczania ilości zużycia cemen­
tu poszczególnych marek.

Z tabel tych wynikało — dla przy­
kładu — że zamiast zużycia 1000 
ton cementu hutniczego „350” moż­
na zużyć tylko 769 ton cementu 
portlandzkiego marki „450”, zamiast 
1000 ton portlandzkiego „350”, tylko 
810 ton „450”, ale 1190 ton cemen­
tu marki umownej.

Kierunek działania został wyraź­
nie wytyczony: wyższe marki — 
większa oszczędność. Pojęcie marki 
umownej miało umożliwić ewiden­
cyjne i statystyczne rozliczenia. Nie 
słyszałem jednak, żeby resort bu­
downictwa czy przemysł cemento­
wy posługiwały się jednostką mar­
ki umownej. Obawiam się, że nikt 
też nie posługiwał się tabelą współ­
czynników przeliczeniowych przy 
przygotowaniu masy betonowej. Po 
prostu zarządzenie' nr 161/64 pozo­
stało martwą literą. Dlaczego?

Autorytatywnej odpowiedzi udzie­
li niewątpliwie resort budownictwa. 
Moim skromnym zdaniem są dwie 
podstawowe przyczyny: brak ce­
mentu wyższych marek “-oraz' nie­
chęć budowlanych do postępu tech­
nicznego, gdyż wiąże się to z dodat­
kowymi kłopotami i trudnościami.

Przemysł twierdzi, że nie ma sen­
su produkować wyższych marek ce­
mentu, gdyż budowlani nie chcą, nie 
mogą, bądź nie potrafią — w obec­
nych warunkach techniki i techno­
logii wykonawstwa — wykorzystać 
ich racjonalnie. Budownictwo na­
rzeka zaś na brak nowoczesnych 
materiałów oraz odpowiednich na­
rzędzi pracy. W ten sposób koło się 
zamyka — postęp techniczny z- tru­
dem przebija się przez gąszcz obiek­
tywnych trudności i subiektywnego 
wygodnictwa.

Przykładem niewykorzystanych 
możliwości zaoszczędzenia cementu 
może być problem spoiwa do za­
praw i wypraw. Zużywamy na ten 
cel ok. 2 min ton cementu rocznie. 
A przecież rolę takiego spoiwa mo­
że z powodzeniem pełnić żużel ak­
tywowany estrychgipsem lub wap­
nem. Nie są to niesprawdzone no­
wości technologiczne. ITB dawno 
opracował receptury takich spoiw. 
Nikt jednak nie podjął produkcji. 
Niewątpliwie najbardziej do tego 
powołany jest przemysł cementowy. 
Dlaczego nie produkuje?

Brakuje nam cementu, ale jedno­
cześnie marnotrawimy ten drogi 
materiał. Spirala marnotrawstwa 
bierze początek od przemysłu ce­
mentowego, który nie dostarcza do­
statecznej ilości cementu wyższych 
marek. W budownictwie szafujemy 
cementem ponad normy technicznie 
uzasadnione. Opieramy się wprowa­
dzaniu nowych, udoskonalonych 
technologii.

Weźmy, dla przykładu, problem 
stosowania gęstszych konsystencji 
betonu. Trzeba do tego mieć i od­
powiednie urządzenie (np. wibrato­
ry) i bardziej starannie formować 
masę betonową (dodatkowa robociz­
na). Za przekroczenie funduszu płac 
grożą nieprzyjemne konsekwencje. 
Natomiast: im więcej zużywamy ma­
teriałów, tym większy jest „prze­
rób”, tym łatwiej „wygospodaro­
wać” korzystniejsze (dla budowy, 
przedsiębiorstwa) wskaźniki ekono­
miczne.

POGOŃ ZA ILOŚCIĄ

Efektem takiej postawy zarówno 
budownictwa, jak i przemysłu ma­
teriałów budowlanych jest deficyt 
cementu. Zmuszeni jesteśmy impor­
tować go w dużych ilościach za de­
wizy. Nie ulega też wątpliwości, że 
przemysł cementowy nie był w ubie­
głych latach dostatecznie doinwesto­
wany. Nienadążanie za potrzebami 
zmuszało przemysł do pogoni za ilo­
ścią kosztem modernizacji, postępu 
technicznego, a nawet racjonalnej 
gospodarki istniejącymi mocami pro­
dukcyjnymi.
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Brakuje nam cementu, ale jednocześnie marnotrawimy ten drogi materiał, Spirala marnotrawstwa bierze począ­
tek od przemysłu cementowego, który nie dostarcza dostatecznej ilości cementu wyższych marek. W budow­
nictwie szafujemy cementem ponad normy technicznie uzasadnione. Opieramy się wprowadzeniu nowych, udo­

skonalonych technologii.

CEMENT
Nie jest tajemnicą, że niektóre" 

cementownie (Szczakowa, Wysoka, 
Grodziec, Goleszów) od lat czekają 
na modernizację, ale doraźne potrze­
by zmuszają je do kontynuowania 
produkcji na starych, mocno wy­
eksploatowanych urządzeniach. Jest 
to jednak polityka na krótką metę. 
Naciągnięta struna może pęknąć i 
przynieść poważne straty gospodar­
cze.

Niemało błędów popełniono w 
polityce inwestycyjnej. Bliżej spra­
wy te omówiłem na przykładzie ce­
mentowni „Nowiny” W nr 9 oraz 
19/69 „Żyda Gospodarczego”. Nie 
ma więc potrzeby wracać do sta­
rych grzechów. Rozpatrzmy nato­
miast, jaka rysuje się perspektywa 
dla przemysłu cementowego na lata 
197Xr-1975„

Ogólny deficyt materiałów budo- 
wlanyęh, będący tyyp^kiem dotych­
czasowej metody bilansowania po­
pytu z podażą „na styk”, import ce­
mentu, konieczność posiadania pew­
nych rezerw materiałowych zmieni­
ła nastawienie centralnego planifi- 
katora do potrzeb inwestycyjnych 
przemysłu materiałów budowla­
nych.

CZY NOWY ETAP?

Zaliczony on został do uprzywile­
jowanych gałęzi, a szczególnie prze­
mysł cementowy, który znalazł się 
w nomenklaturze „selektywnego 
rozwoju". Świadczy o tym zestawie­
nie nakładów Inwestycyjnych ha 
bieżącą 1 następne pięciolatki. O ile 
w latach 1966—1970 na inwestycje 
przemysłu materiałów budowlanych 
przeznaczono 22 młd zł (w tym 
przemysł cementowy 3,5 mld zł), 
to na lata 1971—1975 zakłada się- 
wydatkowanie 38 mld zł, z czego 13 
mld zł pochłoną inwestycje cemen-’ 
towe.

Co za te miliardy otrzyma gospo­
darka narodowa? Produkcja cemen­
tu ma wzrosnąć z 12 min ton w 
1970 r. do ok. 18 min ton w 1975 r., 
a więc o 50 proc. To dużo, to bar­
dzo dużo. Rzecz jednak w tym, ja­
ki będzie asortyment nowe] produk­
cji.

Nowe cementownie,' które zostaną 
uruchomione w przyszłej pięciolatce 
(Chełm II, Kujawy, Nowiny II) 
mają produkować cementy port­
landzki „350” i „450”, cement szyb- 
kosprawny oraz niektóre rodzaje ce­
mentów specjalnych (wiertniczy, 
plastyfikujący, „super”). Odsetek

Gospodarka i administracja terenowa nr 7/8 1969
Cały siódmy i ósmy nuńier tego 

czasopisma poświęcony jest omówie­
niu dwudziestopięcioletniego dorobku 
naszego kraju, zwłaszcza zaś prze­
mianom zachodzącym w tym okre­
sie w radach narodowych.

Numer otwiera wywiad z Szefem 
Urzędu Rady Ministrów JANUSZEM 
WIECZORKIEM zątytuowany „Rady 
narodowe w 25-leciu Polski Ludo­
wej”. Z perspektywy minionych lat 
można stwierdzić, że w życiu społecz­
no-politycznym kraju wzrosła rola 
rad narodowych jako głównego og­
niwa socjalistycznej demokracji, głę­
boko i na co dzień związanego z ma­
sami ludowymi. Tę pozycję rad u- 
gruntowały uchwały Partii i decyzje 
Rządu, ugruntowały ją same rady 
narodowe codzienną pracą na rzecz 
rozwoju terenu i całego kraju, U- 
gruntowala ją także więź rad Z ludź­
mi pracy.

Dalsze zadania rad wyznaczają u- 
chwaly V Zjazdu, programy wybor­
cze Frontu Jedności Narodu, wzbo­
gacone postulatami i wnioskami wy­
borców, wreszcie — kierunki rozwo­
ju gospodarki, które zostaną wyty­

produkcji cementu „450” w ogólnej 
produkcji ma wzrosnąć z 3,4 proc. 
(1970 r.) do 15,5 proc. (1975 r.), 
szybkosprawnego z 2,5 do 4 proc. 
Jeśli chodzi o te asortymenty, po­
stęp jest widoczny. Jednak produk­
cja podstawowego asortymentu — 
cementu „350” — wzrośnie zaledwie 
z 46 do 50 proc., a udział cemen­
tów portlandzkich w globalnej pro­
dukcji z 59 do 67 proc.

Biorąc pod uwagę wielkość nakła­
dów inwestycyjnych, zakładany o- 
gólny kierunek na rekonstrukcję 
techniczną i unowocześnianie pro­
dukcji, trzeba stwierdzić, że plano­
wana poprawa struktury asortymen­
towej jest niedostateczna w stosun­
ku do potrzeb budownictwa. W za­
sadzie utrwalamy starą strukturę. 
Będzieiny produkować - ^IW mtn" 'tom' 
ceifteńtd, “ którego połowa'' będrib ‘ 
miała markę 
zmniejszymy zatem dystans do kra-' 
jów wysoko rozwiniętych?

Problem nie sprowadza się wy­
łącznie do zagadnień asortymento­
wych. Chodzi przecież o wprowa­
dzenie najwyższej techniki, a co za 
tym idzie postępu ekonomicznego. 
Obawiam się jednak, że utrwalamy 
nie tylko dawną strukturę produk­
cji, lecz także bazę techniczną. Czy 
piece do wypału klinkieru, bądź 
młyny do przemiału cementu, któ­
re będziemy instalować w nowych 
cementowniach, są wyrazem naj­
wyższej techniki?

W miesięczniku „Cement-Wapno- 
Gips” (nr 4/69) została zamieszczo­
na krótka informacja o kierunkach 
modernizacji przemysłu cementowe­
go w USA. O tym, jak znaczny 
postęp techniczny i ekonomiczny 
można osiągnąć w bądź co bądź no­
woczesnym przemyśle amerykań­
skim, świadczy porównanie wskaź­
ników dwóch cementowni (starej i 
nowej) średniej wielkości.

Stary zakład, produkujący 375 
tys. ton cementu rocznie, miał 8 pie­
ców i 15 młynów; nowy tylko 1 piec 
1 3 młyny. Stary zakład zajmował 
powierzchnię 84 tys. m kw., nowy 
— 28 tys. m kw. Stary zakład za­
trudniał ok. 250 pracowników, nowy 
tylko 100. Cementownia nowa, o 
roczne] produkcji 680 tys. ton ce­
mentu, zatrudnia tylko 135-osobową 
załogę, a na jedną tonę zużywa 
0,40 roboczogodzin.

Porównajmy te wskaźniki z pol­
skimi, a uprzytomnimy sobie na ja­
kim etapie rozwoju znajdujemy się.

czone w wyniku prac nad przyszłym 
planem pięcioletnim.

Wśród wielu nowych zadań na 
plan pierwszy wysuwa się potrzeba 
stałego pogłębiania i usprawniania 
pracy rad narodowych wszystkich 
szczebli w podstawowych dziedzinach 
ich działalności. Chodzi zwłaszcza o 
dalsze doskonalenie form i metod 
pracy, rad, zapewniających wykona­
nie zadań związanych z rozwojem 
rolnictwa, usług dla ludności, budo­
wnictwa mieszkaniowego, zaopatrze­
nia rynku.

Dalsze umacnianie GRN, doskona­
lenie fortn 1 metod ich działalności 
— jest dla rad powiatowych i woje­
wódzkich nadal zadaniem pierwszo­
planowym, tym odpowiedzialniej- 
szym, że efektywność pracy GRN 
rzutuje na ocenę pracy rad stopnia 
wyższego. Nie można bowiem za 
dobrze pracującą uznać tej rady po­
wiatowej, w której źle pracuje rada 
gromadzka. GRN, wyposażone w no­
we, ważne i odpowiedzialne zadania, 
zwłaszcza związane z rozwojem pro­
dukcji rolnej, wymagać będą więk­
szej niż dotychczas pomocy i opieki 
ze strony PRN, a nierzadko i WRN,

POTRZEBNY 
KOMPLEKSOWY 

PROGRAM ROZWOJU

Należy z kolei zadać podstawowe 
pytanie: czy jesteśmy w stanie przy­
spieszyć tempo rozwoju produkcji 
cementu nie tylko pod względem 
ilościowym, lecz także jakościowym? 
Czy możliwe jest „przeskoczenie” 
dystansu, jaki dzieli nas od przemy­
słów technicznie przodujących?

Problem na pewno nie jest ła­
twy. Potrzebne są nie tylko środki 
finansowe (na przyszłą pięciolatkę 
przemysł otrzyma poważny zastrzyk 
złotówek), chodzi także o pełne za­
bezpieczenie dostaw odpowiednich 
maszyn i urządzeń, zarówno dla 
przemysłu cementowego, jak i bu­
downictwa.

Weźmy dla przykładu stosowanie 
wyższych marek cementu. Wtedy 
jest to tylko racjonalne, gdy ce­
ment dozuje się z dokładnością do 
kilograma. Do tego potrzebne są au­
tomatyczne dozowniki, a takich na 
budowach brakuje. Do produkcji ce­
mentu wyższych marek potrzebne są 
młyny „w cyklu ząmkniętym”. Kra- 

< jowy przemysj ’ Ich nie' produkuje, 
o Izotopowe- mierniki czy telewizja 

przemysłowa nie jest nowością w 
zagranicznych cementowniach, w 
naszych — to dopiero perspektywa. 
Jak odległa?

Problem nie jest łatwy. Oto „gor­
dyjski węzeł” transportu. O korzy­
ściach transportu cementu luzem 
zbyteczne przypominać. Ale brakuje 
cemento-samochodów. Przemysł ma­
szynowy nie rozszerza, a ogranicza 
produkcję tych wozów. Żeby za­
tem rozwiązać transport cementu 
luzem trzeba zacząć od utwardzenia 
tras, produkcji cementowozów, stacji 
przesypowych 1 innych urządzeń.

Potrzebny jest zatem komplekso­
wy program rozwoju przemysłu 
cementowego. I konsekwentne dzia­
łanie wszystkich zainteresowanych 
resortów oraz branż przemysłowych. 
Trzeba przede wszystkim w pełni 
koordynować rozwój technologu 
budownictwa z techniką produkcji 
cementu. Kiedy i ile budownictwo 
będzie potrzebować cementu „550” 
lub plastyfikowanegó? Kiedy i któ­
ra cementownia będzie je produko­
wać?

Nie wiem, na ile jest możliwa 
korekta generalnych kierunków pro­
jektu planu przemysłu cementowe-: 
go na lata 1971—1975. Czy . można 
dokonać zmian w projektach tech­
nicznych planowanych inwestycji, 
czy reaźne są dostawy najbardziej 
nowoczesnych agregatów i urządzeń 
produkcyjnych? Ale na pewno war­
to podjąć ten trud. W interesie go­
spodarki narodowej.

TADEUSZ BIENIAS

Im skuteczniejsza będzie ta pomoc, 
tym szybciej GRN okrzepną w swej 
roli gospodarza gromady.

J. Wieczorek stwierdza w zakoń­
czeniu wywiadu, że stale usprawnia­
nie pracy organów rad — wydziałów 
i wszystkich jednostek organizacyj­
nych wchodzących w zakres ich za­
rządzania, podnoszenia tej pracy na 
wyższy poziom, zgodnie z potrzebami 
gospodarki narodowej i postulatami 
ludności, jest zadaniem na dziś i na 
jutro dla każdego stopnia rad naro­
dowych.

W omawianym numerze JANUSZ 
ANUSZEWSKI, zastępca przewodni­
czącego KP przy RM, pisze o rozwo­
ju gospodarki terenowej, STANI­
SŁAW MAJEWSKI, wicepremier 
HM, omawia ostatnie dwadzieścia lat 
gospodarki budżetowej rad narodo­
wych, JOZEF OKUNIEWSKI, wice­
minister rolnictwa, zajmuje się rolą 
rad narodowych w. rozwoju rolni­
ctwa, ANDRZEJ GIERSZ, minister 
budownictwa przedstawia osiągnięcia 
i problemy gospodarki komunalnej, a 
WŁODZIMIERZ LECHOWICZ, prze­
wodniczący KDW, prezentuje doro­
bek drobnej wytwórczości w minio­
nym dwudziestopięcioleciu. (ks.)

Gospodarka 
Warszawy 
w I półroczu
MIEJSKI Urząd. Statystyczny 

m. st Warszawy ogłosił ko­
munikat o rozwoju gospodar­

ki i wykonaniu narodowego planu 
gospodarczego w pierwszym półro­
czu 1969 r. Produkcja globalna 
przemysłu uspołecznionego w I pół­
roczu 1969 r. w stosunku do I pół­
rocza 1968 r. wzrosła o 12,5 proc., 
zatrudnienie w gospodarce uspo­
łecznionej wzrosło w analogicznym 
okresie o 1,3 proc., wydajność pra­
cy o 8 proc. Sprzedaż w uspołecz­
nionych przedsiębiorstwach handlu

Wyroby Jedn. miary

Wykonania Procent 
wykonania 

planu 
półrocznego

Wskaźnik 
I półrocze 

1968-100

Energia elektryczna min kWh 1299,2 913 913
Energia cieplna T cal nss.i 126,0 127,0
Stal surowa tys. ton 217,4 1013 104,0
Odbiorniki telewizyjna tys. szt. 156,« 102,0 119,7
Odbiorniki radiowe tys. szt. 12,5 156,1 • 28,3
Magnetofony tys. szt. 55,4 100,8 204,1
Samochody osobowe SZta 24199 101,7 133,4
Samochody ciężarowe
(dostawcze) szt. >28 103,8 79,2
Samochody specjalne BZt. 468 003 101,7
Aparaty fotograficzne tys. szt. 25,3 111,1 39,8
Wyroby farmaceutyczne min zł c.p. 1864,2 102,0 106,5
Mięso z uboju
przemysłowego tona 36931 99,5 107,8
Kiełbasy 1 wędzonki tona 1330« 102,1 104,2
Wyroby wędliniarskie
(bez kaszanki) tona 3010 95,8 112,4
Piwo hi. 272996 1053 103,4

Przeciętne zatrudnienie (bez ucz­
niów i chałupników) w przemyśle 
uspołecznionym osiągnęło 99,0 proc, 
półrocznego planu oraz 104,2 proc, 
wielkości zatrudnienia I półrocza 
1968 r.'

Liczba prywatnych zakładów rze­
mieślniczych w końcu czerwca 1969 
roku wyniosła 8608, co stanowi 
wzrost o 0,7 proc. Zatrudnienie w 
zakładach rzemieślniczych wyniosło 
24265 osób, tj. wzrosło o 6,1 proc. 
— 1399 ogób.

Inwestycje i budownictwo. Nakła­
dy inwestycyjne w gospodarce uspo­
łecznionej (w cenach bieżących) wy­
niosły, według wstępnych szacun­
ków za I półrocze 1969 r. ponad 
4 mld zł, czyli wzrosły w stosun­
ku do danych analogicznego okresu 
ub. roku o 5,0 proc.

Aktualny plan roczny wykonany 
został w 41,6 proc. Założenia NPG 
zrealizowano w 43,8 proc.

Nakłady na roboty budowlano-
montażowe wzrosły o 4,3 proc.

Nakłady na budownictwo mie­
szkaniowe w gospodarce uspołecz­
nionej wyniosły 840,0 min zł, tj. 
więcej o 4,8 -proc. -

Udział spółdzielczego budownictwa 
mieszkaniowego wzrósł z 80,4 proc, 
w I półroczu ub. roku do 86,3 proc, 
w I półroczu br.

Nakłady inwestycyjne w jednost­
kach państwowych i spółdzielczych 
planowanych terenowo osiągnęły 
kwotę 1361,6 min zł, tj. Wzrosły o 
2,9 proc. Aktualny plan roczny wy­
konany został w 42,7 proc.

W uspołecznionym budownictwie 
mieszkaniowym oddano do użytku 
5899 mieszkań o 247 tys. m kw. po­
wierzchni mieszkalnej i 16355 
izbach. W porównaniu z I półro­
czem ub. roku oddano mniej o 1244 
mieszkań, 561 Izb i 27 tys. m kw. 
powierzchni użytkowej mieszkań.

Plan roczny budownictwa mie­
szkaniowego w gospodarce uspołecz­
nionej wykonany został w izbach — 
41,5 proc.

Czyny społeczne. Nakłady na za­
dania realizowane w ramach czy­
nów społecznych wyniosły za I pół­
rocze br. 27436 tys. zł. Plan roczny 
w tym zakresie wykonano w 34,8 
proc. Znaczne nakłady (45 proc, na­
kładów ogółem) poniesione zostały 
na zadania o charakterze inwesty­
cyjnym.

W porównaniu z analogicznym o- 
kresem ub. roku wartość zadań wy­
konanych w czynie społecznym jest 
wyższa o 17,9 proc.

Handel wewnętrzny. Sprzedaż de­
taliczna towarów w handlu uspo­
łecznionym (łącznie ze sprzedażą w 
zakładach gastronomicznych i sprze­
dażą dla ludności bezpośrednio z 
zakładów produkcyjnych oraz jed­
nostek zbytu i hurtu) wyniosła w 
I półroczu 1969 r. — 16,0 mld zł, 
co stanowi wzrost w cenach bie­
żących o 4,4 proc.

Roczny plan sprzedaży detaliczne] 
towarów został wykonany w 47,6 
proc.

Sprzedaż towarów przez uspołecz­
nione przedsiębiorstwa detaliczne w 
I półroczu 1969 r. wyniosła 14,2 mld 
złotych, tj. wzrosła o 6.1 proc.

Sprzedaż w przedsiębiorstwach ga­
stronomicznych w I półroczu 1969 r. 
wyniosła ok. 0.9 mld zł, co stanowi 
wzrost w cenach bieżących o ok. 
7,0 proc.

Gospodarka komunalna. Produk­
cja wody w I półroczu 1969 r. wy­
nosiła 79709 tys. m sześć., co stano­
wi wzrost o 9,9 proc. Zużycie wo­
dy przez odbiorców „ogółem” zwięk­
szyło się o 4,5 proc., w tym zużycie 
przez gospodarstwa domowe o 3,8 
proc.

Sprzedaż energii elektrycznej „ogó­
łem” wzrosła o 9.3 proc., w tym 
sprzedaż dla gospodarstw domowych 
o 10,1 proc.

Zużycie gazu przez odbiorców na 
terenie miasta zwiększyło się o 7,3 
proc., w tym sprzedaż gospodar­
stwom domowym o 3,2 proc.

Przeciętna dzienna liczba wozów 
w ruchu komunikacji miejskiej w 
godzinach szczytu w dni powszed­
nie —• wynosiła:

Wyszczególnienie i półrocze Wskaźnik 
ISO r. I półrocza 

ism-iM
Tramwaje 1 Wt 1013
Autobusy 1 on 

detalicznego wzrosła o 6,1 proc. Na 
tle tych korzystnych wskaźników 
zwraca uwagę niższa niż w I pół­
roczu ub. roku liczba izb mieszkal­
nych oddanych do użytku w I pół­
roczu 1969 r., budowlani przezna­
czyli bowiem mieszkańcom stolicy 
o 3,3 proc, izb mniej niż w ciągu 
6 miesięcy ubiegłego roku.

Przemysł. Wykonanie planu pro­
dukcji ważniejszych wyrobów prze­
mysłu uspołecznionego w I półro­
czu 1969 r. przedstawia następująca 
tablica: '

Analiza rozwojowa urządzeń ko­
munalnych wskazuje na nieznaczny 
postęp w zakresie przyrostu taboru 
komunikacji miejskiej, aczkolwiek 
dalsze usprawnienia komunikacji 
miejskiej są główną troską władz 
terenowych i przedsiębiorstw komu­
nikacyjnych.

Ludność. Liczba ludności w dniu 
30 czerwca 1969 r., według danych 
szacunkowych, wynosiła — 1283,8 
tys. osób. W porównaniu ze sta­
nem z końca roku 1968 liczbą lud­
ności wzrosła o 5,0 tys. osób. W I 
półroczu 1969 r. współczynnik uro­
dzeń wynosił 9,9 na 1000 ludności, 
przy 9,5 promille w okresie analo­
gicznym ub. roku. Współczynnik 
przyrostu naturalnego, na skutek 
szybszego wzrostu liczby zgonów od 
liczby urodzeń, spadł do 0.5 na 1000 
ludności przy 1,3 w I półroczu ub. 
roku.

Szkolnictwo. W roku szkolnym 
1968/69 w szkołach podstawowych 
dziennych uczyło się 169.3 tys. ucz­
niów, tj. o 7,9 tys. mniej niż w u-s 
biegłym roku szkolnym.

W liceach ogólnokształcących 
dziehnyćh W roku sżkolnym 1968/69 
pobierało naukę 21,8 tys. uczniów, 

- w 'tym 13,1 tys. dziewcząt, tj. o 1,3 
tys. uczniów mniej niż w ubiegłym 
roku szkolnym. Świadectwa dojrza­
łości w czerwcu otrzjTnalo 7185 
absolwentów, w tym 4246 dziewcząt

W liceach dla pracujących (bez 
korespondencyjnych) uczyło się 6,7 
tys. uczniów i ukończyło je 1478 
absolwentów, w tym 980 kobiet.

Szkolnictwo zawodowe. Do zasad­
niczych szkół zawodowych dla nie­
pracujących podległych Kuratorium 
Okręgu Szkolnego oraz Wydziałowi 
Zdrowia i Opieki Społecznej w ro­
ku szkolnym 1968/69 uczęszczały 
12799 uczniów, w tym 6810 dziew­
cząt Szkoły te w czerwcu 1969 r. 
ukończyło 3513 absolwentów, w 
tym 1937 dziewcząt

Do techników i szkól zawodo­
wych stopnia licealnego dla niepra­
cujących podległych Kuratorium 
Okręgu Szkolnego i Wydziałowi 
Zdrowia 1 Opieki Społecznej uczęsz­
czało 27611 uczniów, w tym 16423 
dziewczęta. Szkoły te ukończyło 5613 
absolwentów, w tym 3422 dziewcząt

Do techników i szkół zawodowych 
stopnia licealnego dla pracują :yełi 
uczęszczało 12363 uczniów, w tym 
5911 kobiet. Świadectwa ich ukoń­
czenia otrzymało 2541 absolwentów, 
w tym 1356 kobiet.

Ochrona zdrowia. Liczba lekarzy 
medycyny (łącznie ze stażystami) 
wynosiła w końcu czerwca 1969 r. 
— 6300, co oznacza wzrost w po­
równaniu ze stanem w dniu 
31 XII 1968 r. o 89 lekarzy.

Liczba lekarzy dentystów w dniu 
30 VI 1969 r. wynosiła 1869, tj. 
zwiększyła się w porównaniu ze 
stanem w końcu 1968 r. o 7 lekarzy 
dentystów.

Liczba łóżek w szpitalach war­
szawskich w końcu czerwca 1969 r. 
wynosiła 11830. W porównaniu z 
końcem 1968 r. notuje się wzrost 
liczby łóżek o 15.

W I półroczu 1969 r. na 10006 
mieszkańców przypadało 92,1 łóżek, 
przy 92,0 łóżek w okresie analogicz­
nym.

Zatrudnienie. Zatrudnienie (bez 
uczniów) w gospodarce uspołecz­
nionej według stanu w dniu 30 VI 
1969 r. wynosi 724.3 tys. osób.

Wzrost zatrudnienia w porówna­
niu do stanu w dniu 30 VI 1968 r. 
oraz procentowy udział poszczegól­
nych działów w ogólnej liczbie za­
trudnionych ilustruje poniższa ta­
blica ; ________

Dzlałv gospodarki Zatrudnienie 
narodowej wskaźnik

I półrocze w odsetkach 
1968-100

O ■ ó I a m 1013 1003w tym: 
Przemysł 102,1 32,0Budownictwa M,1 113Transport 

1 lącanoM 102,1 73Obrót towarowy 101,4 113
Gospodarka 

komunalna
1 mieszkaniowa 102,4 >3Oświata, nauka 
i kultura 100,1 1>3Ochrona zdrowia, 
opieka społeczna 
1 kultura fizyczna 102,1 «3

Liczba uczniów szkolnych W u-
apołecznionych zakładach pracy o-
mągnęła w I półroczu 1969 * —
17,5 ty» osób.
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Kierunki 
zmian 
finansowania 
inwestycji

ARKADIUSZ WOŁOWCZYK

Począwszy od 1966 roku następu­
je stały wzrost finansowania inwe­
stycji z kredytów bankowych. O ile 
w roku 1966 łączna kwota kredy­
tów inwestycyjnych w gospodarce 
uspołecznionej wynosiła ok. 8 mld 
zl — tp w roku bieżącym wyniesie 
już ok. 55 mld zl. Dynamika ta u- 
trzyma się również w roku 1970’i 
w dalszych latach z uwagi na pod­
jęte — w wyniku Uchwały II Ple­
num KC PZPR — decyzje, w myśl 
których wszystkie inwestycje jedno­
stek państwowych związane z bu­
downictwem inwestycyjnym będą 
objęte kredytową formą finansowa­
nia. *)

Coraz szersze wdrażanie kredyto­
wej formy finansowania inwestycji 
znajduje uzasadnienie w pozytyw­
nych doświadczeniach w tej dzie­
dzinie; praktyka dowodzi, iż kredyt 
stanowi w warunkach naszej gospo­
darki, stosunkowo najbardziej, do­
godne źródło finansowania inwesty­
cji, zwłaszcza w porównaniu z bez­
zwrotnym finansowaniem z budże­
tu, a nawet bezpośrednim finanso­
waniem inwestycji ze środków wła­
snych inwestorów.

Finansowanie z budżetu, który u- 
chwalany jest na okresy roczne, 
charakteryzuje się tym. iż przydział 
środków finansowych następuje co 
roku w odpowiednich ratach rocz­
nych. Tymczasem większość inwe­
stycji budowlanych ma - charakter 
wieloletni i powinny one w związ­
ku z tym mieć zagwarantowane 
środki finansowe na‘wszystkie lata, 
w których mają ' być realizowane. 
Jest to jeden z głównych warunków 
zapewnienia /prawidłowej kongeh- 
tracjj nakładów inwestycyjnych w 
ramach każdego podjętego zadania 
inwestycyjnego. Zadaniu temu mo­
że sprostać kredyt bankowy, który 

„jest przydzielany jednorazowo w 
wysokości pokrywającej pełny koszt 
całego, wieloletniego, zadania inwe­
stycyjnego.

Finansowanie ze środków włas­
nych inwestorów stwarza także sze­
reg trudności praktycznych. Przede 
wszystkim — trudno jest bowiem w 
każdjmi pojedynczym przypadku za­
pewnić pełną wstępną akumulację 
środków własnych, które by gwa­
rantowały pełne pokrycie całego 
wieloletniego zadania inwestycyjne­
go. Jeśli natomiast dopuści się. mo­
żliwość uzupełniania tych środków 
z akumulacji lat przyszłych — to 
nie ma nigdy gwarancji, iż akumu­
lacja ta będzie dostosowana do po­
trzeb inwestycji. Praktyka dowiodła, 
że w większości przypadków roz­
miary środków własnych nie są 
zgodne z potrzebami inwestorów. 
Tak było w latach 1966—1969 w 
zakresie inwestycji przedsiębiorstw 
i zjednoczeń. W szeregu przypad­
ków wielkości środków nie- pokry­
wały najpilniejszych potrzeb inwe­
stycyjnych (np. w razie mniejszych 
odpisów amortyzacyjnych,* mniej­
szych odpisów z ryzyka, spowodo­
wanych wyższymi stanami zapasów 
środków obrotowych itp.); w wielu 
innych przypadkach • natomiast, 
środki inwestorów przewyższały re­
alne możliwości wykonawcze i do­
puszczalne w danych warunkach 
wielkości nakładów ■ dla danego 
przedsiębiorstwa, czy też zjednocze­
nia. ’

Z tych to. wymienionych powy­
żej, głównych powodów, podjęto 
decyzje o przyjęciu < kredytu ban­
kowego jako; podstawowej formy 
finansowania inwestycji. Istniały 
też dalsze motywy, przemawiające 
za kredytowaniem inwestycji, 
zwłaszcza z" punktu widzenia stwo­
rzenia jednolitego systemu bodź­
ców w procesie inwestycyjnym.' o 
czym będzie mowa w dalszej' częś­
ci- ‘
' W nowych warunkach, począwszy 
od 1970 roku, kredyt bankowy ‘bę­
dzie stanowił jedyne źródło'pokry­
cia finansowego' inwestycji polega­
jących na budowie ' zarówno w 
przedsiębiorstwach i zjednoczeniach, 
jak i w sferze nieprodukcyjnej, — 
tj. w jednostkach budżetowych. ’

W sferze produkcyjnej, jaką .sta­
nowi przemysł, budownictwo, .tran­
sport i inne działy gospodarki, zna­
czna większość 'inwestycji będzie 
realizowana , w ramach tzw.. inwe- 
stycij branżowych (ponad .90 proc, 
nakładów w tych działach). - Poza 
tvm pozostanie, stosunkowo niedu­
ża (zawężona nieco, w stosunku do 
stanu obecnego)., sferą Inwestycji 
własnych przedsiębiorstw, które bę- 
dą finansowane (razemz kapitalny­

mi remontami) z funduszów inwe- 
s tycy j n o-rerńonto wych przedsię­
biorstw; kredyt bankowy stosowa­
ny będzie tu wyjątkowo, jako for­
ma przejściowej pomocy finanso­
wej dla przedsiębiorstw, jeżeli po­
trzeby finansowe okażą się przej­
ściowo wyższe od stanu własnych 
środków, którymi przedsiębiorstwa 
dysponują.

Finansowanie obydwu wymienio­
nych rodzajów inwestycji, jak i in­
westycji jednostek budżetowych 
przedstawiono w schematach nr 1, 
2 i 3. 2)

SCHEMAT 1 

FINANSOWANIE INWESTYCJI BRANŻOWYCH

SCHEMAT 2 

FINANSOWANIE INWESTYCJI PRZEDSIĘBIORSTW 
I KAPITALNYCH, REMONTÓW

dwie nagrody I 
my nagrody II 
pięt nagród III 
dziesięó nagród IV 
vraz 20 wyróżnień

SCHEMAT 3

W przypadkach, kiedy Inwestycja 
finansowane będą z kredytu banko­
wego (branżowe, jednostek budże­
towych) splata kredytu nastąpi ze 
źródeł, z których efektywnie pokry­
wać można działalność inwestycyj- 
ną odpowiednich jednostek. W ra­
mach inwestycji branżowych (sche­
mat 1)' zasadniczym źródłem spłaty 
kredytu bankowego będzie fundusz 
inwestycyjny zjednoczenia, tworzo­
ny z amortyzacji i zysku podleg­
łych zjednoczeniu przedsiębiorstw. 
W niektórych przypadkach można 
dopuścić spłatę kredytu z przyszłe­
go zysku, osiąganego w wyniku da­
nej inwestycji (np. w odniesieniu 
do budowy nowych zakładów, za­
pewniających odpowiednią rentow­
ność). Przewiduje się też możliwość 
umorzenia części (lub wyjątkowo 
całości) zadłużenia kredytowego, ,co 
dotyczyć będzie zwłaszcza branż 
silnie rozwojowych, w których środ­
ki własne nie wystarczają na po­
krycie ich działalności inwestycyj­
nej. W tych przypadkach na spłatę 
kredytu bankowego zostaną przela­
ne środki z budżetu.

Podobnie będzie w zakresie in­
westycji jednostek budżetowych 
(schemat 2). Zakupy inwestycyjne, 
zarówno w ramach inwestycji bran­
żowych, jak i w jednostkach budże­
towych, finansowane będą bez po­
średnictwa kredytu bankowego.

Charakterystyczne dla nowego sy­
stemu kredytowania inwestycji 
branżowych jest oprocentowanie 
kredytu w wysokości 3 proc, rocz­
nie (lub 1.5 proc, jeśli inwestycje 
polegać będą na modernizacji) oraz 
system zwiększeń tego oprocento­
wania jak i zmniejszeń — w po­
wiązaniu z materialnym zalntereso- 

wanlem inwestorów oraz ich kon-. 
trahentów.

Jeżbli inwestor dopuści do zwię­
kszenia kosztu, inwestycji — to za 
każde 5 proc. wzrostu tego kosztu 
kredyt zostanie obciążony dodatko-- 
wo o 1 proc, (np. przy wzroście ko­
sztu-o 20 proc. — dodatkowe opro­
centowanie wyniesie 4X1 proc. = 
= 4 proc, plus 3 proc, normalnego 
oprocentowania, razem 7 proc.).

Podobnie będzie, • gdy inwestor 
dopuści do wydłużenia cyklu budo­
wy. Wówczas za każde 5 proc, wy­
dłużenia tego cyklu stawka opro­
centowania wzrośnie o 0,5 proc, (a 
więc za 20 proc, przekroczenia cy­
klu budowy — 2 proc, plus opro­
centowanie normalne i ewentualnie 
z tytułu wzrostu kosztów).

Obciążenia z tytułu wzrostu ko­
sztów i wydłużenia cyklu budowy 
pomniejszą fundusz inwestycyjny 
zjednoczenia i będą stanowiły syg­
nał o nieprawidłowościach w prze­
biegu procesu inwestycyjnego.

Natomiast w razie przestrzega­
nia dyscypliny na odcinku kosztów 
inwestycji oraz cykli budowy inwe­
stor otrzyma bonifikaty odsetek od 
kredytu, z których część (1/5) prze­
lana będzie na dodatkowy fundusz 
nagród.

Przewiduje się zwrot odsetek: 
— za utrzymanie 

dyrektywnego kosztu 
inwestycji 0,3 proe

— za nieprzekroczenie 
dyrektywnego cyklu 
budowy 0,3 proc.

— źa obniżkę kosztu oraz 
skrócenie cyklu budowy 
wg odpowiedniej tabeli, 
różnicującej wysokość 

■ bonifikaty w zależności 
od stopnia' poprawy na 
tych odcinkach do 0,4 proc.

— razem ze wszystkich
tytułów do 1,0 proc.

Jeśli jako przykład przyjąć pro­
stą inwestycję o wartości koszto­
rysowej 200 min zł, przy której o- 
procentowanie kredytu (3 proc.) 
wyniesie, około 6 min zl — to je­
den chociażby tytuł, np. skrócenie 
okresu budowy, przyniesie inwesto­
rowi wyraźnie odczuwalne korzyści 

Konkurs na temat usprawnienia organizacji 
i programowania szkolenia wewnątrzzakładowego

Kontynuując i inicjując dalsze prace nad uspraw­
nieniem organizacji, planowania i finansowania szko­
lenia wewnątrzzakładowego CRZZ rozpisała z dniem 
1 lipca 1969 r. konkurs pod hasłem „Jak rozwijać 
i doskonalić szkolenie wewnątrzzakładowe”. Konkurs 
został skierowany do zakładów pracy i rad zakłado­
wych, organizatorów i wykładowców szkolenia we­
wnątrzzakładowego, do nauczycieli i instruktorów za­
wodu, do pracowników służb szkoleniowych. w za­
kładach pracy, do działaczy instancji i organizacji 
związkowych, oświatowych, społecznych i młodzieżo­
wych. Organizatorami konkursu jest: Centralna Rada 
Związków Zawodowych. Zarząd Główny Związku 
Młodzieży Socjalistycznej, Komitet Nauki i Techniki, 
Naczelna Organizacja Techniczna, Polskie Towarzy­
stwo Ekonomiczne.

Celem konkursu jest uzyskanie propozycji, opinii, 
pogliądów działaczy związkowych, oświatowych i spo­
łecznych, pracowników i kierownictwa zakładów p-a- 
cy na temat aktualnego stanu ora^jnożliwości dal­
szego rozwoju-wszelkich form dokształcania idosko- 

" nalenia zawodowego w ramach szkolenia wewnątrz­
zakładowego. Konkurs ma charakter spndażu opinii 
społecznej i pomyślany został podobnie jak. zorganizo­
wane przez CRZŻ w ubiegłych latach konkursy dla 
nauczycieli na temat pracy wychowawczej w zasad­
niczych. szkołach zawodowych (w 1967- r.), a potem 
(w 1968 r.) -dla uczniów przyzakładowych szkół za­
wodowych na temat znajomości, zakładów prący. Sze­
rokie zainteresowanie tymi konkursami sprawiło, że 
i tym razem — drogą powszechnego konkursu — 
CRZZ zamierza uzyskać nie tylko opinię. i możliwfie 
wszechstronny s obraz aktualnego stanu szkolenia we­
wnątrzzakładowego, ale również propozycje zmierza­
jące do usprawnienia programowania, \ organizacji, 
planowania, finansowania szkolenia wewnątrzzakłado­
wego, jako-istotnego czynnika w realizacji wskazań 
II Plenum KĆ PZPR i IV Plenum CRZŻ.

Do udziału w . konkursie zaproszeni zostali. wszyscy 
pracownicy zakładów pracy, działacze instancji -i or­
ganizacji. związków zawodowych, działacze Naczelnej 
Organizacji ■ Technicznej i zrzeszonych • w - niej stowa­
rzyszeń naukowo-technicznych, działacze' Pojskiego 
Towarzystwą Ekonomicznego, aktywiści organizacji 
młodzieżowych,' wykładowcy, organizatorzy. ■ szkólenia 
kursowego,- -nauczyciele i instruktorzy ' zawodu 
a więc wszyscy ci, którzy bezpośrednio, zajmują się 
podnoszeniem poziomu "wiedzy i kwalifikacji zawódo-. 
wych kadr,, a zwłaszcza szkolenia robotników.

Tematem prac konkursowych są następujące zagad­
nienia szkolenia wewnątrzzakładowego:.

.!• palety . Iwady dotyeheaaaowego systemy ’ orgahtsacjl 
I. programowania szkolenia wewnątrzzakładowego,:

I. Metody planowania T finansowania szkolenia'. wewnątrz- 
zakładowego,. pras koordynaęji poczynań szkoleniowyeh na 
terenie, zakładu praey,

L Formy pomacy i ąadąorn pedagogicznego «1 strony zje- 
dńoeień gospodarczych/ włada oświatowych,. .organizacji 
społecznych i mlodzieśęirych,

ś. "“I* i • .••A*™** eiiianńacjl społecznych', swiązków - za­
wodowych. zms, ŃłłT, PTE , w. organizacji, i- .programowa-- 
nhi ukelenla wewnątrzzakładowego,

materialne. W tym przypadku ko­
rzyści te wyniosą:
0,3 proc, od kwoty 200 min zl 
(lub 1/10 sumy odsetek 
wynoszącej 6 min zł) = 600 tys. zl

Z tej kwoty 4/5 (80 proc.) podle­
ga przelewowi na fundusz inwesty­
cyjny zjednoczenia ■ — reszta zaś 
(1/5, czyli 20 proc.) na fundusz do­
datkowych nagród dla inwestora. Z 
funduszu tego połowę może inwe­
stor wykorzystać natychmiast po 
przejęciu inwestycji do' użytku, po­
zostałą część dopiero po osiągnięciu 
założonych w dokumentacji inwe­
stycyjnej wskaźników zdolności 
produkcyjnej, jaką powinno' dać 
zrealizowaną, zadanie inwestycyjne.

Nowe zasady przewidują też pre­
miowanie' kadry kierowniczej wy­
konawców oraz kadry' kierowniczej 
dostawców maszyn i urządzeń za 
terminową i jakościową realizację 
umów zawartych z Inwestorami. 
Środki na te (dodatkowe) premie 
przekazywać będzie tym. jednost­
kom inwestor.

Przytoczone przykłady funkcjono­
wania systemu kredytowania inwe­
stycji dowodzą, iż związany z tym 
systemem zespół instrumentów e- 
konomicznych cechuje duża siła" od­
działywania na przestrzeganie za­
sad ekonomiki Inwestowania, kon­
centracje nakładów, zwłaszcza zaś 
na terminowość osiągania założo­
nych przyrostów mocv produkcyj­
nej ^oraz przestrzeganie dyscypliny 
w zakresie kosztów inwestycji. Na 
trch zwłaszcza odcinkach, worowa - 
dzonv w myśl Uchwały II Plenpm 
KC PZPR, kredvt bankowy ma cha­
rakter instrumentu ekonomicznego, 
którego nie posiadał on dotychczas 
lako kredvt techniczny (nieoorocen- 
towanr) stosowany w ramach do­
tychczasowych inwestycji central­
nych i decydowanych przez rady- 
narodowe.

Korzyści materialne. Jakie osiąg­
nie inwestor, wykonawcy i dostaw­
cy w przypadku osiągnięć na od­
cinku ekonomiki procesów Inwesty- 
cvinvch. sa dość znaczne. Każda wy­
płata nagród i premii za te osiąg­
nięcia znajdzie pokrvcie w korzyś­
ciach. Jakie osiągnie gospodarka na­
rodowa w wmiku ntrzrmania no­
wych zdolności. produkcyjnych, u- 
zyskanych w terminie przewidzia­

Nagrodzone i wyróżnione prace publikowane ''ędą 
w czasopismach związkowych, technicznych, ekono­
micznych.

Termin nadsyłania prac konkursowych mija z ćbdim 
30 października 1969 r. Prace należy nadsyłać pad 
adresem: Zespól Oświaty I Upowszechniania Kultury 
CRZZ. Warszawa, ul. Kopernika 36/40 z dopiskiem 
„Konkurs”.

GOSPODARCZE| U I

nym w planie, czy też przed tym 
terminem, osiągniętych w raihach 
ustalonego na dane zadanie puła­
pu środków finansowych, czy też 
poniżej tej granicy.

Stosowanie kredytu bankowego, 
przyznawanego na cały wieloletni 
zakres rzeczowy inwestycji, pozwa­
la na płynne pokrycie potrzeb fi­
nansowych inwestorów w terminach 
płatności faktur za roboty i dosta­
wy — niezależnie od stanu włas­
nych środków inwestorów i wyso­
kości ewentualnych dotacji. Dzię­
ki temu kredytowanie umożliwia 
przyspieszenie realizacji inwestycji 
i skracanie cykli budowy. Również 
w razie uzasadnionych obiektywny­
mi przyczynami opóźnień realizacji 
inwestycji — kwoty przyznanych 
kredytów bankowych nie ..wygasa­
ją” (jak to jest przy finansowaniu 
z budżetu) i umożliwiają nadrobie­
nie opóźnień i pełne opłacenie na­
leżności .wykonawców i dostawców.

Kredyt bankowy wykorzystywany, 
bedzie ponadto jako instrument za­
pewnienia realizacji założeń poli­
tyki gospodarczej państwa. Wyra­
żać się to będzie w uwarunkowaniu 
przydziału kredytu nie tylko od przy­
gotowania dokumentacyjnego i re­
alności wykonawstwa inwestycji, 
lecz również od spełnienia od­
powiednich wymogów w zakresie 
efektywności inwestycji, ich zgod­
ności z przyjętymi kierunkami roz­
woju gospodarki; nieprzekroczenia 
dopuszczalnych wskaźników zaan­
gażowania inwestycyjnego itp.

W sumie zespół instrumentów 
związanych z nową formą kredyto­
wania inwestycji powinien wpłynąć 
na poprawę ekonomiki działalności 
inwestvcvinej w naszym kraju, od­
powiadającej potrzebom gospodarki 
1 realizowanej nrzv silnvm mate­
rialnym zainteresowaniu inwesto­
rów.

<) Poza finansowaniem z kredytów 
bankowych pozostaną tylko zakupy In­
westycyjne nie wymagające robót bu­
dowlano-montażowych (tabor samocho­
dowy. kolejowy, statki, sprzęt budow­
lany. różne tnne maszyny 1 urządzenia)’ 
oraz drobne roboty (np . adaptacyjne), 
realizowane w ramach inwestycji przed­
siębiorstw. ’

Linie ciągle w schematach przed­
stawiała powiązania typowe, natomiast 
tlnle przerywane powiązania, które sto­
sowane bvć moea w pewnych określo­
nych przypadkach.

I. .Przygotowanie i realizacja zadań szkolenia wewnątrzza­
kładowego (opracowanie I realizacja -programów nauczania* 
przygotowanie kadr.. wykładowców, metodyka nauczania, 
pomoce naukowe),

i. Kierunki, podnoszenia poziomu 1 zwiększanie efektyw- 
noścf nauczania w szkoleniu wewnątrzzakładowym,

7. Wpływ, szkolenia wewnątrzzakładowego na poprawę or­
ganizacji praey. produkcji, podnoszenia wydajności pracy, 
rozyrój wynalazczości I racjonalizacji.

t. Wpływ szkolenia wewnątrzzakładowego na poprawę 
warunków bezpieczeństwa I higieny pracy.
•. Wpływ szkolenia wewnątrzzakładowego na podniesienie 

ogólnego poziomu kultury, zawodowej (technieznej, ekono-; 
micznej. prawnej, organizacyjnej itd.) w zakładach pracy.

li. Kształtowanie postaw społecznych. w procesie szko­
lenia wewnątrzzakładowego. wzrost aktywności i zaangażo­
wania społecznego,

żi. Wpływ szkolenia wewnątrzzakładowego na perspektywy 
awadsu'zawodowego ! społecznego,

Iż. Wpływ szkolenia wewnątrzzakładowego na samokształ­
cenie, i czytelnictwo książek, prasy popularno-naukowej, fa­
chowej, poziomu kulturalnego pracowników.

Uczestnicy konkursu — autorzy opracowań — mogą 
ustosunkować się do jednego lub kilku przytoczonych 
wyżej zagadnień szkolenia wewnątrzzakładowego.

Zgodnie z założeniami organizacyjno-programowymi 
konkursu prace konkursowe nie powinny przekraczać 
10 stron maszynopisu; gdyż organizatorzy konkursu 
zakładają,, żę będą to. raczej krótkie wypowiedzi na 
temat możliwości dalszego rozwoju i podniesienia po­
ziomu szkolenia wewnątrzzakładowego, a nie obszerne 
monografie /na temat istniejącego stanu organizacji 
szkolenia. Krótka i zwięzła informacja zamykająca się 
konkretnymi wnioskami jest zatem najbardziej pożą­
daną formą prac konkursowych.

Do. prac .mogą być załączone materiały ilustrujące 
dotychczasowy rozwój czy dalsze perspektywy roz­
woju ośrodków szkolenia wewnątrzzakładowego (sche­
maty, wykresy, fotografie), co w znacznej kierze 
uprości metody przedstawiania materiałów faktogra­
ficznych.

• Ocenę prąc; konkursowych przeprowadzi powołany 
Sąd. Konkursowy złożony z przedstawicieli: CRZZ, 
Komitetu Nauki i Techniki, Zarządu Głównego NOT, 
Zarządu i Głównego PTE, Zarządu Głównego ZMS.

Przewidziane są liczne nagrody, a mianowicie:

— po 3000 et 
— po 2000 zł 
— po 1500 zł 
— po 1000 zl 
— po 300 zł

■ Nr 30 (932)' — 27.VII 11169 r.
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Rachunek 
ekonomiczny 
w pracach 
nad planem 5-letnim

ALOJZY STACHERA

Z
AGADNIENIE ważności sto­
sowania rachunku ekono­
micznego szczególnie zosta­
ło podkreślone w Uchwałach 
II Plenum KC PZPR. W o- 
beonej fazie brudno jest mó­

wić o stosowaniu rachunku ekono­
micznego przy opracowywaniu pla­
nu 5-letniego przez przedsiębiorst­
wa, gdyż praca nad tym planem jest 
dopiero w stadium początkowym. 
Problem stosowania rachunku eko­
nomicznego w pracach nad planem 
5-letnim potaram się omówić na 
przykładzie Śląskich Zakładów Prze­
mysłu Wapienniczego w Strzelcach 
Opolskich.

Pracę rozpoczęto zgodnie z instruk­
cją KC PZPR od analizy wyko­
rzystania zdolności produkcyjnych. 
Przedsiębiorstwo posiada dużo sta­
rych zamortyzowanych urządzeń. U- 
morzenie środków trwałych docho­
dzi do 60 proc. Mimo to istnieje sto­
sunkowo dość wysokie wykorzysta­
nie zdolności produkcyjnych jak 1 
wysoki wskaźnik zmianowości. Prze­
analizowano również wskaźnik pro­
duktywności środków trwałych. Blo- 
rąc za podstawę do porównania lata 
1965 i 1968 stwierdzono, że przy 
wzroście produkcji globalnej zmniej­
szyła się wartość środków trwa- 
łych o 6,4 proc., zatrudnienie o 12,2 
proc. Czynniki te wpłynęły na pozy­
tywne kształtowanie się wskaźników 
produktywności środków trwałych 
liczonych tak w wielkościach brutto 
jak i netto. Wynika z tego,'że nastą­
piła intensyfikacja wykorzystania 
środków trwałych. Równocześnie 
wraz ze wzrostem mechanizacji .in­
tensyfikacji pracy pieców szybo- 
M^ch nastąpił spadek produkcji czy­
stej. Należy tutaj wyjaśnić, że- do 
wypału wapna z pieców szybowych 
używa się koksu, natomiast dla sta­
rych, mało wydajnych i stopniowo 
wycofanych z produkcji urządzeń ja­
kimi są piece kręgowe stosuje się 
najtańsze gatunki węgla tj. miał i 
mul. Stąd też przesunięcie produkcji 
na nowoczesne, wysoko wydajne u- 
rządzenia powoduje wzrost kosztów 
materiałowych, a tym samym po­
mniejszenie produkcji czystej. W 
tym przypadku jest to zjawisko po­
zytywne, spowodowane różnicą cen 
na materiały wyjściowe. Jak już 
wspomniałem istnieje dość wysokie 
wykorzystanie zdolności produkcyj­
nej, ale są urządzenia, w których 
można poprawić te wskaźniki. W 
związku z tym w Śląskich Zakła­
dach Przemysłu Wapienniczego w 
Strzelcach Op. opracowano plan za­
gospodarowania rezerw przy czym

W GDAŃSKIM ODDZIALE PTE

Koncentracja wysiłków 
nad realizacją uchwały II Plenum KC
W GDAŃSKIM oddziale PTE Już dwu­

krotnie odbyły się spotkania prze­
wodniczących kól Towarzystwa po­

święcone problematyce II Plenum KC 
PZPR. Pierwsze z nich odbyło slq 
wkrótce po zakończeniu obrad Komitetu 
Centralnego Partii. Omawiano. na nim 
sens i cel podjętych decyzji oraz wyty­
czono główne kierunki pracy dla ekono­
mistów zrzeszonych w PTE w przygo­
towywaniu na następną S-latkę planów 
produkcyjnych, uwzględniających mak­
symalne wykorzystanie rezerw produk­
cyjnych zakładów i ich niezbędną mo­
dernizację.

Drugie spotkanie, zorganizowane w 
pierwszej połowie llpca, stało się okazją 
do wymiany doświadczeń 1 uwag na 
temat udziału członków 1 kól w dysku­
sjach 1 pracach na, terenie przedsię­
biorstw. Analizując stan Zaangażowania 
aktywu i całych kół PTE w działają­
cych zespołach, prezes Zarządu Woje­
wódzkiego, . DR JAN WASANCZUK 
stwierdził, te większość kól PTE w woj. 
gdańskim włączyła się do, akcji szkole­
niowej, prowadzonej w zakładach pracy 
oraz uczestniczy w pracach zespołów 
przygotowujących plany produkcyjne na 
następną S-latkę.

Potwierdziła to oSywlona dyskusja, w 
której przedstawiciele kól dzielili się 
doświadczeniami. I tak np. prezes Za­
rządu Terenowego PTE z Elbląga, mgr 
LEON BLANGlEWlCZ stwierdził, ie naj­
więcej aktywności 1 inicjatywy wyka-

TellZlFClIIE I U IcOSPOBAUCKE
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określono w nim nakłady oraz efek­
ty, które zostaną uzyskane po zli­
kwidowaniu wąskich przekrojów. 
Ponadto przedsiębiorstwo posiada 
dość znaczną ilość środków trwa­
łych całkowicie zamortyzowanych i 
w związku z tym istnieje potrzeba 
przeprowadzenia częściowej moder­
nizacji. Poprawiając wykorzystanie 
zdolności produkcyjnych na zmecha­
nizowanych urządzeniach będzie ist­
niała konieczność wprowadzania do 
produkcji w miejsce starych urzą­
dzeń nowych wysoko wydajnych u- 
rządzeń.

Założono dla czterech zakładów 
wchodzących w skład przedsiębiorst­
wa od 1 do 3 wariantowych rozwią­
zań zmechanizowania procesów pro­
dukcyjnych, przy czym w każdym z 
wariantów uwzględniono likwidację 
pieców kręgowych. Rozpracowania 
te poparto rachunkiem ekonomicz­
nym. Najekonomiczniejsze warianty 
przyjęto do dalszych rozpracowań.

Tak np. w jednym zakładzie w 
pierwszym wariancie wartość pro­
dukcji w stosunku do wyjściowego 
wariantu spada do 99,13 proc., za­
trudnienie do 94,95, wydajność na 
jednego zatrudnionego wzrasta .o 4,4 
procent.

W drugiej wersji wartość pro­
dukcji wzrasta o 52,8 proc., zatrud­
nienie o 49,2 proc., zaś wydajność na 
jednego zatrudnionego wzrasta o 
35,4 proc.

Natomiast w trzeciej wersji prze­
widuje się wzrost produkcji o 31,41 
proc., wzrost zatrudnienia o 9,6 proc, 
oraz wzrost wydajności o około 20 
procent. ■

Zgodnie z ustaleniami rachunku 
ekonomicznego przyjęto do dalszych 
rozpracowań w tym zakładziewersję 
trzecią jako najbardziej ekonomicz­
ną. Podobne założenia opracowano 
dla pozostałych zakładów.

Z dotychczasowej praktyki wyni­
ka, że występują w przedsiębiorst­
wie pewne trudności w zakresie roz­
pracowania rachunku ekonomiczne­
go polegające miedzy innymi na nie­
możliwości uzyskania odpowiednie­
go materiału statystycznego, ponie­
waż do tego celu potrzebny jest pra­
wie zawsze materiał statystyczny 
bardziej rozdrobniony, opracowany 
w różnych przekrojach.

Wydaje mi się, że przedsiębiorst­
wom mogą stwarzać dużo kłopotów 
problemy cen. Jest to poważny prob­
lem, który wymagałby szerszego o- 
mówienia. Chodzi tu o ceny tak ma­
teriałów wyjściowych do produkcji 
jak i maszyn i urządzeń. Przy opra­
cowaniu rachunku ekonomicznego

zują ekonomiści z PTE w czołowym za­
kładzie elbląskim — w Zamechu. Kolo 
PTE przyjęło tutaj ha siebie całość pro­
wadzonego szkolenia związanego z przy­
swojeniem sobie uchwały. Równocześnie 
przedstawiciele kola weszli w skład za­
kładowego 1 wydziałowych zespołów, 
pracujących nad przygotowaniem róż­
nych wersji planu na przyszłą S-latkę 
oraz analizując zwiększenie obecnych 
zdolności produkcyjnych na poszczegól­
nych oddziałach i w całym Zamechu.

Koło PTE w Stoczni Gdańskiej im. Le­
nina w ramach prac związanych z reali­
zacją uchwal U Plenum stało się współ­
organizatorem zakładowej konferencji 
na temat dalszego rozwoju stoczni, przy­
gotowując referat poświęcony analizie 
tendencji występujących w światowym 
budownictwie okrętowym. — Ponadto 
członkowie naszego kola PTE — stwier­
dził Jego przedstawiciel — mgr J. 
SZCZUKA — opracowali materiały na 
naradę aktywu kierowniczego na temat 
sposobu opracowania planu Inwestycyj­
nego stoczni, zaś na październik przy­
gotowujemy sesję ekonomistów przemy­
słu okrętowego, poświęconą problemom 
planowania.

Udział w pracach nad realizacją, po­
stanowień n Plenum KC członków za­
kładowego kola PTE w gdyńskim, porcie 
spowodował, ii w najbliższym czasie ko­
lo to postanowiło zająć się zbadaniem 
możliwości zastosowania . elektronicznej 
techniki obliczeniowej w przedsiębior­
stwie.

W pozostałych czołowych zakładach 
i przedsiębiorstwach Wybrzeża gdańskie­
go członkowie kól PTE również uczest­
niczą w organizacji szkolenia oraz w 
pracach zespołów problemowych, powo­
łanych do opracowania wniosków wy­
pływających z ostatnich uchwal partyj­
nych.

jest to bardzo istotne zagadnienie. 
Dla przykładu koszt jednostkowy 
jednej tony wapna produkowanego 
w tych samych zakładach na prze­
starzałych piecach kręgowych kształ­
tuje się w granicach 315 zł, nato­
miast jedna tona wapna wyproduko­
wana w nowoczesnych wysoko wy­
dajnych plecach szybowych wynosi 
370 zł. Biorąc pod uwagę powyższe 
dane przy sporządzaniu różnego ro­
dzaju rachunków ekonomicznych 
łatwo dojść do absurdalnego wnio­
sku, że bardziej opłacalna jest pro­
dukcja w starych nisko wydajnych i 
pracochłonnych piecach kręgowych. 
W tym przypadku zasadniczą rolę 
odgrywają ceny na produkty wyj­
ściowe, a szczególnie paliwa.

Ustalone ceny na produkty odgry­
wają zasadniczą rolę przy stosowa­
niu różnych form rachunku ekono­
micznego. Niskie ceny mogą działać 
hamująco na wzrost produkcji nie­
których artykułów, choć może być 
ona potrzebna z punktu widzenia o- 
gólnospołecznego. Np. produkcja wy­
twarzanego w tym samym przedsię­
biorstwie wapna hydratyzowa­
nego w zasadniczy sposób wpły­
wa na zaniżenie wskaźnika ren­
towności, dla przedsiębiorstwa jest 
nieopłacalna, chociaż istnieje o- 
gólny deficyt tego asortymentu. Wy­
daje się, że również ustalone ceny 
na niektóre środki trwałe mogą 
wpływać na zniekształcenie rachun­
ku ekonomicznego.

Posłużę się znowu przykładem. 
Początkowa wartość silnika o mocy 
32 kW zainstalowanego w przedsię­
biorstwie wynosi 14.150 zł. Wartość 
nowego silnika, o tej samej mocy 
wynosi obecnie 8.820 zł. Na skutek 
tego obliczając tę samą stawkę a- 
mortyzacyjną w wysokości 7 proc, 
otrzymamy:

dla starego silnika 990 zł 
dla nowego silnika 617 zł 
Łatwo się domyślić, że różnica 

wywiera niewątpliwy wpływ na kal­
kulację kosztów produkcji i wyniki 
prowadzonego rachunku ekonomicz­
nego.

Ponadto przypuszczać należy, że 
przedsiębiorstwa będą napotykać 
trudności metodologiczne. Istnieje 
wprawdzie dość bogata literatura 
fachowa, jednak problemy rachunku 
ekonomicznego omawiane są tam 
często ogólnikowo. Tymczasem 
przedsiębiorstwom potrzebne są 
szczegółowe rozpracowania, konkret­
ne wzorce różnych form rachunku 
ekonomicznego.

Wydaje się, że dużą pomocą mogą 
być opracowania dokonywane przez 
Polskie Towarzystwo Ekonomiczne: 
konsultacje, seminaria, konferencje 
powinny pomóc przedsiębiorstwom 
w stosowaniu rachunku ekonomicz­
nego w opracowaniu planu 54etńię- 
go. Polskie Towarzystwo Ekonomicz­
ne przystąpiło już do udzielania 
przedsiębiorstwom tego rodzaju po­
mocy.

Koło PTE przy Śląskich Zakładach 
Przemysłu Wapienniczego w Strzel­
cach Opolskich wspólnie z Komisją 
Ekonomiczną KP PZPR w Strzel­
cach Opolskich w najbliższym okre­
sie zamierzają zorganizować Konfe­
rencję środowiskową na temat: „U- 
sprawnlenie procesów planowania l 
zarządzania w przedsiębiorstwie 
przemysłowym w świetle Uchwał II 
Plenum KC PZPR”.

Dyskusja nad kierunkami zmian 
w planowaniu, nad usprawnieniem 
rachunku ekonomicznego, konkretne 
włączenie się do prac nad nową pię­
ciolatką jest chyba obecnie najważ­
niejszym zadaniem wszystkich ogniw 
Polskiego Towarzystwa Ekonom \z- 
nego.

Podczas ostatniego «potkania mówiono 
również o trudnościach, jakie wyłaniają 
się przy sporządzaniu analiz, dotyczą­
cych nowoczesności produkowanych wy­
robów 1 porównania ich z odpowiednimi 
wyrobami przodujących państw przemy­
słowych. Trudności te — jak wielokrot­
nie podkreślano — występują również 
przy rozeznawaniu możliwości ew. za­
kupu nowoczesnych maszyn i urządzeń 
za granicą oraz przy porównaniu po­
ziomu technicznego parku naszych za­
kładów z urządzeniami najbardziej no­
woczesnymi. Przedsiębiorstwa, a nawet 
resorty, nie dysponuję' bowiem potrzeb­
nymi w tym zakresie informacjami, co 
ogromnie utrudnia pracę powołanym 
zespołom specjalistycznym.

Słaba znajomość przez ekonomistów 
elektronicznych metod obliczeniowych 
oraz rzadkie korzystanie z nich przez 
przedsiębiorstwa, uniemożliwia wprost 
ustalenie najbardziej optymalnych da­
nych, przy których można by w pełni 
ujawnić faktyczne rezerwy. Jakie posia­
da przedsiębiorstwo. Jest to szczególnie 
ważne w budownictwie, którego zdol­
ności przerobowe są — szczególnie na 
Wybrzeżu — zbyt matę w stosunku do 
potrzeb 1 przeznaczanych na nie środ­
ków.

Mimo letniej aury kola PTE będą na­
dal rozwijać szeroką dyskusję wokół: 
zdolności produkcyjnych nakładów, szyb- 
sgegir uruchamiania realizowanych in­
westycji, specjalizacji produkcji, Jej Ja­
kości i nowoczesności oraa wzrostu wy­
dajności pracy i obniżania kosztów wła­
snych. W oparciu o uzyskane wyniki 
kola PTE będą mogły opracować lub 
wskazać kierownictwu przedsiębiorstwa 
najkorzystniejsze rozwiązania, które do­
pomogą w realizacji uchwal II Plenum 
KC PZPR.

W.K.»

Dwudziestopięciolecie 
w „Finansach”

LIPCOWY numer „Finansów” uka­
zał się w odświętnej i graficznie 
ładnej okładce. Numer otwiera 

artykuł wicepremiera STANISŁAWA 
MAJEWSKIEGO pt. „25 lat socjalis­
tycznych finansów w Folsce Ludo­
wej”. Ocenie dorobku finansów w 
minionym ćwierćwieczu poświęcone 
śą również artykuły: prof. Z. FEDO­
ROWICZA pt. „Kredyt bankowy w 
służbie rozwoju gospodarki narodo­
wej", T. WYSZOMIRSKIEGO pt. 
„25 lat kredytowania indywidualne­
go rolnictwa”, E. WALASZCZYKA 
„25 lat rozwoju PKO” oraz A. W. 
ZAWADZKIEGO pt. „Podstawy go­
spodarki finansowej rad narodowych 
w latach 1944—1950”.

Redakcja „Finansów” charaktery­
zuje w wprowadzeniu do numeru 
w’ następujący sposób podane wyżej 
opracowania: „Artykuły te, choć tyl­
ko fragmentarycznie mogą oddać 
wielostronny rozwój finansów w 
naszym kraju, wykazują, jak w mia­
rę postępów budownictwa socjalis­
tycznego następuje przegrupowanie 
sil, zmiana, celów i form działalnoś­
ci finansowej. Jeśli w pierwszym 
okresie naszego rozwoju na czoło 
wysuwało się zadanie gromadzenia 
i koncentracji środków finansowych 
na potrzeby industrializacji i prze­
obrażeń socjalistycznych, to w o- 
statnim dziesięcioleciu funkcje fi­
nansów coraz bardziej nacelowane 
są na uefektywnienie naszej socja­
listycznej gospodarki. Chcąc więc 
podkreślić ten kierunek rozwoju 
teorii i praktyki, zamieszczamy tak­
że w bieżącym numerze dwa arty­
kuły poświęcone zamierzeniom u- 
sprawnień systemu finansowego”. 
Autorem pierwszego artykułu jest 
minister finansów JÓZEF TREN- 
DOTA, który pisze o „Kierunkach 
dalszego doskonalenia systemu fi­
nansowego przemysłu”, a autorem 
drugiego artykułu jest dr ARKA­
DIUSZ WOŁOWCZYK, który oma­
wia „Nowe zasady finansowania in­
westycji”.

Jak więc widzimy, redakcja „Fi­
nansów” starała się w omawianym 
numerze powiązać tematycznie 
przeszłość z teraźniejszością i naj­
bliższą przyszłością.

DOROBEK 
DWUDZIESTOPIĘCIOLECIA

Stanisław' Majewski stwierdza, że 
okresy kształtowania się oblicza so­
cjalistycznych finansów w Polsce 
Ludowej na ogół pokrywają się z o- 
kresami odbudowy gospodarki 
(1944-49), intensywnego uprzemysła­
wiania kraju (1950-55) i z kolei z 
okresami realizacji dwóch ostatnich 
pięciolatek, w których przy postę­
pującej nadal industrializacji podej­
muje się kroki w kierunku Intensy­
fikacji metod gospodarowania.

Spośród osiągnięć pierwszego o- 
kresu odbudowy i rekonstrukcji go­
spodarki autor podkreśla szczegól­
nie następujące:

— uniknięcie chaosu walutowego, 
charakterystycznego dla powojennej 
gospodarki wielu krajów,

— stosunkowo szybką odbudowę 
instytucji finansowych, zwłaszcza 
bankowych, które w drodze wycofa­
nia koncesji prywatnych — stały się 
bankami uspołecznionymi,

— organizacja systemu budżeto­
wego, w którym szybko zapoczątko­
wano planową gospodarkę, czego 
wyrazem było opracowywanie już 
od 1946 r. ustaw budżetowych, wy­
rażających zrównoważenie docho­
dów i wydatków państwa,

— wprowadzenie zasad rozra­
chunku gospodarczego w przedsię­
biorstwach, likwidacja kredytu han­
dlowego i wprowadzenie na szerszą 
skalę kredytu bankowego.

Głównym zadaniem następnego 
okresu (plan Sześcioletni) było przy­
śpieszenie rozwoju przemysłu i 
stworzenie ekonomicznych podstaw 
do rozwoju w Innych dżiałach gos­
podarki oraz przeobrażeń społecz­
nych. Wykonanie tych zadań wyma­
gało skoordynowanego działania, 
którego warunkiem było scentralizo­
wane gromadzenie i dystrybucja 
środków finansowych. Rozwinęła się 
wówczas wydatnie rola budżetu 
państwa, który stał się podstawo­
wym planem finansowym, obejmu­
jącym budżet centralny 1 budżety 
terenowe, przedtem będące budżeta­
mi odrębnymi.

W wyniku rozszerzenia zakresu 
budżet objął nie tylko finansowanie 
sfery usług nieprodukcyjnych", ałe 
stał się podstawowym funduszem 
finansowania rozwoju gospodarki 
narodowej, z którego miały być fi­
nansowane inwestycje, normatywy 
środków obrotowych oraz straty 
przedsiębiorstw.

„W tym okresie czasu udział 
budżetu państwa w przejmowaniu 
dochodów systemu finansowego wy­
nosił. ok. 94 proc, w 1951 r. i ok. 
88 proc, w 1955 r. Natomiast udział 
budżetu w finansowaniu wydatków 
wynosił ok. 81 proc.”.

Centralizacja środków finanso­
wych stała się jednak nadmierna i 
stąd... „Zapoczątkowane w 1956 r. i 
w latach następnych zmiany w sy­
stemie zarządzania, planowania i fi­
nansowania gospodarki narodowej 
można najogólniej biorąc scharakte­
ryzować jako dążność do połączenia 
centralnego planowania z autonomi­
czną, aktywną postawą przedsię­
biorstw i zjednoczeń”. Autor dalej 
dość szeroko omawia uelastycznienie 

systemu finansowego przedsię­
biorstw oraz rozwinięcie gospodarki 
budżetowej rad narodowych. Odręb­
ny rozdział artykułu poświęcony 
jest przedstawieniu polityki podat­
kowej w stosunku do gospodarki 
nieuspołecznionej. Końcowy frag­
ment artykułu omawia w skrócie 
dalsze kierunki rozwoju systemu fi­
nansowego. Autor pisze na zakoń­
czenie artykułu:

„Podstawowym zadaniem, jakie 
spełniały finanse, było przede wszy­
stkim gromadzenie zasobów pienięż­
nych na realizację zadań kolejnych 
narodowych planów gospodarczych, 
dla zapewnienia rozwoju ekonomicz­
nego, społecznego i kulturalnego 
kraju. W ostatnim okresie rozwią­
zania systemu finansowego zmierza­
ją ponadto do pobudzania przed­
siębiorstw oraz jednostek gospodar­
ki uspołecznionej i ich załóg w kie­
runku uefektywnienia ich pracy. 
Sprawie tej poświęcać będziemy 
coraz więcej wysiłku w drodze nie­
ustannego doskonalenia systemu fi­
nansowego i instrumentów oddziały­
wania finansów na gospodarkę na­
rodową. Chcemy bowiem, aby w 
nowym systemie finansowym ma­
ksymalnie wykorzystane? były możli­
wości zawarte w rozdzielczej, kon­
trolnej i bodźcowej funkcji finansów 
w interesie umacniania i rozwoju 
gospodarki socjalistycznej w Polsce 
Ludowej”.

ProL Zdzisław Fedorowicz omawia 
syntetycznie rozwój i rolę kredytu 
bankowego w gospodarce uspołecz­
nionej w minionym dwudziestopię- 
cioleciu. Artykuł podzielony jest na 
cztery części, w których najpierw 
omówiony jest ilościowy wzrost 
kredytów, następnie ich struktura, 
system kredytowy i organizacja 
banków. Autor przytacza szereg in­
teresujących danych liczbowych i 
faktów. Kończy swój artykuł stwier­
dzeniem, że w związku z nowymi 
metodami finansowania inwestycji, 
koniecznością intensyfikacji gospo­
darki, w perspektywie najbliższych 
lat należy spodziewać się zmian za­
równo w zakresie kredytowania, jak 
i organizacji" banków.

Niejako uzupełnieniem omówione­
go wyżej artykułu-jest następna po­
zycja „Finansów” — artykuł Tade­
usza Wyszomirskiego „25 lat kredy­
towania indywidualnego rolnictwa”, 
w którym znajdujemy 'niektóre 
aspekty polityki rolnej naszego pań­
stwa od strony finansowej. Przyta­
czamy jeden charakterystyczny dla 
tej polityki szczegół dotyczący ostat­
nich 10 lat, szczegół, który autor 
podaje już na początku swego arty­
kułu: „O ile jeszcze w 1957 r. na 
jeden ha użytków rolnych będących 
we władaniu indywidualnych gospo­
darstw rolnych przypadało 281 zł 
wszystkich rodzajów kredytów o- 
trzymanych przez te gospodarstwa..., 
to w 1968 r. kwota ta wzrosła do 
1230 zł.”.

Jednym z istotnych źródeł pokry­
cia akcji kredytowej, rozwijanej 
przez banki są oszczędności ludnoś­
ci. " Przyrost oszczędności ludności 
lokowanych w PKO w 1968 r. po­
krył już 2,6 proc, ogółu wydatków 
bilansu finansowego państwa. Dyre­
ktor naczelny PKO Edward Walasz- 
czyk w swoim artykule podaje, obok 
tych danych, szereg innych, które 
świadczą o dynamicznym rozwoju 
PKO, o zmianach w strukturze 
wkładów PKO i prognozach na lata 
następne. W artykule tym szczegól­
nie zwraca uwagę rozdział zatytu­
łowany „Kto i na co oszczędza” oraz 
rozdział „Działalność kredytowa 
PKO”. Badania reprezentacyjne 
wykazują, jak zmienia się struktura 
celów na oszczędzanie w miarę 
wzrostu dochodów. Okazuje się, że 
w miarę wzrostu dochodów celem 
oszczędzania staje się nie tylko na­
bycie dóbr trwałego użytku (miesz­
kanie, samochód), ale i tworzenie 
rezerw na nieprzewidziane wydat­
ki (48 proc, przeznaczenia wkładów) 
i zabezpieczenie starości (8 proc.). 
W ostatnim okresie coraz wydatniej 
rozwija się kredytowa działalność 
PKO. Warto dodać, że ta strona 
działalności mą być w przyszłości 
dalej rozwijana ilościowo i rozsze­
rzana w zakresie form kredytowania 
ludności.

Część dotyczącą dorobku dwu- 
dziestopięciolecia kończy artykuł 
Aleksandra W. Zawadzkiego oma­
wiający podstawy gospodarki fi­
nansowej rad narodowych w pierw­
szych sześciu, latach istnienia Pol­
ski Ludowej. Autor gruntownie 
przedstawia organizację 1 zakres 
działania rad narodowych, źródła 
dochodów rad narodowych oraz ich 
system budżetowy. Artykuł stanowi 
część większego opracowania na 
temat rozwoju finansów rad naro­
dowych i warto go polecić szcze­
gólnie tym, którzy interesują się 
współczesną historią gospodarki 
PRL.

ZAMIERZENIA NA PRZYSZŁOŚĆ

Na pytanie: co dalej w systemie 
finansowym przedsiębiorstw, odpo­
wiedź znajdziemy w artykule „Kie­
runki dalszego doskonalenia syste­
mu finansowego przemysłu”, który 
napisał minister finansów Józef 
Trendota. Jest to pierwsza część 
większego opracowania (dalsza 
ukaże się w następnym numerze 
„Finansów”) przedstawiającego za­
mierzenia w zakresie systemu fi­

nansowego przedsiębiorstw przemyj 
słowych, które niewątpliwie rzuto­
wać będą także na system finan­
sowania w innych działach gospo­
darki uspołecznionej.

Warto także podać, że artykuł 
omawia propozycje w zakresie 
usprawnienia systemu finansowego 
przedsiębiorstw przemysłowych, ja­
kie powstały w komisji międzyre­
sortowej powołanej przez ministra 
finansów, a więc uogólnia wyniki 
dyskusji prowadzonej wśród grona 
fachowców praktyków i naukow­
ców.

Autor pisze: „Przy formułowaniu 
propozycji kierowaliśmy się nastę­
pującymi generalnymi przesłanka­
mi:

1. Rozwiązania systemowe powin­
ny być dostosowane do organizacji 
przemysłu. Zakłada się, że w naj­
bliższych latach nastąpi dalsze 
zróżnicowanie organizacji przemy­
słu. Będą działały ogólnokrajowe 
zjednoczenia branżowe, zjednocze­
nia branżowo-terytorialne (zjedno­
czone zakłady), zjednoczenia kon­
cernowe i kombinaty.

Uprawnienia przedsiębiorstw w 
niektórych układach organizacyj­
nych zostaną zachowane bądź na­
wet rozszerzone, w niektórych zaś 
układach zostaną na pewnych od­
cinkach ograniczone, jeśli działanie 
o wyższym stopniu koncentracji 
będzie rokować osiągnięcie więk­
szych efektów ekonomicznych.

2. Należy zapewnić dalsze zróżni­
cowanie form i metod oddziaływa­
nia bodźcowego i dostosowanie ich 
do specyfiki poszczególnych gałęzi 
czy nawet branż przemysłowych. 
Obecnie przedsięwzięcia w tym za­
kresie, aczkolwiek stanowią poważ­
ny krok naprzód, należy uznać za 
niewystarczające.

3. Trzeba stworzyć przesłanki do 
maksymalnego, możliwego w da­
nych warunkach, wydłużenia obo­
wiązywania norm i dyrektyw fi­
nansowych.

4. Konieczne jest zapewnienie 
objęcia wynikami finansowymi 
przemysłu, skutków finansowych 
działalności eksportowej i importo­
wej, a tym samym stworzenie lep­
szych niż dotychczas warunków dla 
rozwijania efektywnego eksportu i 
ograniczenia niekorzystnego im­
portu.

5. Niezbędne jest stworzenie 
warunków -dla lepszej realizacji 
programów inwestycyjnych i wzro­
stu efektywności nakładów inwes- 
tycj^nych.

Wychodząc z tych przesłanek, 
przygotowane zostały propozycje 
zmian szeregu urządzeń systemu fi­
nansowego, w szczególności doty­
czących następujących działów: 1) 
akumulacji, zysku i ich podziału, 
2) finansowania gospodarki inwe­
stycyjnej i remontowej, 3) finanso­
wania gospodarki środkami obroto­
wymi, 4) finansowania rozwoju na­
uki i techniki, 5) funduszów za­
chęty materialnej.”

Autor omawia przede wszystkim 
zagadnienia powiązania wyniku fi­
nansowego osiąganego w obrotach 
zagranicznych (produkcji na eks­
port) z wynikami osiąganymi w 
produkcji krajowej. Dotychczas 
producent (jeśli pominąć sprawę 
systemu nagród za efektywność 
eksportu) niezależnie od kierunku 
i ceny zagranicznej sprzedaży 
otrzymuje jednakową cenę. Słowem 
wynik finansowy uzyskiwany na 
sprzedaży produkcji eksportowej w 
cenach zagranicznych nie wpływa 
na ogólny wynik finansowy przed­
siębiorstwa. Józef Trendota przed­
stawia projekt integracji efektów 
z działalności krajowej i zagranicz­
nej 1 system powiązania tych efek­
tów z ogólną sytuacją finansową 
przedsiębiorstwa.

Ponadto autor omamia zagadnie­
nia podatku obrotowego I wskazu­
je, że forma procentowego podatku 
obrotowego jest formą przyszłościo­
wą. Następnie autor przedstawia 
nowe propozycje w zakresie opro­
centowania środków trwałych, 
zmierzające m, in. do stworzenia 
bodźców w kierunku usprawniania 
procesu inwestowania. Omówione 
są także zagadnienia tzw. „różnic 
budżetowych” i „dotacji przedmio­
towych” jako form dotowania 
przedsiębiorstw. Omawiana publi­
kacja kończy się przedstawieniem 
propozycji nowej formy finansowa­
nia urządzeń socjalnych i kultural­
nych w przedsiębiorstwSch, a mia­
nowicie — funduszu socjalnego, 
który zastąpiłby dotychczasowe fi­
nansowanie tzw. działalności poza- 
operacyjnej. Fundusz socjalny 
tworzony byłby jako narzut na 
koszty w wysokości odpowied­
niego odsetka funduszu płac lub 
kwoty na 1 zatrudnionego.

Pozostałe problemy, a więc fi­
nansowanie środków obrotowych, 
nauki i techniki, funduszów zachę­
ty materialnej mają być przedsta­
wione w następnym numerze „Fi­
nansów”.

Drugim artykułem dotyczącym 
zamierzeń w zakresie usprawniania 
systemu finansowego jest artykuł 
dr A. Wolowczyka, na temat zmian 
w finansowaniu Inwestycji.

Na zakończenie trzeba podkreślić, 
te z zadowoleniem witamy rubry­
kę „Nad czym pracuje Ministerstwo 
Finansów”, która rozszerza zakres 
informacji w naszej prasie. Warto 
•ię z nią zapoznać. M. W.
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ŚLEDZĄC dyskusję publicy­
styczną na temat pozycji 
głównego ekonomisty i głów­
nego księgowego w przedsię­
biorstwie, odnosi się wrażenie, 
że w dyskusji tej bardziej 

chodzi o wykazanie, kto jest ważniej­
szy, niż o znalezienie wspólnej plat­
formy harmonijnego współdziałania 
tych dwóch ważnych specjalistów.

Spróbujemy skonfrontować obo­
wiązki głównego ekonomisty i głó­
wnego księgowego na tle obowią­
zujących w tym zakresie przepisów 
prawnych.

Zasadniczym obowiązkiem głów­
nego księgowego w przedsiębiorstwie jest wykonywanie kontroli wewnę­
trznej wstępnej i bieżącej, a pole­
gającej na badaniu legalności, rze­
telności i prawidłowości dokumen­
tów stanowiących odzwierciedlenie 
operacji gospodarczych. Główny 
księgowy ma również prawo (ale nie 
obowiązek) badać kontrolowane ope­
racje z punktu widzenia gospodar­
ności, w celu ich zaopiniowania dy­
rektorowi przedsiębiorstwa.

Druga grupa obowiązków główne­
go księgowego to kierowanie ra­
chunkowością przedsiębiorstwa, o- 
bejmujące między innymi:

a) zorganizowanie księgowości, 
kalkulacji i sprawozdawczości fi- 
nansowej w sposób zapewniający 
ochronę mienia społecznego i kon­
trolę wykonania zadań oraz prawi­
dłowy rozrachunek gospodarczy, ,.

b) zorganizowanie prawidłowego 
ooiegu dokumentów niezbędnych dla 
rachunkowości,

c) czuwanie nad całokształtem 
prac z zakresu rachunkowości, wy­
konywanych przez inne komórki or­
ganizacyjne przedsiębiorstwa,

d) prawidłowe i terminowe spo­
rządzanie zewnętrznych i Wewnętrz­
nych sprawozdań finansowych.

Z obowiązków głównego księgo­
wego wynika, że jest on głównym 
organizatorem i kierownikiem bar­
dzo szeroko rozumianej ewidencji 
w przedsiębiorstwie, dotyczącej nie 
tylko księgowości, kalkulacji i spra­
wozdawczości finansowej, ale rów­
nież obejmującej ewidencję staty­
styczną i operatywną niezbędną dla 
kontroli wykonania zadań i do pra­
widłowego rozrachunku gospodar­
czego.

Inna grupa obowiązków głównego 
księgowego to interpretacja danych 
wynikających z ewidencji, polega­
jąca na opracowaniu analiz stanu 
majątkowego i wyników finanso­
wych przedsiębiorstwa, a w szcze­
gólności analiz wynikowych kosztów własnych.

Kolejna grupa obowiązków głów­
nego księgowego, to kontrolowanie 
wszystkich komórek organizacyjnych 
przedsiębiorstwa w zakresie prawi­
dłowości i rzetelności sporządzania, 
sprawdzania i obiegu dokumentów 
niezbędnych dla rachunkowości 
przedsiębiorstwa, a więc dokumen­
tów niezbędnych nie tylko dla księ­
gowości, ale i dla kalkulacji oraz 
sprawozdawczości finansowej.

Główny księgowy powinien być 
zatem w przedsiębiorstwie głównym 
kontrolerem, głównym kierownikiem 
ewidencji oraz głównym interpreta­
torem stanu majątkowego i wyni­
ków finansowych przedsiębiorstwa.

Jakie są wobec tego obowiązki 
głównego ekonomisty w przedsię­
biorstwie?

Pierwszym obowiązkiem główne­
go ekonomisty jest ustalanie wyty­
cznych metodologicznych do prac 
służby ekonomicznej w skali całego 
przedsiębiorstwa, a więc również i 
dla służby finansowo-księgowej. W 
tym stanie rzeczy wytyczne metodo­
logiczne głównego ekonomisty np. w 
zakresie kalkulacji kosztów, ewiden­
cji, statystyki, sprawozdawczości, 
analizy .stanu majątkowego 1 wyni­
ków. finansowych, gospodarki finan­
sowej, muszą być wiążące również 
i dla głównego księgowego, chociaż 
jego stanowisko jest pod względem 
hierarchii służbowej równorzędne 
ze stanowiskiem zastępcy dyrektora 
przedsiębiorstwa. Takie same upra­
wnienia przy ustalaniu wytycznych 
metodologicznych posiada główny, 
ekonomista również w stosunku do 
pozostałych służb ekonomicznych 
znajdujących się np. w pionie za­
stępców dyrektora do spraw techni­
cznych, do spraw produkcji, do 
spraw handlowych czy zastępcy dy­
rektora do spraw inwestycyjnych.

Do obowiązków głównego ekono­
misty należy również inicjowanie 
i koordynacja •ważniejszych prac 
ekonomicznych i przedsięwzięć ma­
jących na celu polepszenie metod

1 wyników gospodarowania oraz In­
struowanie pracowników służby 
ekonomicznej w tym zakresie. Trze­
ba sobie otwarcie powiedziać, że ta 
grupa obowiązków została określo­
na niezbyt precyzyjnie, bo np. 
przedsięwzięcia mające na celu po­
lepszenie metod i wyników gospo­
darowania mogą dotyczyć praktycz­
nie każdej sfery działalności przed­
siębiorstwa, począwszy od technicz­
nego przygotowania produkcji, a 
skończywszy na jej sprzedaży, a 
mogą także dotyczyć pozaoperacyj- 
nej działalności przedsiębiorstwa. 
Ponadto wydaje się, że główny eko­
nomista nie powinien być jedynym 
członkiem kierownictwa przedsię­
biorstwa odpowiedzialnym za ini­
cjowanie i wdrażanie zadań postę­
pu ekonomicznego w przedsiębior­
stwie, jak to w praktyce niektórych 
przedsiębiorstw można zaobserwo­
wać. W każdym razie określenie tej 
grupy obowiązków głównego ekono­
misty należy uznać za zbyt ogólni­
kowe i mogą na tym tle wynikać 
różne spory kompetencyjne.

Jednym z istotnych zadań głów­
nego ekonomisty jest sprawdzanie 
przestrzegania wytycznych 1 zasad 
prawidłowej gospodarki w przedsię­
biorstwie, głównie w oparciu o do­
starczane przez głównego księgowe­
go informacje ekonomiczne oraz za 
pomocą przeprowadzanych w przed­
siębiorstwie analiz ekonomicznych.

W tym stanie rzeczy wymagania 
metodologiczno-organizacyjne usta­
lone przez głównego ekonomistę w 
stosunku do służby finansowo-księ­
gowej np. w zakresie informacji 
ekonomicznych niezbędnych do kon­
troli wykonania zadań i do działa­
nia wewnętrznego rozrachunku go­
spodarczego muszą być bezwzględ­
nie respektowane.

Chodzi tu głównie o zakres'! for­
mę tych informacji ekonomicznych, 
a także o terminowość Ich dostar­
czania.

Reasumując, można powiedzieć, że 
główny ekonomista jest podstawo­
wym (ale nie jedynym) „organem” 
przedsiębiorstwa . inicjującego i 
wdrażającego zadania postępu eko­
nomicznego oraz kierującym bada­
niem zgodności planowania i gospo­
darowania z ogólnymi zasadami ra­
chunku ekonomicznego i racjonal­
nej. gospodarki.

Czy na podstawie powyższego za­
prezentowania obowiązków główne­
go ekonomisty i głównego księgo­
wego można doszukać się jakichś 
przesłanek do stwarzania sytuacji 
konfliktowych? Odpowiedź nega­
tywna na to pytanie wydaje się 
bezdyskusyjna. Mało tego, obowiąz­
ki tych dwóch głównych specjali­
stów z -dziedziny ekonomiki prede- 
stynują ich do ścisłego, współdziała­
nia w interesie postępu ekonomicz­
nego w przedsiębiorstwie. Domeną 
działania głównego księgowego jest 
jak wiadomo rachunkowość, doty­
cząca faktów i zdarzeń, które miały 
lub mają miejsce, jest więc zawsze 
jakby historią. Natomiast domeną 
działalności głównego ekonomisty 
jest rachunek ekonomiczny rozu­
miany jako ogół czynności oblicze­
niowych i analitycznych, bazujący 
często na danych faktycznych (mię­
dzy innymi z rachunkowości) ale 
zmierzający do określenia celowości 
gospodarczej oraz stopnia opłacalno­
ści zamierzonych przedsięwzięć z o- 
kreśleniem różnych wariantów roz­
wiązania w celu wyboru wariantu 
optymalnego. Rachunek ekonomicz­
ny jest więc narzędziem kształtowa­

nia bliższej lub dalszej działalności 
przedsiębiorstwa w przyszłości. Nie 
można jednak przeprowadzać po­
prawnego rachunku ekonomicznego, 
a tym bardziej konfrontować jego 
ustaleń ze stanem faktycznym, jeżeli 
dokumentacja i ewidencja księgowa 
nie będzie zorganizowana 1 prowa­
dzona w/g założeń' metodologicz­
nych rachunku ekonomiczne­
go. Zebraną przez autora prak­
tyczne doświadczenia wskazują, że 
poważna, część głównych księgowych 
przedsiębiorstw organizuje doku­
mentację i ewidencję księgową oraz 
kalkulację kosztów, prawie wyłącz­
nie pod kątem wymogów zewnętrz­
nej sprawozdawczości finansowej 
sporządzanej przez dział rachunko­
wości. Dochodzi często do tego, że 
aby zapewnić kontrolę wykonania 
zadań planowych łub prawidłowy 
wewnętrzny rachunek gospodarczy 
lub dane do rachunku ekonomicz­
nego, albo dane do zewnętrznej 
sprawozdawczości sporządzanej poza 
działem rachunkowości, różne ko­
mórki organizacyjne przedsiębior­
stwa prowadzą niekoordynowaną 
przez głównego księgowego doku­
mentację i ewidencję.

Ta nielegalna i niekoordynowana 
przez nikogo dokumentacja i ewi­
dencja prowadzona jest przy tym 
bardzo dużym nakładem pracy, a w 
każdym razie znacznie większym 
niż byłby konieczny, gdyby główny 
księgowy podjął się roli organiza­
tora 1 kocfrdynatora ewidencji. I w 
tym właśnie zakresie rodzą się za­
sadnicze sytuacje konfliktowe mię­
dzy głównym księgowym z jednej 
strony a głównym ekonomistą i sze­
fami pozostałych służb z drugiej 
strony.

Innym problemem stwarzającym 
sytuacje konfliktowe między głów­
nym księgówym a głównym ekono­
mistą jest opóźnione dostarczanie 
informacji ekonomicznych rrzez 
dział rachunkowości. Istota proble­
mu polega na tym, że kierownictwo 
różnych szczebli chce i musi posia­
dać odpowiednie dla danego szczebla 
dokładne i szybkie informacje eko­
nomiczne o przebiegu realizacji za­
dań i wykorzystania środków oraz 
osiąganych wyników w celu podej­
mowania odpowiednich decyzji. Za­
potrzebowaniu temu nie może nie­
stety sprostać główny księgowy i 
podporządkowane mu komórki or­
ganizacyjne, gdyż po pierwsze pro­
wadzona ewidencja ustalona jest 
przez głównego księgowego często 
tylko pod kątem wymogów ze­
wnętrznej sprawozdawczości finan­
sowej, a po wtóre brak jest odpo­
wiedniej ilości maszyn do liczenia 
i etatów, aby móc szybko przetwo­
rzyć niezbędne informacje ekono­
miczne.

Niedobór odpowiednich maszyn do 
liczenia oraz braki etatowe w służ­
bie finansowo-księgowej są w wie­
lu małych i średnich przedsiębior­
stwach prawie niemożliwe do prze­
zwyciężenia. Jeżeli chodzi o maszy­
ny do liczenia, to, jak wiadomo, po­
chodzą one głównie z importu i ab­
solutnie nie zaspokajają potrzeb 
przedsiębiorstw w tym zakresie, a 
etaty służby finansowo-księgowej, 
ponieważ zakwalifikowane są przez 
GUS do grupy tzw. pracowników 
administracyjno-biurowych, również 
nie mogą być zwiększane. Istnieje 
w tym zakresie zasadnicza sprzecz­
ność między rosnącym wciąż zapo­
trzebowaniem na szybką i w miarę 
szeroką Informację ekonomiczną o 
działalności przedsiębiorstwa a moż­

liwościami kadrowo-technicznymi 
przedsiębiorstwa do przetwarzania 
tych informacji. Nie trzeba tu do­
wodzić, że brak tych informacji u- 
niemożliwia często podejmowanie 
szybkich, niezbędnych i trafnych 
decyzji gospodarczych a ponadto 
wytwarza się w przedsiębiorstwie 
mniemanie, że praca służby finan­
sowo-księgowej nie służy potrzebom 
operatywnego zarządzania, lecz tyl­
ko potrzebom okresowej sprawo­
zdawczości finansowej. Jest to oczy­
wiście mniemanie niesłuszne, ale w 
kontekście do opisanego wyżej sta­
nu faktycznego w pewnym stopniu 
uzasadnione.

Ostatnią wreszcie przyczyną sy­
tuacji konfliktowych między głów­
nym księgowym a głównym ekono­
mistą wydaje się to, że główni księ­
gowi byli przed powołaniem głów­
nych ekonomistów niejako monopo­
listami (na szczeblu dyrekcji przed­
siębiorstwa) w dziedzinie oceny eko­
nomiki przedsiębiorstwa i stąd po 
powołaniu głównych ekonomistów 
poczuli się jakby zagrożeni na tej 
monopolistycznej pozycji. To poczu­
cie zagrożenia — chociaż nieuzasad­
nione — było szczególnie widoczne w 
tych przedsiębiorstwach, gdzie kwa­
lifikacje zawodowe głównych eko­
nomistów były równe lub wyższe od 
kwalifikacji głównych księgowych 
i gdzie główni ekonomiści stawiali 
(oczywiście w imieniu dyrektora) 
również pewne wymagania pod 
adresem służby finansowo-księgo­
wej.

Reasumując powyższe wywody 
nasuwa się pytanie: i co dalej?

Otóż pierwszą zasadniczą konklu­
zją jest to, że istnienie odrębnych 
stanowisk głównego ekonomisty 
i głównego księgowego jest uzasad­
nione i nie ma istotnych ani mery­
torycznych, ani formalnych przesła­
nek do konfliktów między tymi 
głównymi specjalistami w przedsię­
biorstwie. Mało tego, istnieje pilna 
potrzeba współdziałania między 
głównym ekonomistą, a głównym 
księgowym, z zastrzeżeniem, że wy­
tyczne metodologiczne ustalone (w 
imieniu dyrektora) przez głównego 
ekonomistę do pracy służby ekono­
micznej, muszą być również wiążą­
ce dla głównego księgowego. Doty­
czy to szczególnie takich zagadnień 
jak: planowanie, ewidencja, staty­
styka i sprawozdawczość, kalkulacja 
kosztów własnych, analiza ekono­
miczna, rachunek ekonomiczny, fi­
nansowanie.

Główni księgowi powinni w więk­
szym niż dotychczas stopniu być ini­
cjatorami i koordynatorami przed­
sięwzięć zmierzających do uspraw­
nienia dokumentacji i ewidencji w 
przedsiębiorstwie pod kątem.. po­
trzeb: .

a) kontróli wykonania zadań i Wy­
korzystania środków,

b) upowszechnienia wewnątrzza­
kładowego rozrachunku gospodar­
czego i normatywnego rachunku 
kosztów,

c) rachunku ekonomicznego i ana­
lizy ekonomicznej.

Kończąc można stwierdzić, że pra­
ktyka dowiodła, iż jest potrzeba 1 
miejsce dla głównego ekonomisty 
i głównego księgowego jako dwóch 
równoprawnych członków kierow­
nictwa przedsiębiorstwa, ale wiele 
zależy od taktu i dobrej woli ludzi 
piastujących te stanowiska, aby 
skończyć z sytuacjami konfliktowy­
mi, a zacząć ścisłą i-naprawdę 
owocną współpracę w interesie po­
stępu ekonomicznego w przedsię­
biorstwie.

ORZECZNICTWO
SPOSÓB ODBIORU 

OWOCÓW ŚWIEŻYCH
I USTALENIA ICH JAKOŚCI

Stosownie do zawartej umowy, 
Gminna Spółdzielnia „Samopomoc 
Chłopska” miała dostarczyć Rejono­
wej Spółdzielni Ogrodniczo-Pszcze- 
larskiej, jako nabywcy, różnych 
owoców świeżych, w tym m. in. 
truskawki. Odbiór miał się odbywać 
transportem nabywcy.

Dnia 16 czerwca (...) o godz. 23 
upoważniony pracownik Rejonowej 
Spółdzielni odebrał od sprzedawcy 
z jego składu 3100 kg truskawek 
w łubiankach, kwitując je na do­
wodzie magazynow.on sprzedawcy.

Po przewiezieniu truskawek do 
nabywcy, dnia, następnego zostało 
stwierdzone protokołem PIH, że 
truskawki te są w 82 proc, nadgni­
łe i spleśniałe i że w tej części są 
w ogóle nieprzydatne do handlu.

Z tej przyczyny nabywca, Rejono­
wa Spółdzielnia Ogrodniczo-Pszcze- 
larska, która wpierw pokryła faktu­
rę za otrzymaną dostawę wystąpiła 
później na drogę postępowania ar­
bitrażowego z wnioskiem o zasą­
dzenie na jej rzecz zwrotu 22 918,52 
zł, stanowiących równowartość ze­
psutych truskawek.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
roszczenia Rejonowej Spółdzielni 
oddaliła przyjmując, że skoro 
sporne truskawki zostały odebrane 
z magazynu sprzedawcy przez upo­
ważnionego pracownika nabywcy, to 
umowa sprzedaży została wykonaną 
loco magązyn sprzedawcy, a zatem 
zgodnie z postanowieniem § 18 ust. 
2 pkt 1 b.w.s. warzyw i owoców 
(Monitor Polski z 1967 r. nr 19, poz. 
93) podstawą do rozliczenia się 
stron jest ilość i jakość stwierdzo­
na przez kupującego w składzie 
sprzedawcy.

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpoznając spór na skutek odwoła­
nia Rejonowej Spółdzielni orzecze­
nie OKA zmieniła i zasądziła na 
rzecz powodowego nabywcy zwrot 
równowartości zepsutych truskawek 
wskazując, że oceny jakości spor­
nych truskawek należało dokonać, 
w myśl postanowienia § 18 ust. 3 
b.w.s. warzyw i owoców, w środku 
transportowym u nabywcy.

Od tego orzeczenia Centrala Rol­
nicza Spółdzielni „Samopomoc" 
Chłopska" założyła rewizję nadzwy­
czajną, wnosząc o jego zmianę i u- 
trzymanie w mocy orzeczenia I in­
stancji oddalającego żądanie wnios­
ku.

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpatrzywszy sprawę ponownie, 
orzeczeniem z dnia 2 grudnia 1968 
r. nr BO-t2313/68, zapadłym w 
składzie rewizyjnym, poprzednie 
swe stanowisko zmieniła, wypowia­
dając ostatecznie następujący po­
gląd‘prawny:

1. W razie gdy między stronami 
Inaczej nie postanowiono, uzgodnie­
nie dostarczania owoców transpor­
tem nabywcy ze składu sprzedawcy 
należy uznać za równoznaczne z 
ustaleniem, że w konkretnym przy­
padku wykonanie umowy następuje 
przez wydanie owoców ze składu 
sprzedawcy.

Jeżeli więc nabywca odebrał owo­
ce przez swego przedstawiciela ze 
składu sprzedawcy, nie zgłaszając 
żadnych zastrzeżeń co do jakości 
towaru, to podstawą rozli­
czenia stron jest jakość usta­
lona na składzie u sprzedawcy, 
choćby następnie u dostawcy stwier­
dzono jakość niższą.

JEST rzeczą niewątpliwą, że każ­
da praca zmierzająca do uspraw­
nienia organizacji pracy w przed­

siębiorstwie czy zakładzie produk­
cyjnym, powinna zaczynać się od 
stanowi sika roboczego. Tu bowiem, 
na stanowisku roboczym, widać naj­
lepiej całokształt sytuacji w przed­
siębiorstwie, a także niedomagania 
pracy wszystkich służb i wszystkie 
słabości przedsiębiorstwa. Stanowi­
sko robocze w przedsiębiorstwie 
przemysłowym jest niejako pryz­
matem, przez który można obserwo­
wać i oceniać stan organizacji i 
funkcjonowania kierownictwa, ob­
sługi produkcji, przygotowania tech­
nicznego, gospodarkę kadrami oraz 
narzędziami i materiałami, działal­
ność służby konserwacyjno-remonto­
wej. działalność kadry inż-technicz- 
nej lip.

Najskuteczniejszą metodą uspraw­
niania organizacji stanowisk robo­
czych — jest badanie pracy. Jest 
to metoda, która zdała egzamin za 
granicą i w kraju, przynosząc ogrom­
ne efekty ekonomiczne w przypad­
kach stosowania jej do usprawnie­
nia organizacji zarówno procesów 
produkcyjnych wyrobów, jak i ko­
mórek produkcyjnych począwszy od 
stanowisk roboczych i gniazd, a• 
skończywszy na liniach, a nawet od­
działach. Przy usprawnianiu organi­
zacji procesów i komórek produk­
cyjnych uzyskuje się wzrost wy­
dajności przez wyeliminowanie 
zbędnych czynności i prac lub ich 
uproszczenie, połączenie, uporząd­
kowanie i zamianę.

Dzięki bezpośredniej pomocy 
CODKK, FSC jako jedno z pierw­
szych wśród przedsiębiorstw Zjed­
noczenia Przemysłu Motoryzacyjne­
go przystąpiło do poszukiwania re­
zerw produkcyjnych poprzez zasto­
sowanie nowoczesnych metod pra­
cy. W tym celu posłużono się m.in. 
tzw. techniką badania metod pra­
cy — obejmując tą metodą przede 
wszystkim problemowe zagadnienia 
produkcyjne.

Organizacja 

stanowisk 
roboczych

JAN SURAJ

I tale np. jednym z zadań było 
usprawnienie linii obróbczej kolek­
torów i zwiększenie wydajności pra­
cy poprzez: wyeliminowanie kilku 
operacji jednej obrabiarki, a także 
przemieszczenie niektórych stano­
wisk roboczych w wydziale C-15. W 
rezultacie tych usprawnień uzyska 
się w skali rocznej około 400 tys. zł 
oszczędności oraz ulepszenie warun­
ków pracy, skrócenie dróg trans­
portowych i uzyskanie dodatkowej 
powierzchni produkcyjnej. Przy tym 
należy dodać, że projekt ten w peł­
ni został wprowadzony do produkcji 
jako temat planu postępu technicz­
nego.

Nie mniej istotnym zagadnieniem 
wymagającym również pilnego roz­
wiązania był problem dotyczący 
zwiększenia ilości produkcji i wy­
dajności pracy na operacjach wy­
kańczania rdzenia w wydziale od­
lewni. Jest rzeczą oczywistą, że roz­

wiązanie tego problemu nie było 
zadaniem prostym ani łatwym, bo­
wiem temat ten wymagał wykona­
nia wielu dodatkowych czynności 
naprowadzających do osiągnięcia 
zamierzonego celu. Po dokładnym 
zarejestrowaniu istniejącego stanu 
i przeprowadzenia krytycznej .oceny 
1 analizy — projektanci organizato­
rzy zaproponowali szereg uspraw­
nień organizacyjnych, a wśród nich: 
wprowadzenie regałów jezdnych, 
zmianę usytuowania poszczególnych 
stanowisk pracy oraz wyposażenie 
ich w krzesła o regulowanej wyso­
kości. Wysunięte wnioski okazały 
się trafne i słuszne, a ich pełna re­
alizacja pozwoliłaby na skrócenie 
dróg transportowych, ulepszenie 
technologii 1 warunków pracy, a 
przede wszystkim wyeliminowanie 
do minimum braków — uzyskując 
w ten sposób ok. 450 tys. zł oszczęd­
ności. w skali jednego roku. Dla

wyjaśnienia należy podać, iż projekt 
ten w 80 proc, został wdrożony w 
życie, a po wykonaniu dalszych nie­
zbędnych prac wyposażeniowych 
będzie zrealizowany w całości jako 
temat planu postępu technicznego.

Inny problem — problem braków 
na niektórych odkuwkach wykony­
wanych w kuźni — poruszany był 
już niejednokrotnie, a nawet zagad­
nieniem tym zajmowała się Kate­
dra Plastycznej Obróbki Metali 
Akademii Górniczo-Hutniczej w 
Krakowie. Szczególnie jaskrawo 
uwidaczniał się stan braków na od­
kuwkach — korbowodu w opera­
cjach kucia, gdzie na skutek anoni­
mowości wykonywanych detali po- 
wstaje ponad połowa ogólnej ilości 
braków. W wyniku przeprowadzo­
nych analiz i długotrwałych prac 
badawczych w oparciu o istniejący 
stan faktyczny ną stanowisku robo­
czym oraz po przeprowadzeniu sze­
regu konsultacji i rozmów indywi­
dualnych z zainteresowanymi oso­
bami została opracowana propozy­
cja polegająca na wprowadzeniu 
obowiązkowej czynności — cecho­
wania odkuwek symbolem, wykonu­
jących je kowali. Propozycja ta 
zmierza do zmniejszenia braków na 
operacjach kucia i likwidacji ano­
nimowości produkcji, a także do 
stworzenia podstaw do nagradzania 
najlepszych kowali premiami • za 
pracę o najmniejszej ilości braków. 
Po wprowadzeniu nowej metody 
pracy na stanowisku badanym tj. — 
wykonującym korbowód S21-1004050 
— przewidywane są efekty w wy­
sokości około 136 tys. zł w skali 
Tocznej, a po rozszerzeniu tej me­
tody 1 zastosowaniu na pozostałych 
stanowiskach pracy założone efekty 
zwiększyłyby się wielokrotnie.

Kolejnym istotnym problemem, 
który wymaga nieźwłocznego roz­
wiązania było — zmniejszenie strat 
czasów związanych z przezbrojenia- 
mi agregatów w wydziale młotów. 
W projekcie usprawnienia wysunię­
to wnioski zmierzające do obniże­
nia przestojów oraz poprawy pla­

nowania, kontroli 1 ewidencji pro­
dukcji, które obejmowały m. in.

— planowanie produkcji (na po­
szczególne agregaty) według asorty­
mentu w Ilościach odpowiadających 
żywotności matryc;

— zmodernizowanie istniejących 
urządzeń warsztatowych by można 
było je używać bez pomocy suwni­
cy do przezbrajania młotów;

— usprawnienie prac przezbraja­
nia agregatów poprzez powierzenie 
tych czynności obsłudze pod nadzo­
rem ustawiacza oraz wprowadzenie 
odpowiedniego urządzenia do usta­
wiania matryc. W efekcie konsek­
wentnej realizacji zaproponowanych 
usprawnień . osiągnięto w ten spo­
sób w skali rocznej ok. 540 tys. zł 
oszczędności w ramach planu po­
stępu technicznego.

Jak wynika z powyższego uzys­
kanie tych efektów o łącznej wy­
sokości ok. 1.526 tys. zł przy mini­
malnych nakładach było jedynie 
możliwe poprzez zastosowanie m. in. 
techniki badania metod pracy w 
zakresie usprawnień stanowisk ro­
boczych. Na podstawie dotychcza­
sowych doświadczeń można stwier­
dzić, że jeśli przez badanie wyko­
rzystania dnia roboczego ujawnia 
się ok. 10 proc, strat, to przez u- 
sprawnienie organizacji stanowisk 
roboczych i metod pracy uzyskuje 
się oszczędnie licząc — wzrost wy­
dajności pracy do ok. 30 proc., a 
obniżkę kosztów produkcji od 25— 
40 proc., a ponadto poprawę bez­
pieczeństwa 1 higieny pracy, ułat­
wienie pracy 1 większe zarobki wy­
konawców, dodatkową powierzchnię 
produkcyjną, lepsze wykorzystanie 
środków transportowych i parku 
maszynowego.

Przedstawione rozwiązania nie 
mają pretensji by stać się receptą 
na tworzenie wzorcowych stanów 
organizacyjnych lub wewnętrznych 
aktów normatywnych. Są one wy­
razem chęci przedstawienia tych 
spraw z perspektywy zastosowania 
w naszej fabryce najnowszych me­
tod organizacji produkcji.

2. Konsekwencje delegowania po 
odbiór owoców ze składu sprzedaw­
cy osób nie posiadających odpo­
wiednich kwalifikacji obciążają de­
legującego.

W uzasadnieniu swego ponowne­
go orzeczenia GKA zaznaczyła m. 
in.:

„(...) W zawartej przez strony u- 
mowie, jak wynika z odpisu znaj­
dującego się w aktach, zostało usta­
lone, że owoce będą dostarczane 
tranportem nabywcy, przy czym nie 
zastrzeżono, że mimo odbierania 
owoców ze składu sprzedawcy włas­
nym transportem nabywcy, odbiór 
jakościowy będzie dokonywany w 
środku transportowym w miejscu 
przeznaczenia. W tej sytuacji istnia­
ły podstawy do przyjęcia, że uzgod­
nienie dostarczenia towaru trans­
portem nabywcy należy uznać w 
konkretnym przypadku za równo­
znaczne z ustaleniem, iż wykonanie 
umowy sprzedaży następuje przez 
wydanie z magazynu sprzedawcy.

Przy wykonaniu umowy przez 
wydanie towaru ze składu sprze­
dawcy, kwestię odbioru ilościowego 
i jakościowego reguluje § 18 ust. 
2 pkt 1 b.w.s. warzyw i owoców, w 
myśl którego „odbiór ilościowy i 
jakościowy odbywa się w składzie 
(magazynie) sprzedawcy, a podstawą 
do rozliczenia się stron jest ilość i 
jakość stwierdzona przez kupujące­
go w składzie (magazynie) sprze­
dawcy”. Zgodnie zaś z postanowie­
niem § 18 ust. 1 powołanych b.wj. 
kupujący traci roszczenie z tytułu 
rękojmi za wady fizyczne towaru, 
jeżeli nie dokonał odbioru ilościo­
wego i jakościowego w miejscu 
oraz w sposób wyżej podany.

Powołane przepisy mają na celu 
zabezpieczenie pewności obrotu wa-
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rzywami i owocami ■ świeżymi przez 
wyeliminowanie późniejszych spo­
rów o jakość,- skoro stosowane W 
tym otirbcie opakowania umożliwia­
ją dokładne sprawdzenie jakości 
prżedmiótu dostawy przy odbiorze, 
a z uwagi na szybkie psucie saę tego 
rodzaju tówaru, już nawet po- upły­
wie kilku godzin luemożliwe jest u- 
stalenie, jaka była jego jakość w 
chwili odbioru od sprzedawcy. Nie 
można też wykluczyć ewent.. zamia­
ny towaru po wydaniu przez sprze­
dawcę,

W świetle powyższego- skoro na­
bywca pr?ez. swęgo przedstawiciela 
odebrał owoce ze składu sprzedawcy, 
nie1 zgłaszając żadnych zastrzeżeń 
co' do jakości towaru, to podstawą 
roszczenia stron jest jakość ustalona 
w magazynie sprzedawcy, choćby 
następnie u odbiorcy stwierdzono 
jakość niższą.

Z tych względów należy uznać za 
trafne zarzuty rewizji nadzwyczaj­
nej, że GKA bezpodstawnie i 
sprzecznie z tymi przepisami przy­
jęła — powołując się na § 18 ust. 3 
tych b.w.s. nie mający w danym sta­
nie faktycznym zastosowania — że 
również w przypadku pobrania owo­
ców przez nabywcę ze składu sprze­
dawcy podstawą do rozliczenia się 
stron jest jakość stwierdzona w 
środku transportowym po przewie­
zieniu do nabywcy.

W związku z podnoszonym przez 
powodowego nabywcę zarzutem, że 
sporne truskawki odebrał ze składu 
pozwanego sprzedawcy kierowca 
powoda, który nie miał dostatecz­
nych kwalifikacji do oceny jakości 
owoców, zauważyć należy, że kon- 
sfekwencje delegowania po odbiór 
truskawek ze składu sprzedawcy 
osoby nie posiadającej odpowiednich 
kwalifikacji obciążają powoda. 
Stwierdzony protokołem PIH z dnia 
17.VI.1967 r. fakt, że zepsute były 
dolne warstwy truskawek w łubian­
kach. nie uzasadnia zarzutu, że były 
to wady ukryte, skoro łubianki nie 
są opakowaniem zamkniętym i wy­
sypanie zawartości kilku łubianek 
pobranych wyrywkowo przy odbio­
rze umożliwiało sprawdzenie jakoś­
ci truskawek także w dolnych war­
stwach.

Z powyższych względów zespół 
rewizyjny GKA zaskarżone rewizją 
orzeczenie, jako wydane z istotnym 
naruszaniem postanowień § 18 ust. 1 
i ust. 2 pkt 1 b.w.s. warzyw i owo­
ców, zmienił i zatwierdził orzeczenie 

‘ÓKA oddalające roszczenie powo­
dowego nabywcy o zwrot przez 
sprzedawcę równowartości truska­
wek, których zepsucie stwierdzono 
po przewiezieniu do nabywcy.”

SPRńWEKONOMISTOW
_________ l________ 2____ •___________________________—J____ ■ _ ■______

Rozwijanie w szybszym tempie 
postępu ekonomicznego staje się 
koniecznością warunkującą stale 
podnoszenie się stopy życiowej 
ludności, jak również zbliżenie się 
do poziomu ekonomicznego krajów 
rozwiniętych, a przynajmniej nie­
dopuszczenie do pogłębienia się 
dystansu. Troskę i starania o mak­
symalne wykorzystanie wszelkich 
sposobów, w tym również i dźwi­
gni ekonomicznych, przyczyniają­
cych się do polepszenia rezultatów 
gospodarowania, powierzono pra­
cownikom służb ekonomicznych, 
których cele i zasady organizacji 
zostały sformułowane w Uchwale 
Rady Ministrów nr 224.

Obecnie po upływie 4 lat od da­
ty wydania Uchwały wskazane by­
łoby powrócić do rozważań, o roli 
i zadaniach ekonomistów w przed­
siębiorstwach przemysłowych i 
zjednoczeniach, rozpatrując - je w 
świetle dotychczasowych doświad­
czeń.

*

SPRAWY E KO NO MISTOW SPRAWY

NOWE PRZEPISY 

I ZARZĄDZENIA

ZANIECHANIE USTALANIA 
NIEKTÓRYCH ZOBOWIĄZAŃ 

PODATKOWYCH

Minister Finansów zarządzeniem 
z dnia 19 kwietnia .1969 r. (Monitor 
Polski Nr 17, poz. 143) postanowił 
zaniechanie ustalania zobowią­
zań podatkowych powstałych po 
dniu 1 stycznia 1969 r. . z tytułu: 
1) podatku obrotowego od 
obrotu osiąganego przez przedsię­
biorstwa państwowe przemysłu te­
renowego i spółdzielnie wykonujące 
roboty remontowo-budowlane oraz 
usługi malarskie polegające na ma­
lowaniu wszelkich obiektów budow­
lanych, pomieszczeń i wnętrz na 
rzecz jednostek gospodarki uspołecz­
nionej, 2) podatku scalonego 
od obrotów i dochodów osiąganych 
przez spółdzielnie usługowo-wytwór- 
cze kójek rolniczych w zakresie 
usług polegających na budowie lub 
remoncie zlewni mleka, na zlecenie 
spółdzielni zrzeszonych w Central­
nym Związku Spółdzielni Mleczar­
skich. Przepisy zarządzenia nie do­
tyczą usług świadczonych przez 
zakłady usługowe spółdzielni, opo­
datkowane w formie, ryczałtu.

KOMBINOWANY PRZEWÓZ 
PRZESYŁEK TOWAROWYCH 
KOLEJĄ I SĄMOCHODAMI

Prezes Rady Ministrów zarządze­
niem nr 51 z dnia 11 czerwca 1969 r. 
(Monitor Polski Nr 25, poz. 190) 
ustalił, iż dla przewozu przesyłek 
towarowych w komunikącji. kombi­
nowanej kolejowo-samochodowej 
właściwe będzie przedsiębiorstwo, 
wyznaczone- przez Ministra Ko­
munikacji.

Przedsiębiorstwo to, jako prze­
woźnik, winno przy przewozie doko- 
nywać r a c j o n a 1 n e g o wyboru 
środków przewozowych.

Regulamin wydany przez ministra 
komunikacji określa w. szczegól­
ności: 1) organizację przewozu prze­
syłek przez przewoźnika, 2) zawie­
ranie i wykonywanie umów prze­
wozu przesyłek oraz termin dostawy, 
3) odpowiedzialność przewoźnika z 
tytułu utnowy przewozu. 4) zabez­
pieczenie należności przewoźnika z 
tytułu wykonania umowy przewozu, 
5)- postępowanie reklamacyjne.

Opracowała

STANISŁAWA ZIELIŃSKA

Postęp ekonomiczny nie jest po­
jęciem ściśle sprecyzowanym i po­
mimo podanej w załączniku do 
uchwały definicji określającej, ja­
ko: „...ogół społecznie uzasadnior 
nych przedsięwzięć, w celu polep­
szenia metod gospodarowania Idb 
poprawy wyników ich działalności 
gospodarczej przez stosowanie 
środków i metod zapewniających 
osiągnięcie możliwie optymalnych, 
najlepiej odpowiadających intere­
sowi ogólnospołecznemu, efektów 
gospodarczych...” — treść znacze­
nia postępu ekonmicznego jest w 
dalszym ciągu różnie interpreto­
wana; a więc jako zmiany stosun­
ków produkcji sprzyjające rozwo­
jowi sił wytwórczych ‘), lub ulep­
szenie instytucjonalnych warunków 
gospodarowania, wpływające na 
możliwość dalszego wzrostu sił wy­
twórczych2). Przekładając te poję­
cia na język potoczny praktyki i 
przenosząc je do wymiarów mikro­
ekonomicznych należy rozumieć, 
że wszystko, co jest związane z 
trwałymi zmianami zwiększającymi 
efektywność pracy ludzkiej i środ­
ków produkcji przedsiębiorstwa, 
jest wyrazem postępu ekonomicz­
nego. W tak szerokim ujęciu mie­
ści się cały postęp technologiczny, 
organizacyjny, postęp w konstruk­
cjach, inwestycje itd.

Zapewne ze względu na skutki 
ekonomiczne, jakie wywołują wszel­
kiego rodzaju przedsięwzięcia, rów­
nież i te wszystkie zagadnienia nie 
mogą być obojętne ekonomistom i 
nie mogą znaleźć się poza ich za­
sięgiem zainteresowania, chociaż są 
dziedziną działania specjalistów 
technicznych. Stąd powstają nie­
porozumienia, co do zakresu funk­
cji głównych ekonomistów I ich 
pionów, jak i zakresu ich odpowie­
dzialności, stosownie do zapatry­
wań na istotę postępu ekonomicz­
nego, którą jedni pojmują jako ogół 
przedsięwzięć, inni jako efekty 
tych przedsięwzięć. W pierwszym 
przypadku punkt widzenia skiero­
wany jest na źródła postępu, w 
drugim na wyniki. Pierwszy po­
gląd zgodny jest z treścią oficjal­
nej definicji, natomiast odmiennie 
rysuje się przedmiot postępu eko­
nomicznego, gdy rozważa się go z 
punktu widzenia statutowych obo­
wiązków głównego ekonomisty i 
jego pionu. Wówczas punkt ciężko­
ści przenosi się na wyniki postę- ' 
pu, podczas gdy odpowiedzialność 
za ' treść i realizację przedsięwzięć 
technicznych, organizacyjnych, in­
westycyjnych, itp. pozostawiona 
jest konstruktorom, technologom, 
organizatorom i innym specjali­
stom.

Wynika stąd wniosek, że pra­
cownicy służb ekonomicznych po­
winni ściśle współpracować z pra­
cownikami pozostałych służb, nie 
wyręczając jednak ich w sprawo­
waniu obowiązków nadzoru i kon­
troli. Oznacza to również, że plan 
tak zwanego „postępu ekonomicz­
nego” stanowiący program dzia­
łania służb ekonomicznych, nie jest 
syntezą tematów czy grup tema­
tów planu przedsięwzięć techni­
czno-organizacyjnych i innych 
różnych programów tworzonych w 
przedsiębiorstwie, lecz ma swój 
własny i odtębny przedmiot.

Programami objęte są, można 
powiedzieć, wszystkie ważniejsze 
dziedziny działalności przedsię­
biorstwa. W tej sytuacji, jakikol­
wiek „plan postępu ekonomiczne­
go”. o ile nie ma być powtórzeniem 
innych programów, powinien okre­
ślać zadania podmiotowo, czyli 
powinien być programem działania 
służb ekonomicznych.

W koncepcji powołania służb 
ekonomicznych na czele z głów­
nym ekonomistą w przedsiębior­
stwach i naczelnym ekonomistą w 
zjednoczeniu tkwiła intehcja prze­
łamania administracyjnej rutyny i 
wyzwolenia twórczej inicjatywy, 
która w efekcie przynieść miała 
poprawę metod gospodarowania i 
polepszenia wyników działalności

KRONIKA PTE

FRteUFCniE 
i O COSPOBABCZE
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Dnia S.V.br. w Oddziale Wojewódzkim 
Narodowego Banku Polskiego w Katowi­
cach odbyło się spotkanie studentów Wyi. 
szej Szkoły Ekonomicznej — członków 
Kota Naukowego Młodych Finansistów z 
kierownictwem Oddziału Narodowego 
Banku Polskiego.

W czasie spotkania ustalono, te człon­
kowie Kola będą uczestniczyć w zebra­
niach odczytowo-dyskusyjnych urządza­
nych przez Kola PTE, działające przy 
Oddziałach Narodowego Banku Polskiego, 
a pracownicy Banku — członkowie PTE 
udzielać będą konsultacji w zakresie za­
gadnień finansowych.

REFLEKSJE 
NA TEMAT 
POSTĘPU 

EKONOMICZNEGO
JANUSZ ELBANOWSKI

przedsiębiorstw i branż przemysło­
wych.

Stąd wyłaniają się własne zada­
nia ekonomistów - pracowników 
służb ekonomicznych polegające:
• na badaniu procesów gospo­

darczych; w celu znalezienia naj­
bardziej korzystnych rozwiązań z 
punktu widzenia wyników ekono­
micznych, a więc: wykrywanie na 
podstawie analiz ekonomicznych 
niepożądanych zjawisk i objawów 
złej gospodarki; określanie warun­
ków najbardziej efektywnego wy­
korzystania środków produkcji i 
pracy ludzkiej, oraz optymalnego 
rozwoju przedsiębiorstwa gwaran­
tującego realizację zadań produk­
cyjnych i ekonomicznych, bieżą­
cych i perspektywicznych, przy po­
mocy analiz problemowych i pro­
gnoz; sprawdzanie przy pomocy 
rachunku ekonomicznego skutków 
projektowanych innowacji produk­
cyjnych, organizacyjnych, techno­
logicznych, inwestycyjnych itp.

• na doskonaleniu metod zarzą­
dzania, czyli: na wprowadzaniu i 
stosowaniu bardziej precyzyjnych 
i skutecznych metod planowania, a- 
nalizy, kontroli, umożliwiających 
lepsze poznanie stanu i sytuacji 
przedsiębiorstwa, lepsze i dokład­
niejsze stawianie celów i ustalanie 
środków działania, sprawniejsze 
kierowanie działalnością przedsię­
biorstwa; orrz na doskonaleniu sy­
stemu bodźców i instrumentów eko­
nomicznego oddziaływania, skłania­
jących wszystkie grupy pracowni­
ków do racjonalnego i gospodarczo 
efektywnego działania.

*

Czy w obecnym układzie zewnę­
trznych i wewnętrznych warunków 
istniejących w przedsiębiorstwach 
ekonomiści pracujący w komórkach 
ekonomicznych i technicznych są 
zdolni wypełnić ciążące na nich o- 
bowiązki i podjąć się tej roli, do 
której zostali powołani?

Przy wciąż aktualnych trudno­
ściach zaopatrzeniowych, kadro­
wych itp. uwaga kierowników 
przedsiębiorstw jest skoncentrowa­
na na przezwyciężaniu doraźnych 
przeszkód hamujących przebieg 
planowego wykonania produkcji. W 
tryby spraw operatywnych są tak­
że wciągnięci główni ekonomiści, 
którym podlegają działy planowa­
nia, zatrudnienia. i płac i inne; a 
więc na nich spada troska o złago­
dzenie napięcia wyznaczonych 
wskaźników zadań prqdukcyjnych 
i ekonomicznych oraz o rozluźnie­
nie Ijmitów zatrudnienia i fundu­
szu jjjatf. Ich czas pochłaniają za­
biegi w zjednoczeniu o zmiany 
wskaźników i ciągła ekwilibrysty- 
ka w doprowadzaniu do zgodności 
między zadaniami planu a wyko­
naniem; Nic dziwnego, że zagadnie­
nia intensyfikacji procesów gospo­
darczych ' zostają zepchnięte na 
margines.

Poważny hamulec w rozwijaniu 
inicjatywy, rzutkości i energii skie­
rowanej na realizowanie ambitne­
go programu działania stanowi 
często rutyna i bezwład psychicz­
ny, właściwy wielu jednostkom ,o- 
bawiającym się komplikacji, jakie 
pociąga ża sobą każda nowość i 
konieczność dostosowania się do 
nowej sytuacji, a zwłaszcza zwią­
zany z tym wysiłek organizacyjny.

Jaką więc można przeciwstawić 
silę napędową, która by popychała 
postęp ekonomiczny, wbrew na­
warstwionym przeciwnościom i o- 
porom?

Wielkie nadzieje pokładano do­
tychczas w samoczynnie działają­
cym mechanizmie bodźców ekono­
micznych, w którym istotną funk­
cję miał spełniać syntetyczny 
miernik oceny działalności przed­
siębiorstwa, wskaźnik rentowności 
(wzgl. stopy zysku). Przez 'uzależ­
nienie premii pracowników umy­
słowych i wysokości funduszu za­
kładowego od uzyskanego wskaź­

nika rentowności, w porównaniu 
do wskaźnika dyrektywnego, stwo­
rzono warunki materialnego zain­
teresowania wszystkich pracowni- 

" ków przedsiębiorstwa w podnosze­
niu wyników gospodarczych. Nie­
stety, fakty nie potwierdziły ocze­
kiwanych nadziei. Spośtód wielu 
powodów nieskuteczności działania 
instrumentów ekonomicznych wy­
starczy przytoczyć, choćby, częste 
zmiany dyrektywnego wskaźnika 
rentowności w ciągu roku, będące 
wynikiem p>zetargów ze zjednocze­
niem3), albc znaczne wahania 
wskaźnika pod wpływem przypad­
kowych zmian asortymentowych 
produkcji, powodujące jego niepo- 
równywalność ze wskaźnikiem u- 
stalonym w warunkach planu4). W 
konsekwencji podważyło to znacze­
nie wskaźnika rentowności jako o- 
biektywnego miernika gospodar­
ności.

Z pewnością jest jeszcze kwestią 
długiego czasu źnalezienie nieza­
wodnego systemu działania instru­
mentów ekonomicznych, jak rów­
nież nabycia przez pracowników e- 
konomicznych umiejętności w po­
sługiwaniu się doskonalszymi me­
todami zarządzania. Tymczasem 
rozwijanie postępu ekonomicznego 
nie może być odkładane, a nawet 
nie może odbywać się na zwolnio­
nych obrotach.

W tej dyskusji jako jtedyne roz­
wiązanie pozostaje administracyjne 
sterowanie postępem ekonomicz­
nym. Nie kwestionując pozytyw­
nych przykładów zaangażowania 
się niektórych zespołów kierowni­
czych przedsiębiorstw w problema­
tykę gospodarczą, wydaje się, że 
byłoby zbyt wielkim ryzykiem w 
obecnych warunkach, pozostawianie 
swobodnej inicjatywie pracowni­
ków przedsiębiorstwa sprawy roz­
woju ekonomicznego zwłaszcza, gdy 
przyzwyczajenie do czekania na 
polecenia jednostki nadrzędnej jest 
jeszcze w wielu przedsiębiorstwach 
silnie zakorzenione. Niewątpliwie 
administracyjne kierowanie postę­
pem ekonomicznym nie zastąpi 
prawidłowo i sprawnie działają­
cych bodźców materialnego zainte­
resowania. bez porównania silniej 
skłaniających do maksymalnego 
wyzwalania inicjatywy i dlatego 
może być tylko uważane za za­
stępczy środek.

Do wytyczania kierunków postę­
pu technicznego, do koordynowa­
nia pracami i do oceny działania 
służb ekonomicznych powołane jest 
zjednoczenie, które jako jednostka 
gospodarcza wyższego szczebla jest 
również odpowiedzialna za poziom 
ekonomiki całej branży. Na tym 
szczeblu zarządzania w centrum u- 
wagi są .właśnie zagadnienia roz­
wojowe branży i zapewnienie wa- 

, runków tak postępu technicznego, 
jak i ekonomicznego, przy bar­
dziej perspektywicznej ocenie fak­
tów i rozpatrywanych zjawisk. Stąd 
też łatwiej jest sterować postępem 
stosownie do wymagań planowanej 
rekonstrukcji branży. Ponadto for­
ma poleceń jednostki nadrzędnej 
daje głównym ekonomistom opar­
cie i uzasadnienie w podejmowaniu 
celowych- akcji, w przypadku nie­
przychylnego nastawienia i niedo­
ceniania tych zagadnień ze strony 
kierowników przedsiębiorstw.

Tryb nakazów administracyjnych 
nie wyklucza w żadnym przypad; 
ku możliwości oddziaływania przy 
pomocy bodźców materialnego za­
interesowania. Przez uzależnienie 
przyznania określonej części premii 
od terminowej realizacji zadań wy­
nikających z programu postępu eko­
nomicznego, może wpływać dodat­
kowo na poprawę wyników gospo­
darczych.

O ile jednak stymulowanie przy 
pomocy nakazów administracyj­
nych, wzmocnionych bodźcami ma­
terialnego zainteresowania może 
być wystarczające w zakresie

wprowadzania nowych metod za­
rządzania, to mniej efektywne o- 
kazuje się sprawowanie w trybie 
administracyjnym nadzoru nad 
czynnościami służb ekonomicznych, 
jak i możliwość sprawdzenia, w 
jakim stopniu służby ekonomiczne 
przedsiębiorstw mogły i powinny 
się przyczynić, a w jakim rzeczy­
wiście przyczyniły się do podjęcia 
poprawnych decyzji oraz optymal­
nych przedsięwzięć polepszających 
w maksymalny sposób wyniki eko­
nomiczne. Właśnie ta dziedzina 
działania nie podlega regułom 
schematycznego postępowania, lecz 
zależy od inwencji i inicjatywy. 
Bogaty wachlarz zagadnień aktua­
lizujący się w różnych okolicznoś­
ciach, wymaga od ekonomistów 
nieustannej czujności i gotowości 
do rozwiązywania problemów, w 
miarę ich pojawiania się. Bezpo­
średnio też od ekonomistów zależy 
jakość wyników analiz i ocen.

Możliwość odgórnego kierowania 
i nadzoru ogranicza się w tej sy­
tuacji raczej do określania typo­
wego zakresu zagadnień objętych 
obowiązkiem badań ekonomicznych. 
Również sprawdzenie rzeczywiste­
go wkładu służb ekonomicznych w 
osiągrfięcie poprawy wyników go­
spodarowania może nastąpić w 
sposób pośredni, przez ustalenie 
faktycznego wykorzystania wnios­
ków z analiz w zaczadzaniu przed­
siębiorstwem i wyników rachunku 
ekonomicznego w powzięciu gospo­
darczo uzasadnionych przedsię­
wzięć, których trafność została 

» zweryfikowana rzeczywiście uzy­
skanymi rezultatami.

Tego rodzaju środki oddziały­
wania, jeśli nie są sformalizowane, 
mogą dać całkiem zadowalające 
efekty i to tym większe, im więcej 
w stosunkach zjednoczenia do pod­
ległych przedsiębiorstw będzie 
przeważać zasada współpracy i 
współodpowiedzialności brąz im 
bardziej forma bezpośredniego u- 
dzielania przedsiębiorstwom realnej 
pomocy zastąpi formę formalnego 
egzekwowania poleceń.

*
Wraz z przejęciem przez zjedno­

czenie funkcji kierowania, koordy­
nowania i kontrolowania rozwoju 
ekonomicznego, zwiększa się odpo­
wiednio zakres obowiązków służby 
ekonomicznej zjednoczenia, która 
— oprócz własnej problematyki 
branżowej, związanej z rozwojem 
i rekonstrukcją branży, z rozwo­
jem techniki, z coraz lepszym za­
spokajaniem potrzeb odbiorców 
krajowych i wymagań odbiorców 
zagranicznych, pod względem iloś­
ciowym, asortymentowym i ja­
kościowym produkcji — musi za­
pewnić najbardziej korzystne wa­
runki postępu ekonomicznego W 
każdym poszczególnym przedsiębior­
stwie.

Zagadnienie rozwoju ekonomicz­
nego powierzono już w wielu zjed­
noczeniach specjalnie w tym celu 
powołanym ośrodkom badań ekono­
micznych. Niezależnie od notowa­
nych osiągnięć tych ośrodków wy­
daje się, że konieczne jest znale­
zienie oparcia w szerszym zapleczu 
ekonomicznym niż to. jakie repre­
zentują ośrodki branżowe nie dy­
sponujące przecież wielkimi moż­
liwościami kadrowymi, ani wypró­
bowanymi metodami naukowymi. 
Co więcej, każdy z tych ośrodków 
podejmie badania na te same, czy 
też podobne tematy, dochodząc 
często do identycznych rozwiązań i 
odkryć. Jest to przykład nieracjo­
nalnego rozpraszania wysiłków i 
braku koordynacji. A wreszcie, ja­
ki jest udział i jakie jest powiąza­
nie tematyki prac i badań central­
nych i resortowych instytutów nau­
kowo-badawczych, a -przede 
wszystkim katedr wyższych szkół 
ekonomicznych w rozwiązywaniu 
aktualnych problemów przedsię­
biorstw i zjednoczeń?

Nie ulega wątpliwości, że wyko­
rzystanie licznej i wyborowej 
kadry naukowej tych instytucji do 
świadczenia bezpośrednich usług 
dla przemysłu oraz nawiązanie bli­
skich kontaktów i ścisłej współ­
pracy ze zjednoczeniami, jak rów­
nież za pośrednictwem zjednoczeń 
z odpowiednimi przedsiebiorstwa- 

> mi, w rozwiązywaniu ich węzło­
wych problemów, przyczynić się 
powinno do zdynamizowania dzia­
łalności: jednostki zaplecza ekono­
micznego — zjednoczenia — przed­
siębiorstwa, w realizowaniu wspól­
nego celu, jakim jest przyspiesze­
nie, tempa postępu ekonomicznego. 
A stąd już o krok do sformuło­
wania wniosku o potrzebie kontr 
plcksowc^o i skoordynowanego 
planowania rozwoju ekonomiczne­
go.

POWIAT wodzisławski jest za­
sobny w złoża węgła kamien­
nego. Złoża te to węgiel kokso­

wy o wysokiej jakości, typu 34 i 35. 
Dlatego nowo budowane kopalnie 
lokalizowane są na terenie powia­
tu i około 3/4 nakładów inwestycyj­
nych na rozbudowę Rybnickiego 
Okręgu Węglowego realizowane są> 
właśnie z tych względów w po­
wiecie wodzisławskim. Rozbudowa 
przemysłu węglowego spowodowa­
ła w powiecie konieczność rozwo­
ju pozostałych dziedzin gospodarki 
narodowej, co w konsekwencji do­
prowadziło do tego, że powiat jest 
jednym placem budowy. Na skutek 
tego nastąpił wzrost w ostatnim 
dziesięcioleciu liczby ludności po­
wiatu z 87 do 143 tysięcy, w tym 
miasta Wodzisławia z 8 do 24 tys., 
a Jastrzębia Zdroju z 3 do 14 tys.

Ten tak znaczny rozwój gospo­
darczy powiatu, wysoko wykracza­
jący poza przeciętną intensywnie 
rozbudowywanej gospodarki naro­
dowej, podkreśla konieczność pra­
widłowego prowadzenia procesu 
rozwojowego. O skali tego procesu 
świadczą nakłady inwestycyjne na 
1 mieszkańca powiatu, sięgające

I) Br. Minc, Postęp ekonomiczny. War­
szawa 1967.

’> Br. Miszewski, Postęp ekonomicz­
ny w gospodarce przemysłowej, War. 
szawa 1968 r.

T. Kierczyńskl, Funkcjonowanie 
wskaźnika rentowności. ,.ZG" nr 42/68.

*) St. Paradowski. Mierniki i bodźce 
ekonomiczne. „2G” nr 5/1969.

*
Rada Koordynacyjna Kół PTE przy Na­

rodowym Banku Polskim w wojewódz­
twie katowickim zorganizowała S.V.br. 
konferencję naukową poświęconą proble­
matyce banku w pracach Lenina.

Problematyka roli banków w pracacb 
W. I. Lenina wywołała ożywioną dysku­
sję. M. In. poruszono sprawę funkcji ban­
ków socjalistycznych I ich organizację w 
różnych krajach socjalistycznych, a zwła­
szcza rolę banków w realizacji polityki 
gospodarczej w naszym kraju.

*
Oddział Wojewódzki we Wrocławiu .zor­

ganizował w dniu tO.VI.br. wojewódzką 
konferencję dla przewodniczących kół za­

kładowych i aktywistów PTE. Konferen­
cję zagaił doc. dr J. Kaleta; wygłoszono 
dwa referaty: dr Z. Bartosika „Realizacja 
postanowień II Plenum KC PZPR” I mgr 
J. Łambuckiego „Współpraca kół PTE z 
aktywem gospodarczym Dolnego Śląska”.

*

Koła zakładowe Oddziału Wojewódzkie­
go w Szczecinie wykonując wytyczne Za­
rządu Głównego PTE w sprawie realiza­
cji przez PTE uchwal n Plenum KC 
wzięty udział w przygotowaniu harmono­
gramów wykorzystania istniejącego po­
tencjału produkcyjnego I Jego oceny, or­
ganizując dyskusje nad szczegółowymi 
problemami planu pięcioletniego.

Dyskusje -zakończą .się złożeniem -kle-

rownlctwu przedsiębiorstw skonkretyzo­
wanych wniosków.

W terminach późniejszych kola PTE 
współdziałać będą z administracją zakła­
dów w zapoznawaniu pracowników z 
wstępnymi koncepcjami planu 5-letnlego.

Szereg ogniw PTE zorganizuje liczne 
seminaria i kursy na aktjialne tematy 
zawarte w uchwałach n Plenum.

*

W związku z realizacją uchwal n Ple­
num KC PZPR, Oddźial Wojewódzki PTE 
we Wrocławiu zorganizuje wspólnie z 
KW PZPR I innymi organizacjami spo­
łecznymi sześć seminariów regionalnych 
1 trzy kursy specjalistyczne.

(R)
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SŁAWI U
kwoty 17 553 zł w roku 1967, przy 
przeciętnej krajowej 5 325 zł. Spo­
śród 412 powiatów i miast wy­
dzielonych, tylko sześć nas wy­
przedza pod tym względem. Są ni­
mi powiaty: Lubin, Puławy, Wolin 
i Konin oraz miasta Płock i Tar­
nów. Jesteśmy więc w rzędzie naj­
intensywniej rozbudowywanych po­
wiatów w kraju.

W tej sytuacji realizacja uchwał 
V Zjazdu i II Plenum jest podsta­
wową zasadą działania, m. in. eko­
nomistów powiatu. Dlatego też Ra­
da Koordynacyjna kół PTE powia­
tu wodzisławskiego zorganizowała 
w dniu 23 czerwca br. sympozjum 
naukowe na temat „Realizacja po­
lityki inwestycyjnej w świetle U- 
chwał II Plenum KC PZPR”.

Na sympozjum to przygotowana 
zostały trzy referaty:

1) prof. dra Alojzego Melicha, 
rektora WSE w Katowicach, na te­
mat: „Rola inwestycji w problema­
tyce .wzrostu gospodarczego",

2) doc. dra Józefa Szyrockiego, 
dyrektora Oddziału Wojewódzkie­
go NBP w Katowicach, na temat: 
„Finansowanie procesu inwestycyj­
nego i rola bodźców ekonomicz­
nych”,

3) mgra inż. Zdzisława Nowickie­
go, sekretarza ekonomicznego KP 
PZPR i mgra Tadeusza Kubicy, 
przewodniczącego Rady Koordyna­
cyjnej PTE, na temat: „Węzłowe 
problemy realizacji inwestycji w 
powiecie wodzisławskim”.

W sympozjum uczestniczyli głó­
wnie: aktyw kierowniczy i gospo­
darczy oraz służby inwestycyjne i 
ekonomiczne przedsiębiorstw. Po­
nad 400 uczestników świadczyć 
już może o zainteresowaniu tema­
tami. jak i o skutecznym wysiłku 
organizatorów tej formv narady 
przy poparciu terenowch władz 
partyjnych. Dyskusja toczyła się 
głównie wokół zagadnień efektyw­
ności reaiizowanych zadań inwe­
stycyjnych. słuszności podejmowa­
nia odpowiednich kierunków roz­
wojowych terenu, oceny dotychcza­
sowych zrrian w zarządzaniu i pla­
nowaniu oraz sugestii w tej dzie­
dzinie. Ilość dyskutantów była zbyt 
liczna, toteż wypovziedzi niektó­
rych uczestników załączone zosta­
ły do nrotokołu.

Istnieje ogólne przeświadczenie, 
że odbyte sympozjum w stosunko­
wo krótkim czasie po II’ Plenum, 
wpłynęło korzystnie na pobudzenie’ 
zainteresowania obecną problema­
tyką gospodarczą jak 1 przyczyni­
ło sję do skuteczniejszej realizacji 
zamierzeń gospodarczych. Niezale­
żnie od tej akcji, kola PTE prowa­
dzą systematyczne szkolenie I ak­
cje odczytowe w swych środowi- 
skach.

TADEUSZ KUBICA

tO.VI.br


S
ilniejsze tempo wzrosh 
inwestycji niż dochodu naro' 
dowego, zjawisko, które nu 
miejsce w naszej gospodarce 
w ostatnich latach, oznacza 
iż każdy następny przyrósł 

dochodu narodowego . okupowani 
jest coraz kosztowniejszymi inwe­
stycjami. Taki trend powoduje 
zmniejszający się udział konsumpcji 
w podziale dochodu narodowego, 
Jest to niekorzystne w skali makro­
ekonomicznej, gdyż chcielibyśmy, 
aby przyrost konsumpcji był taki 
sam jak dochodu narodowego. Dla 
utrzymania obecnego tempa wzro­
stu dochodu narodowego i w rów­
nej mie-ze konsumpcji, konieczne 
się staje utrzymanie stopy inwesty­
cyjnej na niewzrastającym pozio­
mie *).

*) Z referatu prof, Fajestkl wygłószo- 
nego na konferencji/ w dn. 24.6.69 na te­
mat „Badanie i ocena efektywności in­
westycji”.
. *) Uchwala nr iOŚ Rady Ministrów z 
dn. 7.6.69 — Kon. Polski nr 24 pot. 186.

Wprawdzie po II Plenum KC 
PZPR na temat inwestycji wiele 
zostało już powiedziane i niemało pozostaje do naprawienia, ale szcze­
gół nie cenne jest wykazanie wza­
jemnych zależności wzrostu: inwe­
stycji, dochodu narodowego i kon­sumpcji.

Skuteczne bowiem podjęcie i (rea­lizowanie polityki intensywnego i selektywnego rozwoju gospodarcze­
go wymaga szerokiej znajomości za­leżności i prawideł ogólnogospodar­czych. a także umiejętności trans­formowania ich do mniejszych jed­nostek i zespołów, jakimi są przed­siębiorstwa i zjednoczenia. Świado­
me i aktywne działanie wszystkich 
ogniw gospodarczych, w oparciu o obiektywne mierniki, może dopiero złożyć się na zmianę dotychczaso­wego niekorzystnego trendu i utrzy­manie go w pożądanych propor­cjach.

DOTYCHCZASOWE MIERNIKI

Przyczyny cząstkowe i ich skutki 
zostały ujawnione, a w uchwałach 
i zarządzeniach podejmuje się ener­
giczne przeciwdziałanie w kierunku: 
lepszego wykorzystania istniejących 
mocy produkcyjnych, koncentracji i 
skrócenia realizacji inwestycji oraz 
zmniejszenia ich kapitalochlonności. 
Wszystkie one mają niewątpliwy 
wpływ na takie a nie inne układa­
nie się proporcji wzrostu inwesty­
cji. i dochodu narodowego w skali 
makroekonomicznej, problemu na­
zywanego powszechniej efektywnoś­
cią inwestycji.

Dwa pierwsze z wymienionych 
czynników są bardziej zrozumiale i 
nie wzbudzają wątpliwości, nato­
miast kapitałóchłonność jest proble­
mem trudniejszym. W praktyce go­
spodarczej, a ta w rezultacie de­
cyduje o wynikach, jest on jak gdy­
by niedostrzegalny, brakuje odpo­
wiednich przekładni pomiędzy pro­
porcjami i wynikami makroekono­
micznymi a jednostkami bezpośred­
nio gospodarującymi. Wokół tego 
zagadnienia istnieje też sporo złych 
na.yyyków, a nawęt nieporozumień:.

Z ogólnogospodarczego punktu wi­
dzenia bowiem, pożądąpę jest, ^hy:; 
nakłady inwestycyjne i koszty eks­
ploatacyjne, a szczególnie materia­
łowe, były jak najniższe w stosun­
ku do wartości produkcji uzyskiwa­
nej dzięki inwestycjom. W praktyce 
natomiast inwestycje oceniało się 
przeważnie pod kątem osiągania jak 
największego przyrostu wartości 
produkcji. Przy przydzielaniu środ­
ków inwestycyjnych na zjednocze­
nia i przedsiębiorstwa wymagało 
się — i nadal się to czyni — uzy­
skania odpowiedniego wzrostu war­
tości produkcji globalnej czy towa­
rowej. a nie produkcji czystej, od­
powiadającej na niższych szczeblach 
swą treścią ekonomiczną pojęciu 
dochodu narodowego w skali ma­
kroekonomicznej. Takie wiązanie 
tych wielkości — nadając im w do­

datku moc dyrektywną — prefero­
wało inwestycje kapitałochłonne i 
produkcję materialochlonną. Im bo­
wiem produkcja uzyskiwana z in­
westycji była kosztowniejszą, im 
więcej używano do niej drogich 
materiałów, tym lepszy przedsta­
wiała stosunek ponoszonych nakła­
dów inwestycyjnych do wartości — 
będącej funkcją kosztu — produk­
cji. Zjednoczenia zobowiązane — i 
to dyrektywnie — do osiągnięcia 
wymaganego wzrostu wartości pro­
dukcji, w planach wieloletnich i 
rocznych, w zamian za przyznawane 
im środki inwestycyjne, wołały kie­
rować je na te branże czy przed­
siębiorstwa, które, dzięki dużemu 
udziałowi kosztów materiałowych, 
wzrost taki mogły zapewnić. Przed­
siębiorstwa zaś preferowały odpo­
wiednie grupy wyrobów.

WOLNA TRYBUNA 

OD CZEGO ZALEŻY 
EFEKTYWNOŚĆ 

INWESTOWANIA
Fetyszowanie wartości produkcji i 

procentów jej wzrostu pogarszało, 
w moim przekonaniu, w skali kra­
jowej kapitalochlonność inwestycji 
i ich rosnący udział w dochodzie 
narodowym. Zwłaszcza, że nie było 
dotychczas prawie żadnych mierni­
ków — poza powszechnie w prak­
tyce lekceważonym wskaźnikiem 
produkcji czystej — informujących 
i obrazujących niekorzystne układa­
nie się tych proporcji na niższych 
szczeblach, tj. w przedsiębiorstwach, 
zjednoczeniach, a nawet minister­
stwach.

Można powołać się w tym miejscu 
na przykład „z życia”. Rozżaleni 
przedstawiciele np. przemysłu por­
celany elektrotechnicznej, charakte­
ryzującej się wysoką efektywnością 
w eksporcie i niską materiałochłon­
nością — nie mogąc doczekać się 

’ na środki inwestycyjne dla' zmniej­
szenia dużego i stale rosnącego de­
ficytu importowanej obóertłe porce­
lany — ironizują, że jak zaczną 
produkować porcelanę nie z gliny, 
a z drogocennych surowców, to 
dopiero wtedy przemysł ten będzie 
doceniany.

Z drugiej strony można przyto­
czyć drugi ilustrujący przykład. No­
woczesna fabryka produkuje prze­
wody elektryczne: na importowa­
nych z krajów kapitalistycznych 
maszynach, z importowanej miedzi, 
powlekając przeciągnięte przewody 
polwinitem, wprawdzie krajowym, 
ale za to uzyskiwanym z zagranicz­
nych surowców. Udział kosztów ma­
teriałowych dochodzi do 90 proc., a 
płace — które są dopiero w pełni 
krajowe — stanowią zaledwie oko­
ło 4 proc. Można się zastanawiać,

czy dla dochodu narodowego nie 
byłoby korzystniej importować go­
towe przewody, biorąc pod uwagę 
kapitalochlonność realizacji i eks­
ploatacji inwestycji oraz niewątpli­
wie wyższe u nas, niż za granicą, 
braki i straty w produkcji, co mia­
ło miejsce szczególnie w pierwszych 
latach po uruchomieniu produkcji. 
Nikt tego tak nie obliczał, a w kal­
kulacjach zjednoczenia czy minister­
stwa liczyło się, że wprawdzie fa­
bryka kosztowała paręset milionów 
złotych, ale za to .daje rocznie mi­
liardową produkcję. Stosuhek jest 
więc korzystny, a jej wpływ na 
procentowy przyrost wartości pro­
dukcji w zjednoczeniu pokaźny, w 
ministerstwie również odczuwalny. 
Nie było więc powodów do nieza­
dowolenia, zwłaszcza że poprawiały 
one także wskaźniki wydajności, za-

PAWEŁ STEFANOWSKI 

trudnienia i funduszu płac, oparte, 
jak wiadomo, na wartości pro­
dukcji.

Nie tyle dla krytyki przytoczyłem 
powyższe przykłady, a przede Wszyst­
kim dla wykazania, że brak dotych­
czas zobiektywizowanych' mierników 
nie pozwalał na międzybranżowe 
porównywanie efektywności inwe­
stycji, zwłaszcza pod kątem ich ka- 

' pitałochlonności. Stosowane w prak­
tyce kryteria i oceny, potęgowane 
przez przyzwyczajenia, wypaczały, 
a nawet wprost uniemożliwiały 
osiągnięcie ustalonych w planie na­
rodowym' proporcji wzrostu i po­
działu dochodu narodowego na in­
westycje i konsumpcję.

EFEKTYWNOŚĆ
INWESTYCYJNO - PRODUKCYJNA

Opracowanie i bśósżćńtó. uźytyczr 
nych nowych/ metod oceny i^jęlasy^. 
fikowania rozpoczynanych inwe­
stycji przemysłowych w latach 
1971—1975 2) stanowi wyraźny po­
stęp, mogący pomóc w usunięciu 
dysproporcji i napięć w gospodarce. 
Może — gdyż dużo zależy od ich 
zastosowania w praktyce, ze wzglę­
du na zakorzenione przyzwyczajenia 
i stare sposoby myślenia na wielu 
szczeblach — nie będzie to łatwe.

Niezależnie od zastosowania no­
wych, niewątpliwie udoskonalo­
nych, zasad oceny nowo rozpoczy­
nanych inwestycji, warto również 
zmienić nastawienie do wartości 
produkcji, degradując — krytyko­
wane Zresztą wielokrotnie z pozy­
cji ich wadliwości dla mierzenia 
wydajności, użycia zatrudnienia i 
funduszu plac — ceny porówny-

walne czy zbytu, a podnosząc ran­
gę produkcji tzw. czystej, z wartoś­
ci której wyeliminowane są mate­
riały i amortyzacja, a więc odpo­
wiada ona najbardziej pojęciu do­
chodu narodowego w skali makro­
ekonomicznej.

Oceniając przydatność miernika 
„produkcji czystej”, jak i wskaźni­
ki efektywności inwestycji przedsta­
wione w wyżej wspomnianych wy­
tycznych, trzeba przyznać, że nie 
we wszystkich przypadkach będą 
one należycie zobiektywizowane w 
stosunku do problemu materiało­
chłonności. W naszej praktyce go­
spodarczej, jak wiadomo, stopa zys­
ku, ustalana jest najczęściej w sto­
sunku do całkowitego kosztu włas­
nego wyrobów i wobec tego suma 
zysku jest tym wyższa im wyższy 
jest koszt zużywanych materiałów, 

Tak więc w tych przypadkach, na­
wet po wyeliminowaniu wartości zu­
żywanych materiałów z miernika 
„produkcji czystej”, jak i z sumy 
zysku czy akumulacji, przyjmowa­
nych w obliczeniach efektywności 
inwestycji, nie pozbędziemy się cał­
kowicie wypaczającego wpływu 
kosztów materiałowych. Wypaczenie 
takie nie będzie miało miejsca tam, 
gdzie zysk ustalany jest w cenie 
tylko w relacji do części płacowej 
kosztu, co u nas jest rzadziej sto­
sowane w praktyce, aczkolwiek do­
puszczone, a nawet zalecone przepi­
sami o cenach fabrycznych, nato­
miast stosowane powszechniej np. w 
przemyśle NRD.

Wracając do samych metod obli­
czania 'efektywności inwestycji, za­
wartych w ogłoszonych wytycznych, 
ważniejsze jest, iż są one w całym 

, zespole.^Drugorzędne.znaczenie ma- 
ją ^ewentualne ich słabości; które g 

4 pewością r^piejf<x zię ujawnią w 
pralstyce, co raćzej w naszych wa­
runkach było nie do uniknięcia ze 
względu. na ich skomplikowany 
charakter.

Niemniej jednak można by i o- 
becnię już postrzec pewne wydawa­
łoby się mankamenty, Jak na przy­
kład zbyt słabe uwzględnienie za­
gadnień związanych z jakością. 
Problem ten wprawdzie może znaleźć 
swój wyraz w poziomie cen, a tym 
samym Zostanie uwzględniony w 
obliczeniach, ale tylko może. Można 
mieć bowiem wątpliwości: czy w 
wystarczającej mierze stopień ja­
kości będzie wyrażony przez poziom 
cen? Dość często stosunkowo nie­
wielką podwyżką kosztu uzyskuje 
się znaczne podniesienie wydaj­
ności, przedłużenie żywotności itp.

wyrobu, co rekompensowane jest 
na ogół nieznaczną zwyżką ceny 
sprzedażnej.

WDRAŻANIE NOWYCH METOD

Podjęto już w pełni prace nad 
projektami nadchodzącej pięciolatki, 
Do przedsiębiorstw przekazano od­
powiednie wytyczne, notabene przy­
gotowywane w zjednoczeniach bar­
dzo pospiesznie, co nie jest bez zna­
czenia dla ich jakości. Niejedno­
krotnie wytyczne do projektów 
przyszłego planu 5-letniego ustala­
no 1 rozdzielano według starych ra­
czej kryteriów. Opierano się głów­
nie na procentach wzrostu wartości 
produkcji 1 potrzebnych na ten cel 
wysokościach nakładów inwestycyj­
nych. Nie było zresztą innych ku 
temu możliwości.

Ogłoszone jeszcze w porę wytycz­
ne z nowymi metodami oceny efek­
tywności inwestycji pozwalają w 
zasadzie na posłużenie się nimi w 
przygotowywaniu i opracowywaniu 
projektów nadchodzącej pięciolatki. 
Jest to bardzo ważna szansa 
uwzględnienia kryterii ekonomicz­
nych i wybranią inwestycyjnych 
wariantów możliwie najbardziej e- 
fektywnych, z nastawieniem głów­
nie na minimalizację stopy inwe­
stycyjnej a maksymalizację docho­
du narodowego. Ale jest to tylko 
szansa osiągnięcia tych celów przy 
jednoczesnym szerokim zaktywizo­
waniu społecznym załóg.

Szansa ta polega chyba na nie­
zwłocznym przeprowadzaniu obli­
czeń według nowych metod wszel­
kich wytycznych, założeń i projek- 
ków wiążących się z inwestycjami 
w przyszłej pięciolatce, a rozważa­
nych w przedsiębiorstwach i zjed­
noczeniach przemysłowych. Obli­
czenia te, jako wstępne, nie muszą, 
a nawet nie mogą, być bardzo do­
kładne. Ale nawet takie pozwolą 
orientować się, w których klasach 
znajdą się ich inwestycyjne zamie­
rzenia, na jaką zasługują, wobec 
tego, społeczną ocenę ich przydat­
ności i na jaką mogą liczyć kolej­
ność W realizacji. Obliczenia takie 
powinny się stać sprawnym narzę­
dziem pobudzania aktywności spo­
łecznej w obniżaniu kapitałochłon- 
noścl i poszukiwaniu wariantów 
efektywniejszych, a więc powinny 
dać możliwość krytyki swych za­
mierzeń już „na dole”.

Wydaje się również, że jest po­
trzeba wykazywania, a nawet pod­
kreślania, wyraźnego związku przy­
czynowego pomiędzy kapitałochlon- 
nością i kosztownością inwestycji a 
wzrostem konsumpcji, czyli plac i 
ilością towarów rynkowych. Dbanie 
o należyte proporcje i wyniki nie 
należy do kompetencji tylko wyso­
kich władz ale i do małych zes- 
społów ludzkich, w których rozważa 
się 1 dyskutuje projekty przyszłe­
go planu wieloletniego. Trzeba-Tjy*'  
wykóf^stać,ń^ żtrńkółj- ność tbgb źWŹąŻku jnzf^eg#'-^ 
przecież niezbyt odległego poziomu 
życiowego, od trafności obecnie <lys- 
kutowanych projektów. Za mało się 
o tym mówi, a nawet wyczuwa się, 1 
że możliwość ta jest za mało Wy­
korzystywana. 'Tak jak gdyby był to 
temat nieco^ wstydliwy.

Przedstawiane samorządowi 1 
większym zespołom ludzkim wyniki 
obliczeń efektywności zamierzonych 
inwestycji z nieukrywaniem, a pod­
kreślaniem ich wpływu na pomna­
żanie lub obciążanie dochodu naro­
dowego — w zależności od klasy 
weryfikacyjnej — a przez to i ich 
udziału w poprawianiu stopy życio­
wej, nie tylko w ogóle, ale także j 
i indywidualnej, będą z pewnością 
bardziej przekonywające i zachęca- <

jące do aktywnego uczestniczenia 
w wykrywaniu wszelkich rezerw.

Rolą ekonomistów jest więc wraz 
z technikami dostarczyć mierników, 
aby skierować w kolektywach pra­
cowniczych rozważania i dyskusje 
na jak najbardziej rzeczowe płasz­
czyzny i chłodne kalkulacje, czyli 
przemienić treść wytycznych do 
planów na nowe metody oceny i 
wyboru. Dlatego też nie powinno 
się czekać na wszystkie pozostawio­
ne jeszcze ministerstwom normy i 
dane branżowe i nie czekać, aż Hu­
ra projektów czy inne wyspecjali­
zowane jednostki dokonają takich 
obliczeń, gdyż będą one zapewne i 
lepsze ale znacznie później. Do dys­
kusji nad projektami planu pię­
cioletniego lepsze będą nawet wstęp­
ne obliczenia i przymiarki niż błą­
dzenie po omacku.

*
Jest to postulat odpowiadający 

potrzebom chwili, ale wybiegając 
poza okres dyskutowania „na dole” 
wytycznych do planu pięcioletniego, 
należałoby pomyśleć o zabezpiecze­
niu poprawności i rzetelności prze­
prowadzanych obliczeń efektywnoś­
ci inwestycji. Można bowiem tlą 
spodziewać, że będą usiłowania aa- 
wężenia zakresu, upraszczania Jak i 
wprost „naciągania” obliczeń dla 
uzyskania wyników odpowiadają­
cych różnym ambicjonalnym a par­
tykularnym celom.

Sądzę, że pomogłoby tej iprawie 
Instytucjonalne utworzenie nieza­
leżnego rzeczoznawstwa, chociażby 
na wzór biegłych księgowych. Oso­
by o zweryfikowanych i sprawdzo­
nych kwalifikacjach, po ewentual­
nie dodatkowym przeszkoleniu, na­
byłyby uprawnienia do przeprowa­
dzania tego rodzaju obliczeń lub' 
ich weryfikacji. Tego rodzaju roz­
wiązanie posiada sporo zalet, a prze­
de wszystkim: możliwość szybkiego 
pozyskiwania dla ważnych a do­
rywczych prac pracowników o Wy­
sokich kwalifikacjach bez tworze­
nia etatowych, a tym samym sztyw­
nych administracyjno - biurokra­
tycznych, jednostek. Nie koncentru­
jąc ich na stale, nie osłabia się ka­
dry fachowców w innych jednost- ’ 
kach, można łatwo rozładowywać 
spiętrzanie się prac i w sumie mniej 
to kosztuje.

Trzeba powiedzieć, te dotychczas, 
pomimo iż obliczenia efektywności 
nakładów inwestycyjnych były bez 
porównania łatwiejsze, dość często 
zlecane były osobom o kwalifika­
cjach oficjalnie przez nikogo nia 
sprawdzonych. Samo zlecanie, jak i 
odbiór wykonanych obliczeń, czyli 
prac tego rodzaju, bywał również 
dowolny. Oznacza to, iż istnieje wy­
raźnie praktyczna potrzeba korzy­
stania z tego rodzaju współpracy z 
zastrzeżeniem, że raczej powinna 
być ona uregulowana.

*
Polityka • selektywnego rozwoju 

gospodarczego nosi w sobie obok 
perspektywicznych korzyści również 
ryzyko. Ryzyko zapewne większe 
Wż poprzednio w równomiernym 
rozwijaniu się Szerokim frontem. 
Zobiektywizowany rachunek ekono­
miczny efektywności inwestycji po­
winien być skutecznym narzędziem 
chroniącym nas przed niepowodze­
niem i wobec tego warto o niego 
zadbać, aby jak najwięcej zyskać 
a nie tracić. A dotyczy to nad 
wszystkich.

System 4-brygadowy 

w ruchu ciągłym 

HELENA OHO

_j OCZĄ się obecnie rozmowy 
w resortach i związkach za-

I wodowych* ) na temat wpro- 
I wadzenia do roku 1970 skró- 
■ conego czasu pracy w warun­

kach ciężkich i szkodliwych 
lla zdrowia oraz w ruchu ciągłym, którym zajmiemy się tu szczególnie.

Pracę ciągłą stosuje się w miej­scach, gdzie proces technologiczny 
A-ymaga nieprzerwanej działalności .irządzeń i nieprzerwanej ich obsłu1 
;i, także w niedziele i święta. Pre­zes tego typu charakteryzuje się ko- 
liecznością pracy na nocnej zmia­nie.

Stosowano więc i stosuje się 
3-zmianowy system pracy tygodnio­
wej (po 8 godzin dziennie — 40 
godz. tygodniowo — 184 godz. mie­
sięcznie), co pociąga za sobą pracę 
nocną przez sześć lub siedem kolej­
nych nocy, 24 godziny przerwy i 
przejście na dzienną zmianę rozpo­
czynającą się o 6 rano. Tak długi 
cykl pracy w nocy jest bardzo mę­
czący, a 24-godzinny odpoczynek 
zbyt krótki, żeby zregenerować siły. 
Praca na nocnej zmianie o długich 
cyklach staje się uciążliwa 1 mniej 
wydajna.

Hutnictwo żelaza i stali — jako 
pierwsze — wprowadziło 4-bryga­
dowy system pracy ustanawiając 
16-tygodniowy cykl pracy 4 brygad 
po 6 godzin dziennie z 4-dniOwym 
łamaniem zmian, co dawało średnio 
42 godziny pracy tygodniowo (168 

godz. miesięcznie) i 7—8 dni wol­
nych w miesiącu, przy czym po 
czwartym dniu zmiany nocnej były 
zawsze 2 dni wolne. Wprowadzanie 
tego systemu odbywało się stopnio­
wo najpierw na wielkich piecach 
(1962 r.), później w stalowniach i 
koksowniach (1963 r.) i dalej w 
walcowniach (1965 r.) w poszczegól­
nych hutach z powodzeniem tak, że 
już w 1967 r. stał się ten system 
powszechnie stosowany w hutach 
żelaza i stali.

Eksperyment taki przeprowadzono 
też przy produkcji klinkieru i W 
młynach cementowych, przygotowu­
jąc się do tego przez 2 lata. Około 
20% pracowników pracowało w ru­
chu ciągłym, a brak podmian spo­
wodował konieczność pracy w go­
dzinach nadliczbowych. W efekcie 
zamiast 184 godz. pracowano po ca 
240 godzin 'miesięcznie dysponując 
jedynie co trzecią niedzielą wolną 
po nocnej zmianie.

Sytuacja więc skłoniła do podję­
cia prac w kierunku inwentaryzacji 
stanowisk roboczych, fotografii dnia 
roboczego, ustalenia rezerw czasu 
pracy poszczególnych pracowni­
ków, żeby określić normy obsa­
dy osobowej dla wszystkich sta­
nowisk. Ustalono też niezbędne 
środki finansowe na pokrycie plac, 
ze względu na konieczność powięk­
szenia o 25% obsady w wymienio­
nych wydziałach. ■ ■

Eksperyment pociągnął za sobą 
wydatki na cele socjalne (przygoto­
wanie hoteli robotniczych, stołówki 
itp.) i na szkolenie prowadzone 
dwoma sposobami: na stanowisku 
pracy i na kursach podwyższają­
cych kwalifikacje. Nowy system za­
chowując na poprzednim poziomie 
płace przez zastosowanie fi tabeli 
plac, zlikwidował całkowicie godzi­
ny nadliczbowe, a jednocześnie na­
stąpiła stabilizacja kadr oraz spadła 
usprawiedliwiona i nieusprawiedli­
wiona absencja. W ocenie robotni­
ków system 4-brygadowy przyniósł 
im przede wszystkim możliwość wy­
poczynku.

' Obecnie wyszliśmy te sfery eks­
perymentów i powszechnie uważa 
się system 4-brygadowy za najko­
rzystniejszy w pracy ciągłej, ponie­
waż minimalizuje on jej główną 
niedogodność, pracę nocną. Dzięki 
możliwości najbardziej korzystnego 
łamania zmian daje robotnikom 
maksimum odpoczynku po zmia­
nach nocnych.

W pracy ciągłej pracuje obecnie 
ca 200 tys. osób, a do 1970 r. prze-, 
widuje się, że będzie pracowało ca 

250 tys. osób łącznie a nowo przyję­
tymi w ramach 4-brygadowego sy­
stemu oraz z ekonomicznie uzasad­
nionym przejściem z pracy nie cią­
głej w systemie 8-zmlanowym na 
pracę ciągłą. Wprowadzenie 4-bry­
gadowego systemu pracy dla takiej 
rzeszy pracowników wymaga du­
żych przygotowań społecznych, or­
ganizacyjnych 1 ekonomicznych.

Dodatkowe zatrudnienie 4-tej bry­
gady nie zawsze jest możliwe ze 
względu na lokalny niedobór rąk do 
pracy. Według najprostszych obli­
czeń należy zatrudnić dodatkowo 
całą 4-tą zmianę, ale można spró­
bować wygospodarować ją chociaż 
częściowo w zakładzie' pracy przez 
weryfikację norm obsady stanowisk. 
Np. w zakładach azotowych począt­
kowo ’ założono w projekcie wpro­
wadzenia 4-brygadówki dodatkowe 
zatrudnienie w wysokości 25%, na­
tomiast po analizie stanowisk zapo­
trzebowanie z zewnątrz zredukowa­
no do 10%, pozostałe 15% czerpiąc 

t wewnętrznych rezerw zatrudnie­
niowych, co jest dowodem, że rewi­
zja stanowisk jest ważną częścią prać 
przygotowawczych.

Przewidziani do 4-brygadówkl 
pracownicy muszą przejść przeszko­
lenie w zależności od precyzyjności 
maszyn np. w hucie metali szla­
chetnych przeprowadzano szkolenie 
przez 9 miesięcy, w pracach mniej 
odpowiedzialnych 6 miesięcy.

Personel „wyzwolony” we włas­
nym zakładzie w wyniku analizy 
stanowisk potrzebuje znacznie 
mniej czasu na szkolenie. W no­
wym zakładzie rewizja norm Sta­
nowisk jest prawie niemożliwa, po­
nieważ są one przeważnie ustawio­
ne ściśle, natomiast najłatwiej akcja 
ta może przebiegać przy wprowa­
dzaniu nowych maszyn z nowymi 
normami stanowisk.

Wprowadzenie 4-brygadowego gy 
stanu pracy stwarza wiele rozbież­
nych poglądów co do rotacji zmian. 
Kierownictwo zakładów ekspery­
mentujących za najlepszy uważało 
cykl 4-dniowy natomiast robotnicy 
chętnie widzieliby zmiany krótsze, 
np. 3, lub nawet 2-dniowe3). Trze­
ba jednak zaznaczyć, że przy bar­
dzo krótkich cyklach zmian kon­
serwacja maszyn i urządzeń jest 
utrudniona.

Przy wprowadzaniu 4-brygadowe- 
go systemu automatycznie zmniej­
szają się godziny nadliczbowe. Jed­
nak normy godzinowe powinny ulec 
pewnym zmianom, żeby zarobki ro­
botników nie obniżyły się i przy 42- 
godzinnym tygodniu pracy wynosiły 
tyle, co poprzednio przy 46 godzinach.

System 4-brygadowy stwarza 
również, pewne trudności w regu­
larnym dokształcaniu się, gdyż 
obecność na popołudniowych wy­
kładach jest obowiązkowa oraz 
przez swoją częstą rotację zmian 
powoduje nieregularność posiłków. 
Zakład musi więc zainteresować się 
i zatroszczyć, aby żywienie zbioro­
we tj. pracę stołówek dostosować 
do potrzeb pracowników.

Kiedy system 4-brygadowy wpro­
wadzany jest w sytuacji jednoczes­
nego przechodzenia z pracy niecią­

głej w systemie 3-zmlanowym na 
pracę ciągłą — jak wspomniano 
tylko w warunkach ekonomicznie 
uzasadnionych — występuje nowy 
aspekt pracy W niedzielę, a w za­
mian za to ruchome dni wolne. Wy­
wołuje to w załogach odczucie, że 
praca w. niedzielę nie Jest płatna 
jak świąteczna, lecz jak dzień zwy­
kły. W takich przypadkach akcja 
uświadamiająca robotników o ko- 
rzyódach dla nich płynących z no­
wego systemu i o niezmniejszanlu 
ich zarobków jest szczególnie waż­
na. Taką rolę może spełniać spec­
jalnie delegowany pracownik dzia­
łu normowania, który na Heżąco 
przed wprowadzeniem akcji powi­
nien udzielać informacji indywi­
dualnych dotyczących norm, płac 
lltp.

Główne prace wyjaśniające pro­
wadzić tu jednak powinni działacze 
związkowi. Oni muszą wyjaśnić ro­
botnikom na czym polegają korzyści 
systemu 4-brygadowego: skrócenie 
cyklu pracy nocnej i dłuższy po 
niej odpoczynek. Organizacje związ­
kowe powinny też zaproponować 
taki cykl zmian, który najbardziej 
odpowiada przyzwyczajeniom 1 psy­
chice załogi np. kiedy w zakładzie 
pracuje wielu tzw*  chłopo-robotnl- 
ków.

Ocena 4-brygadowego systemu 
wydana przez eksperymentujące za­
kłady Jest pozytywna zarówno a 
punktu widzenia interesów przed­
siębiorstwa jak i interesów pracow­
ników.

Korzyści przedsiębiorstwa najle­
piej wykazuje rachunek ekonomicz­
ny, którego elementy pokrótce 
przedstawimy:

—* analiza produkcji (wartościowo 
I rzeczowo), zatrudnienie i wydaj­
ność pracy przed i po wprowadze­
niu 4-brygadówki,
— analiza godzin nadliczbowych i 
absencji usprawiedliwionych 1 nie­
usprawiedliwionych.

Analizę należy przeprowadzić dla 
całego oddziału i dla każdego sta­
nowiska oddzielnie.

W jednej z hut na wydziale, któ­
ry przeszedł na pracę w systemie

4-brygadowym podstawowe wskaź­
niki kształtowały się z roku na rok 
następująco: produkcja w tonach 
wzrosła o 25%, zatrudnienie wzro­
sło o 20%, wydajność (mimo przy­
rostu zatrudnienia) wzrosła o 4,8%, 
godziny nadliczbowe spadły o 60%» 
absencja usprawiedliwiana o 16%, 
absencja nieusprawiedliwiona spa­
dła z 10,6% godzin/1 robotnika na 
8,9. W konsekwencji poprawiły się 
wskaźniki techniczno-ekonomiczne 
danego wydziału tj. koszt produkcji 
1 t w zł spadł o 14,3% a wydajność 
t na godz. wzrosła o 8,1%,

Korzyści 4-brygadowego systemu 
dla pracowników też mają swój 
wymierny charakter, ponieważ śred­
nia zarobków wzrosła W związku 
te wzrostem wydajności pracy, a 
mając po 7—8 dni wolnych w 
miesiącu — robotnicy przychodzą 
wypoczęci do pracy 1 na zmianach 
nocnych nie zasypiają, co nleras 
było powodem wypadków.

W zwiążku z przedstawionymi 
pokrótce korzyściami opracowywane 
są projekty resortów przejścia na 
system 4-brygadowy na poszczegól­
nych oddziałach lub służbach pra­
cujących w pracy ciągłej oraz tam, 
gdzie praca jest 3-zmianowa (z wol­
nymi niedzielami i świętami), a 
gdzie można zastosować pracę cią­
głą. Akcja pociąga za sobą wzrost 
zatrudnienia i funduszu płac, ale 
jednocześnie daje dodatkową pro­
dukcję, oraz ogromny efekt społecz­
ny — jest jednocześnie krokiem na­
przód w zakresie reformy skracania 
czasu pracy.

^O^w artykule wykorzystano materiały

Rozszerzenie problemu znajdzie Czy­
telnik:

a) M. Krajewski: „Najpilniejsze gada­
nia w zakresie skracania czasu pracy" 
Przegląd Związkowy 3/1969.

M A. Hansen: „System 4-brygadOWy" 
— Przyjaciel przy pracy — 3/196».
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11 A f" 1968 r. wartość sprzed a- 
1/¾ B nych w siecl handlu 
W Wf wiejskiego artykułów W y gospodarstwa domowego 

' wyniosła 11,4 miliarda 
zł, co stanowiło wzrost 

sprzedaży o 15,5 proc, w porówna­
niu z, rokiem poprzednim. Plan na 
1969 r. zakłada dalszy poważny 
wzrost sprzedaży artykułów gospo­
darstwa domowego w sieci handlu 
wiejskiego.

Stały wzrost obrotów artykułami 
gospodarstwa domowego jest niewąt­
pliwie rezultatem podejmowanych 
przez Centralę Rolniczą Spółdzielni 
.Samopomoc Chłopska” oraz zrze­
szone w niej związki i spółdzielnie 
środków organizacyjno-ekonomicz­
nych w zakresie rozwoju wiejskiej 
sieci detal''rznej i jej specjalizacji, 
stałego' usprawniania organizacji 1 
techniki handlu oraz kształtowania 
warunków zapewniających realiza­
cję dostaw masy towarowej na ry- 
nęk wiejski.

Wprowadzenie 1 rozszerzenie w 
praktyce handlu wiejskiego nowych 
form sprzedaży detalicznej (jak 
sprzedaż zbiorowa, sprzedaż z dosta^ 
wą do domu, sprzedaż połączona z 
pokazem, zwłaszcza sprzętu zmecha- 
miizowanego, organizowanie targów 1 
jarmarków, sprzedaż na próbę) po­
zwoliły na ujawnienie dodatkowego 
popytu, nie występującego przy sto­
sowaniu tradycyjnych form sprzeda­
ży. Miało to niewątpliwie Istotny 
■wpływ na zwiększenie planowanej 
sprzedaży oraz związanie dodatkowej 
siły nabywczej ludności wiejskiej.

Przeprowadzona w ostatnim cza­
sie (na terenie kilku województw) 
kontrola przez Najwyższą Izbę Kon­
troli, pnzy udziale Biura Lustracji 
CHS „Samopomoc Chłopska” i Pań­
stwowej Inspekcji Handlowej w za­
kresie organizacji i stanu zaopatrze­
nia rynku wiejskiego w artykuły go­
spodarstwa domowego, wskazuje na 
szereg zjawisk, których rozpatrze­
nie i generalne uregulowanie będzie 
determinowało dalszy postęp w dzie­
dzinie unowocześnienia gospodarst­
wa domowego na wsi.

Okazuje się bowiem, że pomimo 
wykonywania zadań planowych w 
dziedzinie sprzedaży artykułów go­
spodarstwa domowego występują w 
wiejskiej sieci detalicznej dość licz­
ne, niejednokrotnie długotrwałe bra­
ki podstawowych artykułów. W wie­
lu przypadkach brakowało w deta­
lu towarów, które znajdowały się w 
odpowiednich ilościach w hurtow­
niach PZGS.

Badania analityczne dotyczyły or­
ganizacji zaopatrzenia wsi w arty­
kuły gospodarstwa domowego’ 1 to 
zarówno na szczeblu detalu, jak i 
hurtu.. Do badan’a wytypowano pod­
stawowe artykuły gospodarstwa do­
mowego branży metalowej, elektro­
technicznej, szklarskiej, ceramicznej, 
chemicznej, drzewnej, szczotkarsklej 
i tworzyw sztucznych — w oparciu 
o obowiązujące minimum asortymen­
towe przewidziane dla sklepów, ty­
pu „Towary Spożywcze 1 Przemysło­
we” (TSP). Ponadto w odniesieniu 
66 Sklepów specjalistycznych typu 
„Artykuły Gospodarstwa Domowego” 
(AGD) — wytypowano do badania 
dodatkowo 29 artykułów (asortymen­
tów towarowych) branży sprzętu 
zmechanizowanego. Łącznie bada­
niem objęto średnio 259 artykułów 
(asortymentów towarowych) w skle­
pach specjalistycznych typu „AGD”, 
a w sklepach typu „TŚP” — średnio 
239 artykułów (asortymentów towa­
rowych).

JednocżeSnle kontrolą objęto właś­
ciwe hurtownie PZGS, w których 
zbadano stan zapasów poszczegól­
nych artykułów gospodarstwa domo­
wego w okresie poprzedzającym 
kontrolę sklepów, uwzględniając 
cykl realizacji zamówień detalu.

Analiza stanu zaopatrzenia wiej­
skiej sieci detalicznej, prowadzącej 
obrót artykułami gospodarstwa do­
mowego, wykazała m.in., że w 
sklepach typu „TSP” średnio bra­
kowało 154 artykułów, co stanowi 
65 proc, liczby artykułów objętych • 
badaniem w wymienionym trybie 
sklepów.

Nieco lepiej przedstawiał się stan 
zaopatrzenia sklepów specjalistycz­
nych typu „AGD”. Mianowicie prze­
ciętna liczba artykułów (asortymen­
tów towarowych), których brako­
wało w sklepach „AGD” wynosiła 
117, co stanowi 45 proc, liczby ar­
tykułów (asortymentów towaro­
wych) objętych badaniem. •

ZAOPATRZENIE WSI
W ARTYKUŁY

GOSPODARSTWA DOMOWEGO
Analizując stan zaopatrzenia wiej­

skiej sieci detalicznej w przekroju 
asortymentowym, należy stwierdzić, 
że braki poszczególnych artykułów ' 
gospodarstwa domowego występo­
wały z różnym nasileniem we wszy­
stkich grupach towarowych objętych 
badaniem, przy czym najpowszech­
niej występujące braki asortymento­
we stwierdzono w odniesieniu do 
branży tworzyw sztucznych.

W szczególności stwierdzono m. In. 
że w większości skontrolowanych 
sklepów typu „TSP” i w znacznej 
ilości sklepów specjalistycznych ty­
pu „AGD”, brakowało przykładowo 
następujących artykułów powszech­
nego użytku: szklanek dmuchanych 
(64 proc.; 61 proc.) *), talerzy głębo­
kich porcelitowych (86 proc., 54 
proc.), misek metalowych emalio­
wanych (77 proc.; 27 proc.), kubków 
metalowych emaliowanych z u- 
chwytem (80 proc., 48 proc.), mied­
nic metalowych emaliowanych (77 
proc., 27 proc;), garnków meta­
lowych ^wypukłych (85 proc.; 47 
pros.), garnków prostych aluminio­
wych (93 proc.; 37 proc.), łyżek sta­
lowych aluminiowych (72 proc.; .7 
proc.), noży jarzyniaków (74 proc.; 
22 proc.), łyżek czerpakowych alu­
miniowych (74 proc., 64 proc.), 
baniek emaliowanych do mleka 
(90 proc., 60 proc.), butelek z 
ppdziałką dla niemowląt/ (94 proc., 
79 proc.), smoczków na butel­
kę (89 proc., 56 proc.), zmywa­

ków dó naczyń > tworzyw sztucz­
nych (74 proc., 63 proc.), szczo­
tek do czyszczenia koni 1 bydła (63 
proc.; 43 proc.), proszków przeciw 
bólowi głowy (74 proc.; 56 proc.), 
aspiryny (44 proc.; 7rproc.), banda­
ży (68 proc.; 67 proc.), plastrów opa- 
trunkowych (91 proc.; 56 proc.), wa­
ty (69. proc.; 67 proc.), azotoxu (88 
proc.; 67 proc.), łopatek do węgla 
(82 proc.; 55 proc.), naczyń nocnych 
z tworzyw sztucznych (100 proc,; 97 
proc.), maszyn prostoszyjących (60 
proc. — w sklepach „AGD”; w skle­
pach „TSP” — nie badano).

Charakterystyczny jest przy tym 
fakt, że niektóre artykuły, których 
brakowało w detalu, jak: naczynia 
emaliowane, naczynia ocynkowane, 
maszyny do szycia, sprzęt zmecha­
nizowany gospodarstwa domowego 
—. były objęrte programem intensy­
fikacji sprzedaży, jako artykuły, któ­
rych podaż może w pełni zaspokoić 

.potrzeby wsi.

KAZIMIERZ WIERZBICKI

Główną przyczyną występujących 
okresowych braków poszczególnych 
artykułów gospodarstwa domowego 
w wiejskiej sieci detalicznej jest nie­
dostateczne współdziałanie pomiędzy 
poszczególnymi ogniwami hurtu i 
detalu w zakresie zapewnienia ter­
minowych oraz pełnych pod wzglę­
dem ilości i asortymentu dostaw to­
warów do sklepów wiejskich. 
Stwierdzono bowiem liczne fakty, że 
artykuły, których brakowało w skle­
pach, znajdowały się przeważnie w 
dostatecznych ilościach We właści­
wych hurtowniach, a w niektórych 
przypadkach stanowiły nawet okre­
sowo zapasy ponadnormatywne. Stan 
ten wynikał z niezamawiania po­
szczególnych artykułów lub znacz­
nych opóźnień w składaniu zamó­
wień przez detal — z jednej strony, 
a ż drugiej — z braku właściwego 
oddziaływania hurtu ha detal w kie­
runku pełniejszego zaopatrzenia 
sklepów detalicznych 1 większej po­
pularyzacji (reklamy) towarów 
mniej znanych.wśród ludności wiej­
skiej. Dotyczy to m. In. artykułów 
z tworzyw sztucznych, których sto­
sunkowo bardzo mało zamawiano z 
uwagi na rzekomy brak popytu. Tłu­
maczenie to jednakże nie jest prze­
konywające, jeśli zważyć, że w po­
szczególnych ośrodkach handlu wiej­
skiego w ogól? nie sprowadzano sze­
regu artykułów omawianej branży.

Dla zobrazowania powszechności 
zjawiska wystarczy podać, że w od-

niesieniu do znacznej większości ar- brak współdziałania pomiędzy ogni- 
tykułów wskaźniki określające licz- ....
bę Sklepów, w których wystąpił brak 
z powodu niezamówienia towaru, 
kształtują się w granicach 70 — 90 
proc. Sytuacja ta, poza stroną or­
ganizacyjną (niedostateczny nadzór 
ze. strony zarządów GS, brak pełnej 
informacji handlowej ze strony hur­
tu), ma również swoje źródło w in­
nych przyczynach.

Jedną np. z istotnych przyczyn 
ograniczenia asortymentu 1 braku 
ciągłości sprzedaży jest wciąż za 
małe — w stosunku do potrzeb — 
zaplecze magazynowe w hurcie 1 
średnia wielkość hal sprzedażowych 
w detalu. Świadczą o tym m. In. na­
stępujące dane, wskazujące na 

dytsproporcje pomiędzyznaczne
wzrostem sprzedaży artykułów gru­
py agd, a przyrostem powierzchni 
magazynowej w hurcie i sal sprze­
dażowych w detalu — w ostatnich 
kilku latach. I tak: wartość sprze- 

dąży artykułów grupy agd w 1965 r., 
wynosząca 8 mld zł ze szczebla hur­
tu, w ciągu 3 lat wzrosła o blisko 43 
proc., osiągając w 1968 r. poziom 
11,4 mld zł, gdy tymczasem przyrost 
powierzchni użytkowej w hurcie za 
ten okres wynosi zaledwie około 20 
proc. Analogiczne wskaźniki dla de­
talu branżowego za wymieniony 
okres wynosiły odpowiednio: wzrost 
sprzedaży detalicznej — 45 proc., a 
przyrost powierzchnisklepowej — 
27 proc. Należy przy tym dodać, 
że — jak wynika z założeń rekon­
strukcji i rozwoju wiejskiego han­
dlu hurtowego — posiadana baza 
magazynowa w znacznej części wy­
maga szybkiej wymiany, bowiem 
około 40 proc, stanu powierzchni 
magazynowej znajduje się w 1033 
starych obiektach wyeksploatowa­
nych, w tym — w 210 budynkach 
drewnianych.

Bez względu jednakże na różno­
rodność czynników mających wpływ 
na stań zaopatrzenia rynku Wiej­
skiego w towary — fal^y występo­
wania braków określonych artyku­
łów przewidzianych w minimum 
asortymentowym, wówczas gdy 
właściwe terenowo hurtownie dy­
sponowały na ogól dostatecznymi 
zapasami tychże artykułów, nie 
znajdują usprawiedliwienia.

Analiza stanu zaopatrzenia wiej­
skiej sieci detalicznej w artykuły go­
spodarstwa domowego w przekroju 
terenowym, wskazuje ponadto na 

wami hurtu na terenie tych samych 
województw oraz niedostateczną ro­
lę WZGS w zakresie rozmieszczenia 
masy towarowej na terenie woje­
wództwa. Dane o kształtowaniu się 
zapasów poszczególnych artykułów 
gospodarstwa domowego na szczeblu 
hurtu w zestawieniu z wynikami 
kontroli sklepów wskazują miano-
wicie, o stanie zaopatrzenia
wiejskiej sieci detalicznej w głów­
nej mierze decydowała prężność or­
ganizacyjna poszczególnych jedno­
stek handlu wiejskiego, nie zaś przy­
czyny obiektywne, tak często przy­
taczane usprawiedliwienia • stanu 
faktycznego wynikającego z wadli­
wej organizacji pracy i niewykony­
wania podstawowych obowiązków 
przewidzianych dla poszczególnych 
stanowisk i komórek organizacyj­
nych handlu wiejskiego. Tezę tę po­
twierdzają fakty wskazujące m.in. 
na występowanie stosunkowo dużej 
rozpiętości w stopniu' zaopatrzenia 
poszczególnych GS i PZGS oraz 
przykłady stosunkowo dobrego zao­
patrzenia niektórych sklepów w ar­
tykuły przewidziane w minimum 
asortymentowym. Stan ten obrazu­
ją m.in. następujące przykłady:

W magazynach PZGS w Swleclu znaj­
dowały się na stanie 34 504 sztuki szkla­
nek . dmuchanych, natomiast. PZGS w 
Chojnicach (to samo województwo) nie 
posiadał w ogóle tego artykułu. Stąd 
też m. In. na 14 sklepów objętych kon­
trolą — zlokalizowanych na terenie zao­
patrywanym przez PZGS w Chojni­
cach — w W sklepach (71 proc.) brak 
było szklanek dmuchanych. Z kolei w 
magazynie PZGS w Chojnicach było na 
stanie U tysięcy sztuk sprężynek do słoi 
Wecka, natomiast PZGS w Swieciu nie 
posiadał w ogóle tego artykułu, ćo miało 
m. in. wpływ na brak tego artykułu w 
SO proc, kontrolowanych salepów zaopa­
trywanych przez tenże PZGS.

W hurtowni PZGS w Strzelcach Kra­
jeńskich było m. In. na stanie 1 040 sztuk 
garnków metalowych wypukłych pólglę- 
bokicb, a w magazynie PZGS w Żaganiu 
(to samo województwo) — zaledwie 10 
sztuk tego artykułu. Uf związku z nie­
dostatecznym zaopatrzeniem hurtowni 
PZGS w Żaganiu, brak było tego arty­
kułu w wielu sklepach (TSP i AGD). na 
terenie działalności PZGS. Jednocześnie 
na stanie w hurtowni PZGS w Żaganiu 
znajdowało się m. in. 1 300 azt. miednic 
i 1600 sztuk misek emaliowanych, a w 
magazynach PZGS w Strzelcach Krajeń­
skich — było na stanie zaledwie 10 szttik 
miednic, natomiast misek emaliowa­
nych — w ogóle brakowało. Stan ten w 
sposób jaskrawy odbił się na zaopatrze­
niu wiejskiej sieci detalicznej w oma­
wiane artykuły.

W magazynie PZGS w Kielcach było 
na stanie 2 230 paczek mydła do< prania 
w płatkach, natomiast PZGS w Stara­
chowicach (to samo województwo) w 
ogóle nie posiadał tego artykułu w swyeh 
magazynach. W tej sytuacji występował 
brak tego artykułu także w większości 
sklepów na terenie działalności PZGS w 
Starachowicach.

Niezależnie od przyczyn tkwią­
cych w detalu, braki w zaopatrzeniu 
wsi w artykuły gospodarstwa domo­
wego wynikały w określanej mie­
rze z winy hurtu, który będąc orga­
nizatorem dostaw z przemysłu, ;nie 
zawsze określał realnie potrzeby i 
możliwości ich zaspokojenia w prze­
myśle, składając niejednokrotnie 
zaniżone zapotrzebowania na okreś­
lone artykuły. Stwierdzono - również 
przypadkinie uzasadnionego pomi­
jania w zapotrzebowaniach niektó­
rych artykułów. Jednocześnie w od­
niesieniu do artykułów poszukiwa­
nych na rynku, co do których' ist­
niały określone ograniczenia ze stro­
ny przemysłu, hurt opieszale i ma- 
ło skutecznie 
umów przez 
produkcyjne.

egzekwował realizację 
poszczególne zakłady

*
Stan zaopatrzenia rynku wiejskie­

go w artykuły gospodarstwa domo­

wego świadczy niewątpliwie o n 
dostatecznym zainteresowaniu oma^ 
wlanym odcinkiem działalności han­
dlowej przez zarządy GS oraz jed­
nostki zwierzchnie.'W szczególności 
zarządy GS nie przejawiały należy­
tej troski o pełne zaopatrzenie sieci 
detalicznej w artykuły gospodarstwa 
domowego przewidziane w mini­
mum asortymentowym. Świadczy o 
tym m. in. fakt, że w ramach tzw. 
wizytacji sklepów na ogól nie ba­
dano stanu zaopatrzenia, w omawia­
ne artykuły, zaś sporadyczne zain­
teresowanie się tym zagadnieniem 
ze strony poszczególnych członków 
zarządów GS, ograniczało się prze­
ważnie do ogólnikowych stwierdzeń, 
bćz określonych zaleceń zmierzają­
cych do poprawy na omawianym 
odcinku. Również PZGS i WŻGS 
zbyt, mało przeprowadzały kontroli 
w zakresie zaopatrzenia wiejskiej 
sieci detalicznej w artykuły grupy 
agd, w przypadku zaś ■ podjęcia i 
przeprowadzenia takich kontroli — 
z reguły nie egzekwowały wykona­
nia przez gminne spółdzielnie wy­
danych ' zaleceń pokontrolnych.

Niektóre zagadnienia o charakte­
rze problemowym determinujące 
dalszy postęp w dziedzinie organi­
zacji zaopatrzenia wsi w artykuły 
gospodarstwa domortego, wymagają 
rozpatrzenia generalnego.

W szczególności, mając na wzglę­
dzie duże znaczenie rozwojiT han­
dlu towarami grupy agd (zwłaszcza 
artykułami * trwałego użytku) dla 
podniesienia poziomu ogólnej kultu­
ry na wsi. ułatwienia pracy gospo­
dyniom wiejskini itp., wydaje się 
niezbędne:

• zapewnienie Środków organizacyjno, 
-finansowych warunkujących dalszy • roz­
wój bazy magazynowej w hurcie I spe­
cjalistycznej aieci detalicznej branży ar­
tykułów gospodo-stwa domowego;
• doskonalenie zasad współpracy po­

między handlem I przemysłem, a w 
szezególnoócl ukierunkowanie działań 
zmierzających do pełnej realizacji umów 
zarówno pod względem Ilości, jakości 
Jak 1 terminowości dostaw;
* podjęcie badań zmierzających do 

ustalenia istotnych przyczyn powszech. 
nego .zjawiska niezamawiania' w burcie 
towarów przez kłerownlkó.w sklepów 
oraz przeprowadzenie — w oparciu o wy­
niki tych badań — weryfikacji kadr stużb 
handlowych GS' 1 PZGS; rozważenie ce­
lowości i możliwdci stosowania — nieza­
leżnie od systemu katalogowego — In­
nych form zamawiania towarów, prze­
prowadzając < jednocześnie odpowiednie 
badania w tym zakresie;
• zwiększenie aktywności hurtu w od­

działywaniu na stan zaopatrzenia wiej­
skiej sieci detalicznej w arlykdły gospo­
darstwa domowego, m. In. poprzez usta­
lenie odpowiednich bodźców dla prat 
równików zatrudnionych przy bezpośred­
nich dostawach towarów ■ r- hurtu do de­
talu, za Inspirację 1‘'doradztwo w zama­
wianiu towarów przez kierowników skle- 
P*»ł
• rozszerzenie akcji reklamowo-popu- 

laryzacyjnej artykułów mniej znanych 
wśród ludnożcl wiejskiej, ustalając jed- 
noczeżnie zasady 1 zakres koncentracji 
reklamy na różnych szczeblach handlu 
wiejskiego;
• .zapewnienie skuteczności nadzoru 

nad'etanem zaopatrzenia wiejskiej sieci 
detalicznej w artykuły gospodarstwa do- 

atrony zarządów GS — 
•ras uaktywnianie wiejskich komitetów 
członkowskich w zakresie kontroli prze- 
aHrtegajnla pnex sklenv obowiązującego 
minimum asortymentowego.

1) W nawiasach. podano wskaźniki fra­
ków określające stosunek liczby sklepów, 
w których stwierdzono brak danego ar­
tykułu. do liczby sklepów objętych kon­
trolą w odniesieniu do poszczególnymi 
artykułów, przy czym wskaźniki podano 
w pierwszej kolejności dotyczą sklepów 
„TSP”, zaś postawione na drugim miejs­
cu — odnoszą się do sklepów „AGD”.

SPRAWY 
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STARZEJEMY się- nie tylko in­
dywidualnie ale i zbiorowo. 
Dziesięć lat temu ukazała się 

praca E. Rosseta pt. „Proces starze­
ni* się ludności”, od' kilku lat nie­
śmiało zaczynają działać poradnie 
geriatryczne, tematyka społecznych 
i .psychologicznych „okolic” proble­
mu starości zaczyna wkraczać na 
łamy prasy i publicznej dysputy o 
społecznym podziale dochodu naro­
dowego i udziale poszczególnych 
grup ludności w świadczeniach so­
cjalnych. .

Proces „starzenia się" statystycz­
nego Polaka jest efektem dwu rów­
noczesnych tendencji demograficz­
nych: zmniejszania się udziału dzie­
ci i zwiększania się udziału osób w 
wieku poprodukcyjnym w społe­
czeństwie. W naszym pejzażu spo­
łecznym, w którym jeszcze nie tak 
dawno centralnym elementem był 
wózek dziecięcy, coraz bardziej za­
czynamy się przyzwyczajać do 
ryszechobecności. ludzj , starych. W 
parkach, gdzie baraszkowały tabuny 
przedszkolaków, pojawia się coraz 
więcej nie śpieszących się. ludzi z 
laseczką. Stanowią oni z roku na 
rok coraz poważniejszy problem 
Społeczny.
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Pierwsze na świede badania nad 
procesami starzenia się wyrosły na 
gruncie badań nad życiem zwierząt 
i roślin. Dopiero w początkach na­
szego stulecia zainteresowania te i 
doświadczenia zaczęto z powodze­
niem przenosić na teren badań or­
ganizmu ludzkiego. Wiązało się to z 
faktem ogromnego wzrostu liczby lu­
dzi starych w krajach najwyżej roz­
winiętych przemysłowo, co także — 
w wyniku naszych polskich obser­
wacji — wydaje się być prawidło­
wością. Przyczyny starzenia się lud­
ności w krajach wysoko uprzemysło­
wionych są dosyć oczywiste 1 zde­
cydowanie pozytywne. Wyższa sto­
pa życiowa, lepsze warunki życia 1 
opieki zdrowotnej, postępy medycy­
ny, rozwój świadczeń socjalnych, 
brak wielkich katastrof społecznych 
jak wojna, epidemia itp. stanowią 
oczywisty sukces, pozwalają na wy­
datne przedłużenie ludzkiego żyda, 
co przy równoczesnym ogranicze­
niu liczby urodzin działa jedno­
znacznie w kierunku zmiany struk­
tury wieku społeczeństwa.

Te dużej klasy humanitarne o- 
siągnlęcia nadają problemom sta­
rości ważną rangę. Kłopot tylko s 
tym, że owa długowieczność i sta-, 
rość społeczeństwa jest nie tylko 
znamieniem osiągnięć, ale w efek- 
de przynosi także cały szereg trud­
nych 1 kłopotliwych * nade wszyst­
ko pilnych zadań socjalnych. Tak 
bowiem z reguły bywa w życiu spo­
łecznym, te wpierw rodzą się po­
trzeby, a dopiero później i nie bez 
trudu — możliwości ich zaspokoje­
nia.

Rzecz w tym, żeby ten ' nader 
trudny 1 bolesny Interwal między 
narodzeniem się powszechnych po­
trzeb wynikłych że starości., a mo­
żliwością ich zaspokojenia ' byl jak 
najkrótszy — uderza bowiem nie 
tylko w najżywotniejsze interesy lu­
dzi diflsiaj 1 jutro — starych, ale 
także powoduje szereg uciążliwych 
1 demoralizujących perturbacji w 
życiu ogólnospołecznym.

Już dziś żyje w Polsce ok. ćwierć 
miliona starców powyżej 80 roku 
żyda. Prof. Rósset przewiduje/ że 
w ciągu lat piętnastu liczba ta 
■wzrośnie dwukrotnie. W roku ubie­
głym liczb* osób w wieku popro­
dukcyjnym osiągnęł* już w Polsce 
5 milionów. Jest to więc ogromne 
obciążenie dochodu narodowego. W 
roku 1967 państwo nasze wypłacało 
ogółem prawie 2 miliony rent, 
przeznaczając na ten cel ponad 20 
min zł. Wszystkie wyrywkowe ba­
dania socjologiczne potwierdzają

wszakże odczucia, widoczne także 
gołym, nieuzbrojonym w „mędrca 
szkiełko” okiem: warunki życiowe 
ludzi starych są jaskrawo gorsze od 
sytuacji' ludzi w wieku produkcyj­
nym. Pomijając już sprawy standar­
du materialnego nietrudno dostrzec, 
że w innych dziedzinach naszego 
żyda-dość jest podstaw do utrwale­
nia się banalnego przekonania, Iż 
„starość nie radość”. Ten na pozór 
bardzo łatwy do przewidzenia wyż 
ludzi starych zaskakuje nas i żzo- 
knje nie mniej niż lat temu parę 
przebiegająca przez nasze społeczeń­
stwo fala „wyżu” młodzieżowego.

Zaledwie kUkanaście tysięcy osób 
powyżej lat 60-du znajduje miejsce' 
-w zakładach opieki, domach rencis­
tów, zakładach dla przewlekle cho­
rych i innych domach opieki specja­
listycznej. Większość tej minimalnej 
z punktu widzenia potrzeb liczby 
ludzi są to osoby z tytułu innych 
niż starość przyczyn umieszczone w 
zakładach opiekuńczych: z powodu 
kalectwa, nieuleczalnej choroby, za­
niedbanego niedorozwoju umysło­
wego .itp. A przecież mimo że trud­
no opowiadać się za domami ren­
cistów jakł> jedynym 1 optymalnym 
wyjściem z sytuacji — wiadomo te 
warunki mieszkaniowe tej grupy lu­
dzi są szczególnie ciężkie, że znacz­
nie częściej niż ludzie w wieku pro- 
didccyjnym zamieszkują oni w sta­
rych pozbawionych wygód mieszka­
niach, te nierzadko wymagają opie­
ki i-pomocy osób postronnych.

Na sytuacji ludzi starych ważą 
także w sposób istotny specyficzne 
dla naszego etapu rozkrojowego 
przemiany o charakterze obyczajo­
wym. W warunkach, kiedy praca 
staży'niemal wylącsnle jako źródło 
utrzymani* się I nie pozw*l* n* 
„odkładanie” w celu zapewnienia, 
odległej / przyszłości, w sytuacji, 
gdy wchodzi w tycde model rodziny 
malej — dwupokoleniowej, w której 
nie posostaje miejsc* dla „dzlsd- 
ków”„ w sytuacji gdy równocześnie 
ludzie starzy mają rozbudzone po- 
tfseby życiowe 1 kulturalne — zja- 
wtokp to' nierzadko nabiera cech 
drainatycznoścL

Szczególnie jaskrawym przykła­
dem całkowitej dezaprobaty dla po­
trzeb 1 obyczajów społecznych są 
niasze przepisy mieszkaniowe. Star­
sza kobieta — „babcia” lub niekie­
dy oboje „dziadkowie” oddają bywa 
nieocenione usługi swym pracują­
cym dzieciom głównie w zakresie 
wczesnego „odchowywania” wnucząt. 
Mimo powszechności przekonania,

że „starzy” i „młodzi” powinni 
mieszkać osobno sytuacja życiowa 
wielu rodzin, w których . kobieta 
pracuje zawodowo, układa się tak, 
że mimo -wszystko owa „babcia” de­
cyduje się na zamieszkanie z młody­
mi. Wedle naszych przepisów stdje 
się wtedy wiekuistym członkiem ro­
dziny, człowiekiem absolutnie uka­
zanym na całkowitą więź z małżeń­
stwem swego drieck* (nawet gdyby 
związek ten okazał się nietrwały), 
człowiekiem skazanym wyłącznie na 
dobrą wolę swych najbliższych, któ­
rzy stosunek swój wobec niej z bie­
giem czasu mogą w sposób Istotny 
zmienić nawet w warunkach kiedy 
powstaje w rodzinie jawny konflikt.

Stary człowiek, niezależni* od to­
go, czy skorzystał z zaproszenia i 
zamieszkał u „dzieci” czy też spro­
wadził je do swego mieszkania nie­
mal automatycznie przesuwa się na 
margines interesów młodej rodziny, 
staje się jej najbardziej upośledzo­
nym członkiem i lokatorem. Przepi­
sy nasze będą go jednak . konsek­
wentnie traktować jako członka ro­
dziny, nawet jeśli rodzin* t* 'ni* 
traktuje go już w ten sposób.

Istnieje piln* konieczność usank­
cjonowani* praw ludzi starych po­
przez — w wypadku ich zamieszka­
ni* z „dziećmi" — wyodrębnienie 
ich praw: lokatorskich, osobny przy­
dział części w»»*—fcMią do ich wy­
łącznej dyspozycji, traktowanie ich 
— nawet jeśli sytuacja dotyczy jed­
nej tylko osoby — jako jednostki 
mlkrorodzinnej, zagwarantowanie im 
możliwości ubiegania alę '• odłącze­
nie od rodziny n* ogólni* przyję­
tych zasadach. Z drugiej strony 
istnieje potrzeba budowy mieszkań 
zaspokajających specyficzne potrze­
by ludzi starych, także samotnych, 
zarówno w domach rencistów, ko­
loniach ludzi. starych — gdzie ła- 
twięj na miejscu organizować pew­
ne formy opieki społecznej i życia 
towarzyskiego, a także w oddziel­
nych mieszkaniach, usytuowanych 
w zwykłych osiedlach mieszkalnych, 
w miarę możności w pobliżu miejsca 
zamieszkania dorosłych dzieci, mo­
gących skorzystać z pomocy „babci" 
i mogących zarazem jej świadczyć 
pewną opiekę.

Istnieje także potrzeba stosowania 
wobec ludzi starych — w szczegól­
ności zaś samotnych i starych — 
znacznie większej elastyczności w 
dziedzinie zamiany mieszkań, zmia­
ny miejsca zameldowania i przeno­
szenia się z miejscowości db miej­
scowości, aby w ramach modelu

„małej” rodziny l oddzielnoścl go- 
spodatstw zachować trwałość tych 
więzi rodzinnych, które wynikają z 
najpowszechniejszego obecnie mo­
delu rodzinno-cbyczajowego.

Problemy starości — zgodnie . z 
tym, co wyżej wspomniano na ie- 
mat nieprzygotowania się społeczeń­
stwa do tejże problematyki — nie 
doczekały się u nas szerszych ba­
dań socjologicznych. Praca Michal- 
kiewicra „Przydatność zawodowa 
robotników w starszym wieku” 1 
Najduchowskiej ^ouycja społeczna 
starych robotników przemysłu me­
talowego” zwróciły uwagę na trud­
ności najmłodszej grupy wieku lu­
dzi starych. Także..badania .psycho­
logów polskich ograniczają się. za­
zwyczaj do wieku dziecięcego i 
młodego.. Prof. Szewczńk. przepro­
wadził badania - nad działalnością 
produkcyjną osób w wieku 60—70 
lat w gospodarce rolnej oraz zana­
lizował osiągnięcia .twórcze 511' wy­
bitnych artystów i naukowców po­
wyżej 70,. r. życia. W efekcie tych 
badań doizedł do wniosku, że „ob­
niżenie się wraz z wiekiem elemen­
tarnych sprawności nie ogranicza w 
sposób zasadniczy możliwości roz­
wojowych człowieka”. W badaniach 
wiejskich ustalił, że 77 proc, prze­
badanych przezeń starych rolników 
należało do najlepszych gospodarzy, 
a ponad 80 proc, ogółu'• badanych 
było w pełni czynnych zawodowo.

Naukowcy z instytutu gerontolo- 
gicznego w Kijowie twierdzą, ta 
nawet ludzie' w wieku lat osiem­
dziesięciu i starsi mogą zachować 
zdolność do pracy, jeśli warunki 
pracy przystosowane zostaną do ich 
możliwości. Sprawę tę uważają za 
szczególnie ważną, ponieważ, zda­
niem ich, aktywność rawodow* 
wpływ* bezpośrednio n* przedłuż** 
nie się żyd* ludzkiego. Cały szereg 
szkół geriatrycznych stoi na stano­
wisku, że proces starzenia się ma 
w pewnym sensie charakter choro­
bowy, . że w odpowiednich warun­
kach życiowych, 1 przy fachowej 
pomocy lekarskiej dobrze skon­
struowany organizm ludzki może 
osiągnąć kres żyda w stanie czyn­
ności życiowej, zawodowej 1 psy­
chicznej i całkowicie uniknąć pro­
cesu zniedolężnienia.

Coraz wyraźniej dochodzą do gło­
su stwierdzenia, że nie tylko okre­
ślone procesy biologiczne, ale nade 
wszystko pewne związane z wie­
kiem procesy społeczne wpędzają 
ludzi zaawansowanych wiekiem w

ślepą, uliczkę bezproduktywnej sta­
rości. Zdaniem wielu naukowców, 
emerytura nie jest jedynym ani 
najlepszym ' rozwiązaniem proble­
mów ludzi ' starych. Wedle opinii 
niektórych naukowców amerykań­
skich! europejskich narasta obec­
nie potrzeba organizowania miejsc 
pracy dla ludzi starych celem wy­
konywania produkcji nie przezna­
czonej na zysk.

Podkreśl* się, ta zjawisk* wy­
łączani* się u życl* produkcyjnego 
1 społecznego przez ludzi starych, 
że narastanie egocentryzmu 1 
zgorzknienia — Jest raczej wyni­
kiem stosunku społeczeństw* do lu­
dzi starych, * nie — jak tradycyj­
nie to oceniano — stosunku ludzi 
starych do społeczeństwa. Podobne 
stwierdzenia - wysuwa się wobec 
procesów degradacji umysłowej. 
Zjawiska te mogą ale bynajmniej 
nie mu s z ą pojawiać się automa­
tycznie'na pewnym etapie życia i, 
zdaniem naukowców, mają charak­
ter chorobowy (czyli przypadkowy) 
łub społeczny (czyli, są reakcją na 

. stopniowe ograniczanie przez społe­
czeństwo możliwości działania 1 
funkcjonowania człowieka stairego). 
Coraz ostrzej atakuje się teorię o 
wieku starczym jako „konsumpcyj­
nym” etapie życia i coraz więcej 
danych gromadzi się dla uzasad­
nienia twierdzenia, że ogólnożycio- 
we i psychiczne potrzeby człowie­
ka są w istocie swej odmienne" od 
jego potrzeb wcześniejszych.

Tak więc nauka idzie w kierun­
ku ukazania nam naszej własnej 
także przyszłości jako okresu lep­
szego niż bezczynne oczekiwanie na 
kre? życia. $ą to wszakże pierwsze 
jaskółki sugestii j rozwiązań, nie- 
zakotwiczonych niestety, w rea­
liach , aktualnego życia gospodar­
czego 1 społecznego. Warto jednak 
brać pod uwagę te tendencje nawet 
jeśli w polemicznej pasji nabierają 
cech przejaskrąwienia. by chociaż 
eksperymentalnie uwzględniać je w 
przyszłej naszej polityce społecznej.

Czas pracuje na niekorzyść każ­
dego z nas traktowanego z osobna 
i nas wszystkich jako zbiorowości, 
a starość, która prawie wszystkich 
nas czeka będziemy mieli taką, ja­
ką sobie przygotujemy. Skoro ode­
szliśmy od praktyki ściubianla gro­
sza na „czarną godzinę” przvgptuj- 
myż sobie optymalną politykę! ao- 

i cjalną.



E
ksperymenty gospodarcze 
podejmowane są, jak wia­
domo, nie tylko w naszym 
kraju. We wszystkim pań­
stwach socjalistycznych trwa­
ją poszukiwania nowych, efek­

tywniejszych form planowania i za­
rządzania. W grudniu 1968 roku 
miałem okazję zapoznać się bliżej 
z działalnością Zjednoczenia Prze­
mysłu Okr^owego i Stoczniowego 
w NRD. Od 1.1.1968 r. Zjednocze­
nie, podlegle stocznie i zakłady 
pracują na pełnym eksperymencie 
gospodarczym.

Poniższa relacja stanowi próbę 
scharakteryzowania zasad podjęte­
go eksperymentu.

*

Zasady eksperymentu zostały za­
twierdzone przez rząd. Główne za­
sady eksperymentu sprowadzają się 
do:

* Nominalnego i faktycznego u- 
znania Zjednoczenia za organ go­
spodarczy odpowiedzialny za cało­
kształt działalności przemysłu okrę­
towego i jego dalszy rozwój.

• Nadanie Zjednoczeniu pełnych 
uprawnień w zakresie handlu za­
granicznego.

• Uzależnienie dalszego rozwoju 
przemysłu wyłącznie od wypraco­
wania środków własnych.

* Ograniczenie ilości dyrektyw 1 
wydłużenie horyzontu czasowego 
ich ustalania na 5 lat (pierwsze 
długookresowe dyrektywy wydano 
na lata 1968—70). Zakres dyrektyw 
resortu dla Zjednoczenia i Zjedno­
czenia dla stoczni jeśt identyczny 
i obejmuje:

a) dyrektywę podziału zysku w for­
mie:

— procentu odpisów z zysku do bud­
żetu,

— oprocentowania funduszu produk- 
»cyjuego (Produk ionstonds) odorowadża- 

ne z zysku (fundusz produkcyjny ’ — 
wartość brutto środków trwałych + 
przeciętny stan środków obrotowych), 

— procentu odpisów na fundusz pre­
miowy.

Pozostałość zysku — po podziale dy­
rektywnym przeznaczona jest na finan­
sowanie inwestycji i ew. wzrostu środ­
ków obrotowych; ,

b) dyrektywę wzrostu funduszu płac w 
stosunku do funduszu bazowego.

* Uznania wyniku ekonomiczne­
go w formie zysku (również na 
działalności eksportowej) za rze­
czywiście podstawowe kryterium 
celu i oceny pracy przemysłu, a 
w konsekwencji' uzależnienie ód 
jego wypracowania wszelkich środ­
ków na inwestycje, postęp techni­
czny, premie, nagrody,. wzrost płac.

• Podniesienie roli i znaczenia 
planowania perspektywicznego i 
wieloletniego.
9 Skoncentrowanie finansowania 

i kontroli działalności, tak eksploa­
tacyjnej jak i inwestycyjnej w jed­
nym banku.

• Przyznanie decydującego zna­
czenia w całej działąjnośęj gę^Rp- 
darczej instrumentom ękonomlę^ie- 
go oddziaływania.-

Niektóre z powyższych zdśad wy­
magają bliższego naświetlenia 
względnie komentarza.

W przeprowadzonych w ośtatnicli. 
latach reformach gospodarczych w 
krajach naszego obozu dominuje 
tendencja nadawania Zjednoczeniom 
funkcji jednostek gospodarczych <— 
quasi koncernów — odpowiedzial­

nych za całokształt działalności 1 
rozwój branży, którą reprezentują. 
W NRD w ogóle, a w odniesieniu 
do przemysłu okrętowego w szcze­
gólności, tendencja ta przybrała 
bardzo konkretne i konsekwentne 
formy wyrażające się w daleko po­
suniętym usamodzielnieniu Zjedno­
czenia i Stoczni, na bazie ograni­
czenia wskaźników dyrektywnych, 
a co ważniejsze wydłużenia hory­
zontu czasowego, na który są one 
ustalone. Przyjęta zasada pełnego 
samofinansowania w połączeniu z 
zyskiem jako podstawowym kryte­
rium celu i oceny działalności bran­
ży, spowodowała w kierownictwie 
Zjednoczenia, Stoczni i zakładów 
przewartościowanie szeregu pojęć.

Zerwano m. in. zdecydowanie za­
równo z fetyszyzacją ilościowych 
wskaźników planu jak i tendencja­
mi zaniżania planów. Przyjęto ge­
neralną linię na racjonalizację dzia­
łania nakierowaną na osiągnięcie 
optymalnego wyniku, mierzonego 
wielkością wygospodarowanego zy­
sku.

Wynik ten (Einheitliches Betrieb- 
sergebnis) uzyskiwany jest z trzech 
źródeł, a mianowicie:
• jako różnica pomiędzy kasztami 

własnymi a ceną zbytu sprzedanej 
produkcji,
• jako różnica pomiędzy eeną zbytu 

produkcji sprzedanej na eksport powięk­
szoną o koszty handlu zagranicznego 
(Handelspanne), a uzyskiem dewizowym 
przeliczonym na walutę obiegową.
• jako różnica pomiędzy ceną zbytu 

Importu kooperacyjnego, a wydatkiem 
dewizowym przeliczonym na walutę 
obiegową.

W konsekwencji osiągnięty zysk 
reprezentuje zintegrowany wynik 
z całokształtu działalności.

Jak już wspomniano, jedynym ■ 
źródłem finansowania zarówno po­
trzeb inwestycyjnych, jak i w za­
kresie środków obrotowych, są 
środki własne, tj. zysk 1 odpisy 
amortyzacyjne. Zasada ta obowią­
zuje nie tylko w odniesieniu do 
Zjednoczenia, ale również 1 pod­
ległych przedsiębiorstw. Ewentual­
ne regulacje wynikające np. z róż­
nego stopnia zużycia majątku trwa­
łego 1 związanych z tym potrzeb 
inwestycyjnych. Zjednoczenie prze­
prowadza manipulując procentem 
odpisów z zysku (Zjednoczenie, roz­
licza się z budżetem centralnym). 
Nie są to oczywiście manipulacje 
dowolne, ponieważ są określane 
dyrektywnie na okres pięcioletni.

Przejściowym źródłem finansowa­
nia jest kredyt bankowy antycy­
pacyjny zarówno w odniesieniu do 
odpisów amortyzacyjnych jak i zy­
sku.

Na finansowanie Inwestycji 1 wzrostu 
środków obrotowych może być przezna­
czona ta część zysku, Jaka pozostaje po 
dokonaniu obowiązujących odpisów, tj. 
odpisu na rachunek Zjednoczenia, któ­
re dalej rozlicza się budżetem, odpisu 
na fundusz premiowy i oprocentowa­
nia funduszu produkcyjnego (patrz wy­
jaśnienie wyżej). To ostatnie jest formą 
oprocentowania kapitału,.. a,. .równocześ­
nie zabezpiecza doptyW do budżetu sfa- 
lvch, łatwo wylicżalnyćh środków. Gdy­
by ńle przyjęta w NRD zasada diczenla 
do funduszu produkcyjnego wartości 
środków trwałych brutto (co Jest zresz­
tą i tam mocno dyskutowane), sprowa­
dzałoby się to do oprocentowania fun­
duszu statutowego.

*

Obok podziału zysku, dyrektywą 
objęty jest fundusz płac, a właści­
wie wskaźnik jego przyrostu W sto­
sunku do okresu bazowego. Przy 
budowie planu ńa lata 1971—1975 

przyjęte zostały w tym. względzie 
następujące zasady:

Ustalenie funduszu basowego:
Dla roku 1871 funduszem bazowym jest 

iloczyn planowanej średniej płacy na 
1970 r. i planowanej Ilości zatrudnio­
nych na rok 1971. Dla lat 1972—1979 fun­
dusz bazowy ustalony jest w oparciu 
o iloczyn planowanej średniej płacy ro­
ku 1970, określony dla kolejnego roku 
bazowego przyrost średniej plecy t pla­
nowanej ilości zatrudnionych.

Ustalenie uzależnionego od wy­
ników przyrostu średniej płacy:

(Leistungsabhdngiger Durchschnit- 
tslohnzuwąchs — DLz) ną lata

NRD

Eksperyment 
w przemyśle 
okrętowym

JÓZEF SZAJOWSKI

1971—1975 oparte jest na następu­
jącym wzorze:

„ NP 1AK 
^ =NplAK X

gdzie t 
DLz — przyrost średniej płacy, 
NP 1AK

— planowana wartość produkcji 
czystej na 1 zatrudnionego. 

NP oAK
-■ wartość produkcji czystej na 

1 zatrudnionego w roku ba­
zowym,

NG, — zysk netto roku planowanego,
. NGo — zysk netto reku bazowego, 
F •• współczynnik dewizowy (pe-

vlsenfaktor) określony dla
poszczególnych lat przez
Zjednoczenie dla uwzględnie­
nia poziomu względnie prze­
ciętnego przyrostu w skali 
branży, proporcji produkcji 
czytej 1 zysku netto.

Planowany dla poszczególnych lat 
fundusz płac jest iloczynem śred­
niej płacy roku bazowego, plano­
wanego przyrostu średniej, płacy 
i planowanej ilości- zatrudnionych. 

Jak zaznaczono wyżej; Zjednocze­
nie posiać '^eTną' '^^^^ 
w zakresie handlu zagranicznego, 
a jedyną normą zewnętrzną są 
górne warunki kredytowe podane 
przez MHZ na określone kierunki 
oraz kierunkowe przeliczniki wyra­
żone w procentach. W Zjednocze­
niu istnieje pion eksportu prowa­
dzący w ramach nadzoru koordy­
nację polityki eksportowej i rea­
lizacji zadań eksportowych, akwi­

zycji, współpracy z agentami zagra­
nicznymi, rozliczeń dewizowych itp. 
Również stocznie posiadają daleka 
posuniętą samodzielność, a równo­
cześnie i odpowiedzialność za dzia­
łalność eksportową. M. in. same 
opracowują kalkulacje ofertowe i 
dewizowe, prowadzą negocjacje 
i podpisują kontrakty.

Wynik uzyskany z -działalności 
eksportowej stanowi różnicę pomię­
dzy ceną dewizową przeliczoną na 
walutę krajową, a krajową ceną 
zbytu powiększoną o koszty handlu 
zagranicznego (Handelspanne).

Przeliczenie ceny dewizowej na walutę 
obiegową następuje w sposób zbliżony 

do stosowanego w naszym systemie. 
Zróżnicowanie współczynników kierun­
kowych uzależnione jest od tego, czy 
transakcja dotyczy RS czy KK, a w ra­
mach KK — czy Jest to transakcja wob 
nodewizowa czy clearingowa.

Przeliczenie dostaw importowych 
prowadzone jest wg takich samych 
zasad jak eksport.

Różnice pomiędzy metodą licze­
nia efektywności eksportu u nas 
i w stoczniach NRD są więc na­
stępujące:

1. Wynik z działalności eksportu 
powiększa lub pomniejsza bezpo­
średnio wyniki Stoczni,

2. Nie istnieje pojęcie tzw, ma­
teriałów eksportowalnych.

*

Poza samą metodą liczenia, Ist­
nieje i działa szereg innych przy­
czyn powodujących, że tamtejszy 
przemysł okrętowy jest bardziej 
elastyczny pod względem cen. Np. 
jednyrn z. mankamenty .naszej me­
tody jest' narastającaaKumulacją 

czę­
sto znacznie zawyżona, która dla 
Stoczni stanowi wraz z dostawą 
element kosztu produkcji, a tym 
samym podnosi koszt kalkulacyjny. 
W NRD od kilku lat zysk nie jest 
naliczany jako narzut na koszty 
własne, a doliczany jest w formie 
narzutu liczonego do godzin względ­
nie funduszu płac. Od stycznia 
1969 r. stosowane będą narzuty zys­
ku wyliczone na bazie zaangażowa­

nia funduszu produkcyjnego. 
Wprawdzie sposób liczenia nie daj* 
jeszcze gwarancji, że sumy zysku 
tkwiące w dostawach elementów 
kooperacyjnych dla Stoczni są re­
latywnie niższe jak u nas, ale już 
sama forma naliczania jest bardziej 
prawidłowa.-

W roku 1968 z polecenia władz 
centralnych nastąpiło komisyjne 
przebadanie prawidłowości kosztów 
i cen na wszystkie poważniejsze 
dostawy dla przemysłu okrętowego, 
przy konfrontacji z eenami świa­
towymi. Na tej podstawie, w skali 
roku 1968 obniżono dla przemysłu 
ceny na łączną sumę BO min DM. 
Z tą chwilą rząd NRD przestał 
subwencjonować przemysł okręto­
wy (subwencje w wysokości 8 proc, 
wprowadzono z chwilą przejścia ną 
nowe metody liczenia efektywno­
ści eksportu).

*

W dążeniu do opanowania problemu 
Cen utworzono również porozumienie 
kooperantów obejmujące 28 dostaw­
ców, a którymi utrzymywana jest ścisła 
łączność, m. In. W postaci pomocy me­
todologicznej, technicznej, a również 
I Inwestycyjnej w celu zmniejszenia 
kosztów. Niezależnie od tego Zjednocze­
nia doprowadziło do podporządkowania 
sobie większości najważniejszych do- 
Stiiwców, M. In.; fabryki silników głów­
nych i pomocniczych, fabryki urządzeń 
chłodniczych, fabryki urządzeń do prze­
twórstwa rybnego, fabryki dźwigów po­
kładowych | wind, fabryki pomp I sil­
ników elektrycznych, ciężkiej odlewni 
(tylnlee, dzlobnlce, śruby okrętowe), 
tzw automatyki okrętowej i aparatury 
pomiarowo-Kontrolnej.

Tą drogą Zjednoczenie me moż­
liwość bezpośredniego oddziaływa­
nia na kształtowanie się nowoczes­
ności, jakości, cen na podstawowe 
urządzenia do budowy statków, co 
ma istotny wpływ na efektywność 
eksportu.

Odrębnym zagadnieniem Jest tworze­
nie przez Stocznie funduszu dewizowe­
go. Np. na rok 1968 fundusz ten two­
rzony był z następujących źródeł: 0,3 
proc, całego uzyskanego salda obrotów 
dewizowych, 2,9 proc, przyrostu salda 
dewizowego w stosunku do 1967 r., 40 
proc, uzyskanej poprawy cen dewizo­
wych, 59 proc, oszczędności importu, 
75 proc, oszczędności uzyskanych w wy­
niku wykonania w kraju remontów 
statków, które zgodnie a planem miały 
być wykonane za granicą.

Fundusz ten przeznaczony Jest na im­
port środków na realizację i postęp 
technlęzuo-ekonomiezny (np, a tego fun­
duszu zakupiono maszynę cyfrową), 
Import dodatkowego wyposażenia dla 
statków, pokrywanie kosztów ryzyka 
handlowego, pomoe dla kooperantów, na 
zakup środków na racjonalizację i po­
stęp techniczny, ewentualnie sprzedaż 
do banku wg kursu Jak przy eksporcie.

*

W eksperymencie przemysłu 
okrętowego • szczególne znaczenie 
nadawane jest metodom planowa­
nia perspektywicznego l wielolet­
niego. Wynika to z roli, jaką pra­
widłowe planowanie może i powin­
no odegrać w rozwoju branży oraz 
z .faktu.^ę ,zęęźygi^wĄnex4xr^^ 
rocznych, zastępując Je pięcioletni­
mi 
und Kennziffern). Tryb opracowa­
nia planów przez Zjednoczenie jest 
następujący:
• opracowanie wariantów planu per­

spektywicznego w oparciu o własne pro­
gnozy oraz założenia perspektywicznego 
planu gospodarki narodowej, m. In. w 
zakresie rozwoju floty, rybołówstwa, 
wzrostu plac itp.,
• na podstawie zatwierdzonego wa­

riantu planu perspektywicznego, opraco­
wanie ogólnej koncepcji planu pięcio­
letniego i przedłożenia * Ministerstwie.

W tej fazie Zjednoczenie otrzymuje a 
resortu wieloletnie dyrektywy i wskaź­
niki do planu. Następuje opracowanie 
projektu planu I zatwierdzenie go Ęrzca 
resort. ,__,
• opracowanie podziału planu Pięcio­

letniego na zadania roczne (bez dyrek­
tyw i zatwierdzania przez resort).

W poszczególnych fazach opraco­
wania planu Morą udział poszcze­
gólne Stocznie i zakłady.

Zarówno resort Zjednoczeniu Jak 
1 Zjednoczenie przedsiębiorstwu nia 
ma prawa podwyższania zadań 
i wskaźników po przyjęciu planów. 
Istnieje powszechne dążenie do 
traktowania nowego systemu prze»’ 
wszystkie szczeble z całą konse­
kwencją, ponieważ nabranie zaufa­
nia do jego trwałości jest równo­
cześnie warunkiem powodzenia re­
formy.

*

Problemy związane z opracowa­
niem długoterminowych prognoa 
kompleksowych i odcinkowych, op­
tymalizacji planów wieloletnich, 
rozwoju eksportu 1 Jego efektyw­
ności oraz uznanie wyniku ekono­
micznego w postaci zysku ze sprze­
daży na potrzeby krajowe 1 eks­
porty, za podstawowe kryterium 
celu działalności bfanży, a tym 
samym Jedynę kryterium oceny 
efektywności tej działalności, po- 

.woduje m. in. konieczność oparcia 
podejmowanych 'decyzji W stopniu 
możliwie maksymalnym na wielo­
wariantowej, szybkiej. 1 aktualnej 
Informacji. Wychodząc naprzeciw 
tej potrzebie, przemysł okrętowy 
NRD prowadzi intensywnie pręce 
przygotowawcze i wdroźeniewę w 
zakresie zastosowania techniki cyf­
rowej dla celów projektowania, 
konstruowania I ■ zarządzania, Prace 
te znakomicie ułatwia fakt posia­
dania centrum obliczeniowego wy­
posażonego w maszynę cyfrową.

Przygotowania, którymi kieruje 
Instytut Okrętowy, będący orga­
nem Zjednoczenia, prowadzone są 
kompleksowo przy udziale Stoczni, 
zakładów, wyższych uczelni, przy 
dużym poparciu kierownictwa ad­
ministracyjnego i politycznego. W 
samym Instytucie pracuje liczna 
grupa programistów i projektantów 
systemów przetwarzania danych, 
prowadząca równolegle na szeroką 
skalę szkolenie zaangażowanych w 
tych zagadnieniach pracowników,

Zarówno w Zjednoczeniu, jak t 
w stoczniach daje się wyraźnie od­
czuć zaangażowanie kierownictwa 
głównie w sprawy perspektywicz­
ne, przy znacznie mniejszym niż 
u nas zaangażowaniu w sprawy 
wykonania zadań bieżących. Wyra­
zem tego jest m. In. tworzenie rów­
nież w stoczniach stanowisk dyrek­
torów d/s prognoz i rozwoju, z pod­
porządkowaniem im komórek ba­
dawczych w zakresie konstrukcji, 
technologii, organizacji i metod ła- 
rzadzanla .1. innych., 
i Podniesienie rangł wynfków eko- 
hortilczriych’' 8oJ ttyhnlka decydu­
jącego o dalszym rozwoju branży 
jako całości, a równocześnie każ­
dej stoczni 1 zakładu powoduje, że 
celowi temu podporządkowana jest 
działalność wszystkich komórek. Ta 
Integracja celu stanowi poważną 

.siłę napędowa i konsolidująca ca­
łego przemysłu okrętowego NRD 
1 jest jego poważnym atutem na 
drodze dalszego rozwoju.

NA ŁAMACH PRASY RADZIECKIEJ

Dylematy zaopatrzenia i handlu
Na rynku ■wewnętrznym w Zwią­

zku Radzieckim obserwuje się ostat­
nio pewne zakłócenia w dostawach 
niektórych towarów. Na to zjawisko 
zwraca uwagę prasa radziecka, głó­
wnie pisma handlowe i gospodar­
cze, które podejmują jednocześnie 
próbę wyjaśnienia przyczyn zaist­
niałych trudności. Niektóre pisma 
zgłaszają również własne- propozy­
cje i postulaty, zmierzające do po­
prawy warunków zaopatrzenia i handlu, jak również zmiany metod 
planowania produkcji . artykułów 
rynkowych, zaś w pierwszej kolej­
ności do wypracowania trwałych 
form bieżącej analizy i badań po­
pytu. Inne idą dalej i zastanawiają 
się nad złożoną problematyką eko­
nomiki’ handlu.

„Ekonomiczeskaja Gażieta” (nr 
22, maj 1969 r.) w obszerhym opra­
cowaniu pt. .Handel w pierwszych 
miesiącach 1969 r.” zwraca uwagę, 
iż w roku ubiegłym plan obrotu to­
warowego w handlu detalicznym 
(sektor państwowy i' spółdzielczy) 
został przekroczony o 1;8 tnld rbl. 
W porównaniu z rokiem 1967 lud­
ność zakupiła rozmaitych wyrobów 
za kwotę o 106 mld rbl większą. 
Również w okresie styczeń—kwie­
cień br. handel detaliczny sprzedał 
ludności towary wartości 45 mld rbl 
czyli © 8 proc, więcej niż w analo­
gicznym okresie r.ub. Z kolei zało­
żenia w dziedzinie żywienia izbio- 
rowego zostały w pierwszym kwar­
tale 1969 r. przekroczone o 1,5 proc.

Skąd więc trudności, o których 
piszemy na wstępie?

..Ekonomiczeskaja Gazieta” pisze 
dalej o szczególnie wyśokim tempie 
obrotów w handlu detalicznym, 
przede wszystkim w zakresie arty­
kułów soozvwczych. sięgającym no. 
w tłuszczach — wzrost obrotów 9 
proc., cukru — 8.5 uroc., jak rów­
nież w silnym wzroście zapotrzebo­
wania na mięso. rybv. wyroby mle­
czne j cukiernicze, Ziąwlsko to, po­
za normalnvm wytłumaczeniem. po­
legającym na wzroście siły nabyw­

czej ludzi pracy w Związku Ra­
dzieckim, uzasadnia się również 
wyjątkowo surową zimą. Znajduje 
to potwierdzenie w rosnącym zapo­
trzebowaniu na ciepłą odizieź i zi­
mowe obuwie. Równolegle z tym 
zjawiskiem zarysowało się przesu­
nięcie popytu na rzecz artykułów 
i wyrobów z tworzyw sztucznych- 
Klienci poszukują nowych tkanin, 
zróżnicowanych asortymentów. W 
strukturze popytu na wyroby ko­
smetyczne i środki piorące notuje 
się rosnący popyt na jakościowo le­
psze gatunki.

Zarówno handel Jak 1 przemysł 
nie potrafiły sprostać występującym 
nowym zjawiskom na rynku wew­
nętrznym, gdyż, jak stwierdza pi­
smo, „miały miejsce fakty nieuza­
sadnionego planowania obrotów w 
zakresie poszczególnych wyrobów”. 
Nieco dalej następuje konkretyza­
cja: „Ministerstwo budowy maszyn 
dja potrzeb przemysłu lekkiego i 
spożywczego oraz przemysłu1 arty­
kułów konsumpcyjnych trwałego u- 
żytku w okresie styczeń—luty nie 
wywiązało się w zakresie dostaw 
znacznych ilości lodówek, pralek i 
maszyn do szycia; Ministerstwo 
przemysłu samochodowego w zakre­
sie dostaw — motorowerów i sku­
terów; Ministerstwo...” — pismo 
wymienia w ten sposób szereg re­
sortów, które ponoszą odpowiedzial­
ność za zaistniałe napięcia na ryn­
ku wewnętrznym.

Z kolei, zgadzając się z możliwo­
ścią występowania obiektywnych 
trudności, pismo jednocześnie zwra­
ca uwagę na poważne braki w pra­
cy hurtu i detalu, pisząc, co na­
stępuje:

„Jedynie brak poczucia odpowie­
dzialności niektó-vch pracowników 
tłumaczy fakt występujących . bra­
ków szeregu artykułów w skle­
pach...” oraz „...wyjątkowo- powoli 
poprawia się kultura usług dla lud­
ności w dziedzinie handlu, przede 
wszystkim w odniesieniu, do wpro­

wadzania form samoobsługi sklepo­
wej.”

Pismo postuluje odbudowę zapa­
sów w handlu wewnętrznym oraz 
rozładowanie napięć w dostawach, 
zwłaszcza tam, gdzie jest to wywo­
łane zwykłym niedbalstwem i nie­
znajomością faktycznej sytuacji.

Z kolei miesięcznik „Sowietskaja 
Targowla” (nr 4*1969 r.) prezentu­
jąc czytelnikom radzieckim skompli­
kowane zależności rzutujące na stan 
zaopatrzenia rynkowego, podkreśla 
wagę i konsekwencje błędów w o- 
kreślaniu rzeczywistego, nie zaś wy­
imaginowanego popytu rynkowego 
Stąd postulat organizacji sprawnej 
informacji rynkowej dla przemy­
słu. ।

Pismo stwiertlza:
„W aktualnej sytuacji nie sposób 

kierować handlem bez stosowania 
szerokiego wachlarza nowoczesnych 
maszyn elektronowych. Za granicą 
elektronowe maszyny matematyczne 
znalazły swoje zastosowanie prze­
de wszystkim .w handlu, czyli wła­
śnie w tej dziedzinie, w której ma 
się do czynienia z wielkimi liczba­
mi, gdzie występują permanentne 
zmiany, powstają skomplikowane 
zależności.”

„Sowietskaja Torgowla” zdaje so­
bie sprawę z trudności’ związanych 
z wprowadzeniem techniki elektro-. 
noWej w handlu radzieckim, co 
znajduje swój wyraz w rozwinię­
tych propozycjach przygotowawczych 
do tej wielkiej, ale niezbędnej o- 
peracji. „Trzeba opracować jednoli­
tą nomenklaturę artykułów rynko­
wych; która umożliwi porozumie­
wanie się „jednym językiem” w u- 
kładzie: sklep—Ministerstwo Han­
dlu—Państwowa Komisja Plano­
wania”. Pismo zgłasza następujący 
szereg rzeczowych propozycji doty­
czących przygotowania kadr dla 
sieci handlowej oraz przekwalifiko­
wania obecnie pracującego perso­
nelu.

„Aktualnym i pilnym zadaniem 
jest opracowanie naukowych me­

tod, które umożliwią określenie po­
pytu na podstawowe artykuły, czy­
li zasadzanie zamówień pod adre­
sem przemysłu na precyzyjnych e- 
lementach z uwzględnieniem ten­
dencji powstających na tle zmien­
ności popytu w poszczególnych gru­
pach towarowych, w związku z ro­
snącymi dochodami robotników, 
pracowników i rolników.”

*

Dylematy zaopatrzenia I handlu 
w Związku Radzieckim znajdują ró- 
wnież swoje odbicie na lamach po­
ważnych teoretycznych organów 
prasowych. Miesięcznik „Woprosy 
Ekonomiki” (nr 4 kwiecień 1969 r.) 
zamieszcza artykuł pt. „Niektóre 
problemy ekonomiki handlu".

W części wprowadzającej do te­
matu autor J. Orłów przypomina, 
iż reforma gospodarcza w Związku 
Radzieckim wyeksponowała rolę zy­
sku oraz znaczenie bodźców mate­
rialnego zainteresowania, w przed­
siębiorstwach przemysłowych. Z 
kolei powstało pytanie, co ma być 
kryterium efektywności w handlu, 
co powinno określać jego rentow­
ność?

„Czy jest rzeczą prawidłową sta­
wianie znaku równania pomiędzy 
efektywnością handlu a jego ren­
townością? Naszym zdaniem. — 
nie” — stwierdza Autor.

J. Orłów plaże następnie: I
„Obrót towarowy jest przede 

wszystkim „produkcją" handlu, sta­
nowiącego dziedzinę ekonomiki. 
Właśnie on stanowi najpoważniej­
szy wskaźnik rozwoju gospodarki 1 
wzrostu spożycia ludności. We wzro­
ście obrotu towarowego znajdują 
swoje odzwierciedlenie zasadnicze 
proporcje gospodarki narodowej, w 
tym związki pomiędzy akumulacją 
a spożyciem, pomiędzy produkcją 
artykułów spożycia a silą nabywczą 
ludności. Około 4*5 dóbr material­
nych ludność otrzymuje za pośred­
nictwem handlu. Jednakże dziś lud­
ność traci masę czasu na nabycie 
towarów. Zakupy pochłaniają około 
30 mld godzin w skali roku, co sta­
nowi odpowiednik rocznej pracy 15 
min robotników. Dlatego też zdecy­
dowane zmniejszenie czasu prze­
znaczonego na zakupy towarów sta­
nowi w istocie rzeczv zmniejszenie 
nakładów. Jest to ważny tak ekono­
miczny jak i socjalny problem.”

Następnie Autor opisuje praktykę ' 
zakupów w sklepach, pochłaniają­

cych żbyt dużo ezasu, poświęconego 
nie tyle na zakupy, ile na pobyt w 
sklepie, stanie w przydługich kolej­
kach. W tym kontekście J. Orłów 
odwołuje się do pozytywnych przy­
kładów organizacji handlu w NRD, 
omawiając je w świetle reformy 
handlu wewnętrznego w tym kra­
ju i organizacji specjalistycznych 
sklepów.

J. Orłów zgłasza się jako gorący 
orędownik szeroko rozbudowanej 
sieci sklepów samoobsługowych i to 
zarówno sklepów spożywczych jak 
i z artykułami przemysłowymi. Po­
nadto zwraca on uwagę na właści­
we stosowanie bodźców materialne­
go zainteresowania dla sprzedaw­
ców. Stwierdza z. przekonaniem, iż 
kryterium przyznania premii nie 
może być jedynie brak skarg. A ko­
lejki w sklepie? — zapytuje autor 
—— czy one nie stanowią wymowne­
go świadectwa braków w organi­
zacji sprzedaży i dowodu ujemne­
go wpływu na efektywność obrotu 
towarowego? W. tym przypadku 
Autor wskazuje na ciekawe do­
świadczenia niektórych sklepów ra­
dzieckich, gdzie usprawnienia wew- 
nętrzne wpłynęły na zwiększenie o- 
brotów.

W dalszej części artykułu J. Or­
łów omawia praktykę stosowania 
systemu materialnego stymulowania, 
stanowiącego integralną część re­
formy gospodarczej w Związku Ra­
dzieckim, w niektórych sklepach 
jak również w jadłodajniach i re­
stauracjach. Kładzie on szczególny 
akcent na szybkość obrotu środków 
materialnych w handlu 1 placów­
kach żywienia zbiorowego.

„Ważniejszym wskaźnikiem efek­
tywności handlu staje się czas o- 
brotu produktu społecznego, szyb­
kość przepływu towarów. Przyspie­
szenie obrotu towarowego zaledwie 
o jeden dzień wyzwala około 300 
min rbl”.

W tym kontekście Autor obszer­
nie omawia problem rabatu. Rabat 
handlowy — zdaniem J, Orłowa — 
stanowi źródło kształtowania sic 
globalnego dochodu przedsiębiorstw 
handlowych i organizacji. Jednocze­
śnie porusza on problemy remontu 
placówek handlowych 1 kosztów z 
tym związanych, Jak również eks­
ponuje problem transportu. Jako 
czynników składających się na efek­
tywność funkcjonowania handlu i 
organizacji świadczących usługi dla 
ludności.

W. W.

ze Świata
WZROST REZERW ZŁOTA 

W USA
Po kryzysie slota w roku ubiegłym 

obecnie w trzecim z kolei miesiącu -- 
maju nastąpi! w Stanach Zjednoczonych 
wzrost rezerw złota. W wymienionym 
miesiącu rezerwy złota USA zwiększyły 
sie o 217 min doL, tj. do U193 min doi.

(MP)

CHIŃSKIE ZAKUPY KAUCZUKU
Chińskie zakupy kauczuku w MalaJzJI 

1 Singapurze w roku bieżącym, Jak poda- 
je „Financial Times”, osiągną sumą co 
najmniej 190 min doi.

Senator Gan Teck leow, prezes „Ma- 
layslan Rubber Exchange”,’ na konferc: O 
cji prasowej w Kuala Lumpur dnia 3 
Upca oświadczył, iż do końca ilpca tego 
roku chińskie zakupy kauczuku dojdą 
do 120 tys. ton.

W 1966 roku Chiny w Malajzjl 1 Singa­
purze zakupiły ogółem 8S 525 ton kau­
czuku, a w 1968 roku — 128 881 ton.

(MF

KWOTA POŁOWU 
WIELORYBÓW

Przed aezonem połowu wielorybów na 
Antarktydzie Międzynarodowa Komisja 
Wielprybnicza rokrocznie ustala wyso­
kość kwoty połowów, aby w ten sposób 
nie dopuścić do Całkowitego wytępienia 
największego ssaka na kuli ziemskiej. W 
ostatnich dwóch latach kwota połowów 
wynosiła 3 200 wielorybów błękitnych, z 
esego na Japonię przypadało 1893 sztuki, 
na Związek Radziecki — 878 sztuk i na 
Norwegię — 731 sztuk.

Na tegorocznej sesji Komisji Wleloryb- 
nlczej, która odbyła się w końeu czerw­
ca w Londynie, kwotę połowów ustalono 
w ilości 2 700 wielorybów błękitnych, czyli 
w stosunku do sezonu ubiegłego o SM 
sztuk mniej.

W technice polowań na wieloryby gło­
wa WIELORYB BŁĘKITNY stały się wla- 
ściwie wyrażeniem umownym, służącym 
za jednostkę miary przy połowach wlęlo. 
Sfbów różnych gatunków, przy czym je- 

en wielo.yb błękitny równa tlę dwom 
do sześciu sztukom wielorybów innych o 
ńtt błękitny gatunków.

Zresztą wieloryby błękitne, a WtafcfWIC 
leh resztki znajdują się obpcnle pod teis* 
la ochroną i polowanie aa uje Jest wsbro- 
nione.

W ubiegłym sezonie Norwegia nto wy­
siała ani Jednej ekspedycji na Antarkty­
dę 1 dlatego wywierano na nią prosję, 
aby zrezygnowała ze swojej kwoty na 
rrecz Japonii albo Związku Radzieckiego, 
ale bez skutku.' Norwegia bowiem ale- 
dwuznacznie oświadczyła, iż nie zamtorza 
wycofywać się z udziału w połowach na 
Wieloryby.

om
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PRASAiopioblemach gospodarczych
I v Vbległym tygodniu wszystkie czasopisma po- 
I święciły swe łamy .dla zobrazowania ogromu prze- 
I misin społecznych, gospodarczych, kulturalnych 1 
| politycznych zaszłych w ciągu minionego ćwierć- 
i wiecza w naszym kraju. Rzecz zrozumiała, że przy 
g okazji takich obrachunków patrzymy wstecz, na 

czas dzisiejszy i w bliższą lub dalszą przyszłość.
Ten sposób spojrzenia prezentuje również RY­

SZARD TURSKI w artykule pt. „Kim byliśmy, 
kiji jesteśmy” zamieszczonym w „ARGUMEN- 

. TACH”. Autor, porównując naszą sytuację przed 
dwudziestu pięciu laty i teraz, stwierdza, że zwie­
lokrotniliśmy nasze siły produkcyjne, stworzyliś­
my olbrzymi potencjał, który liczy się Już nie 
tylko w Europie, ale i w świecie. Jest on wypo­
sażony w swych newralgicznych ogniwach w no­
woczesne środki i ma wielomilionową wykwalifi­
kowaną kadrę i odpowiada mu wyraźnie już wy- 

| kształcona kultura pracy zbiorowej. Jest to dzie- 
। dżina, w której dokonały się zmiany wprost epo- 

. kowe.
Pomimo to, ten fakt — plsze R. Turski — jest 

niejednokrotnie przedmiotem kontrowersji. Pokaż- . 
na część obywateli sądzi, że w Polsce pracuje się 
niezbyt sumiennie i wydajnie, słowem źle. Moż­
na nawet obawiać się, że ta krytyczna ocena gra­
niczy z pewną obśesją, z poczuciem niższości wo­
bec innych narodów. Samo zestawienie tego kom­
pleksu z efektami naszej pracy, z naszymi powo­
jennymi sukcesami, pozwala orzec, że jest to pro­
dukt przekonań potocznych, stereotypowych. Ten 
stereotyp ma swe liczne źródła. Może rodzą go 
głównie napięte aspiracje naszego społeczeństwa 
do szybkiego zdobycia wysokich standardów wy­
dajności pracy? Pewne niewątpliwe znaczenie ma 
i to, że najbardziej dostępne doświadczeniu prze­
ciętnego człowieka wzory pracy (zwłaszcza w in­
stytucjach usługowych) są akurat często fatalne. 
A do tego wzory dobrej roboty są anemicznie po­
pularyzowane, podczas gdy złe — piętnowane 1 
pasją, chyba nieraz przesadną.

Tymczasem statystyczny Polak pracuje z każ­
dym rokiem efektywniej 1 nic nie wskazuje na 
to, aby ta dynamika mogła ulec zahamowaniu w 
zbliżającym się ćwierćwieczu.

R. Turski pisze: „Jeszcze nie tak dawno kultu­
ra polska obciążona była anachronicznym pojmo­
waniem nowoczesności. Jeden z głównych czynni­
ków modernizacji społeczeństwa — racjonalna or­
ganizacja pracy zbiorowej, kultywowanie pracy 
jako wartości społecznej — nie zdołał zadomowić 
się w polskiej kulturze ani w drugiej połowie XIX 
wieku, ani też w pierwszych trzech dekadach na­
szego stulecia. Kultura polska otworzyła szeroko 
swe wrota na przyjęcie zespołu wartości związa­
nych z pracą ludzką dopiero u progu ćwierćwie­
cza. Zdobywanie zawodu, podnoszenie kwalifika­
cji, procesy adaptacji w środowiskach pracy i 
liczne inne zjawiska kojarzące się z pracą, stały 
się istotnym elementem życia współczesnego Po­
laka. Dokonał się wyjątkowo szybko społeczny 
awans pracy w kulturze. Z kolei zaś praca stała 
się jedną z głównych form ekspresji, samorealiza­
cji osobowości ludzkiej. Określa bowiem w decy

dująęej mierze pozycją jednostki W społeczeństwie, 
a więc wyznacza Jej status matanalny, stopień 
i charakter uznania, prestiżu społecznego i dostęp 
do innych wartości, w tym i do kultury. Wy­
niki różnorodnych. badań socjologicznych pozwa­
lają sformułować uogólnienie, że w ostatnim 
ćwierćwieczu awansowały w hierarchii uznania 
społecznego zawody wymagające najwyższych 
kwalifikacji, w tym i wykwalifikowani robotnicy. 
Najwyższy prestiż społeczny mają w naszym spo­
łeczeństwie te zawody, które w największym 
stopniu przyczyniają się do rozwoju cywilizacji i 
kultury tworzonej na fundamentach kwalifikowa­
nej pracy. Proces awansu pracy w hierarchii 
wartości kulturowych dokonuje się zarówno wśród 
ludności miejskiej jak i wiejskiej, rolniczej i nie­
rolniczej, z różnym oczywiście natężeniem i w 
różnych formach. Olbrzymi potencjał pracy, któ­
ry stworzyliśmy w mijającym ćwierćwieczu, ist­
nieje więc nie tylko w wymiarze technicznym, 
gospodarczym 1 organizacyjnym, lecz także spo­
łeczno-kulturowym”.

Ten olbrzymi potencjał pracy będzie owocował 
1 w przyszłości, a nawet, miejmy nadzieję, że bę­
dzie potęgowany. Dlatego też wydaje się nam, 
że na plan pierwszy w najbliższych latach wcho­
dzi sprawa umiejętnego, racjonalnego wykorzysta­
nia w gospodarce tego ważnego czynnika produk­
cji, jakim jest praca kwalifikowana, ludzie świa­
domi co czynią i do czego zmierzają. Ale, żeby 
wykorzystać jak najlepiej ten potencjał musimy 
sięgnąć po cały arsenał przemian, który byłby 
zgodny z tym, że w naszej ekonomice dokonuje 
się zwrot w kierunku coraz to doskonalszych 
metod wytwarzania, planowania I zarządzania. 
Forsowanie nowych dróg, po których ma kroczyć 
nowoczesna gospodarka powinno być równoznacz­
ne z głębokimi przeobrażeniami w nauce, jej 
organizacji 1 sposobach stymulowania postępu, z 
przeobrażeniami w mechanizmie gospodarowania, 
z przeobrażeniami w sposobie myślenia i działa­
nia, z rozumnym wyborem kierunków rozwoju 
Itd. Ten nurt przemian już zaczyna drążyć na­
sze społeczeństwo. Dzieje się to w ramach ogólno­
narodowej dyskusji, w ramach konkretnych już 
prac nad. określeniem przyszłego planu pięciolet­
niego.

Na zakończenie pragniemy zasygnalizować Czy­
telnikom również inne, ciekawsze pozycje o XXV- 
leciu Polski Ludowej zamieszczone w tygodnikach. 
W „POLITYCE" Dariusz Fikus i Zygmunt Szeli­
ga piszą o „MORZU TAM I Z POWROTEM”, 
Zbigniew Landau i Jerzy Tomaszewski zamiesz­
czają artykuł pt. „ĆWIERĆWIECZE PRL — ETA­
PY ROZWOJU”. Jan Karol Wende w „TYGOD­
NIKU DEMOKRATYCZNYM” dokonuje podsu­
mowania „Ćwierćwiecza wielkiego awan­
su”. We „WSPÓŁCZESNOŚCI” o życiu gospodar­
czym i społecznym narodu pisze Jerzy J. Wiatr w 
publikacji zatytułowanej: „KRAJ, NARÓD 
CZŁOWIEK”.

*

Spelnilo się odwieczne marzenie ludzkości. Dwaj astronauci Neil Armstrong 1 Edvin Aldrln stanęli na Księżycu. Na zdjęciu: moment 
startu pojazdu „Apollo 11”.

ze świata 
NAUKI 1 TECHNIKI

Radar dla niewidomych
Badzledd fizjolog Grlgori Gerszu- 

nl uzasadnił projekt skonstruowania 
aparatu, który wyłapuje odbite od 
przedmiotów drgania wielkiej często­
tliwości 1 może je przetwarzać w In­
formacje orientacyjne dla niewido­
mych. Taki aparat może niewidome­
go człowieka prawie tak samo pew­
nie prowadzić jak wzrok. W naturze 
ta sama zasada orientacji Jest sto­
sowana na przykład przez myszy 
polne i delfiny. Po długich obser­
wacjach 1 eksperymentach fizjologo­
wie stwierdzili, że niektórzy niewi-. 
doml bezwiednie odbierają nie tylko 
dźwięki, lecz również drgania wiel­
kiej częstotliwości, odbite od przed­
miotów. Na obserwacjach tych opie­
ra się pomysł radaru dla niewido­
mych.. (NT PAP)

drzewnych. Otrzyma! on nazwę „Ren* 
dez-voua SI”. (Motor)

Termometr gigant
Przy głównej arterii komunikacyj­

nej stolicy radzieckiej Armenii u- 
stawlono 10-metrowej wysokości ter­
mometr. Skala tego termometru-gl- 
ganta Jest oświetlana elektrycznie, 
tak te kierowcy, wyjeżdżający nocą 
z miasta czy powracający z dalekich 
rejsów Informowani aą • sytuacji 
pogodowej. (Motor)

Żyrandole bateryjne
W Japonii można ja zakupić pra­

wie w każdym sklepie elektrotech­
nicznym. Bą one zasilane Z batery­
jek o trwałości Z 000 h, a więc przy 
codziennym świeceniu przez 6 h 
wystarczają na cały rok. Poza tym 
zapewniają równie silne oświetlenie, 
jak z sieci elektrycznej. Powodzenie, 
Jakim cieszą się lampy bateryjne 
wynika nie tylko z możliwości do­
wolnego rozmieszczenia ich w poko­

ju, sle także ■ tego, że energia czas*, 
pana ■ bateryjek Jest o to proc, tań­
sza niż energia dostarczana przewo­
dami. (PT nr 19/69)

Długie szyny — lepsza Jazda
W Szwecji postanowiono zastoso­

wać w kolejnictwie sqmy o długo- 
łcl 360 metrów. Te superszyny po­
zwolą pociągom na osiąganie wiel­
kich szybkości, a jednocześnie — bę­
dą dużo tańsze w eksploatacji. Roz­
poczęto już budowę zakładów, które 
mają produkować owe iszyny.

(WiT-AR)

Nowy adapter

Ostatnie w USA wyprodukowsńb 
adapter s głowicą zbiorczą, która po­
rusza się po Unii prostej do środka 
płyty. Głowica wraz s ramienem u- 
mleszczona jeat w suporcie, mającym 
— zsynchronizowany z obrotami pły­
ty — ruch wymuszony, do czego za­
głosowano oddzielny sllnlczek zasila­
ny s akumulatorka. Dzięki takiemu

DUMPING SŁÓW

SZPILKI
W „Życiu Gospodaretym" pracują 

16 osób. W tyciu gospodarczym ni» 
występuje ai tyle bolączek. Kiedy 
więc przychodzi do podziału osoby 
mniej wyrobione dostają za temat 
bolączki drobne, tę mające zaletę, te 
z racji swych rozmiarów nie mogące 
przesłonić pełnej sukcesów całości. 
Do mankamentów ważnych, acz dru­
gorzędnych, należy brak szpilek na 
rynku. Aby dociec przyczyn udałem 
się do Państwowej Fabryki Szpilek 
i poprosiłem dyrektora o objaśnie­
nie mnie dlaczego przy naszej pro­
dukcji stali, kobiety i krawcy nie 
mogą w sklepach dostać ani szpilki.

— Zasadniczym powodem braku 
szpilek na rynku towarowym — 
rzeki dyrektor — jest ich niska ce­
na. ,, Polski Fiat” kosztuje 180 tys. 
złotych, a mimo to więcej jest ama­
torów kupna nli aut. Jeden „Fiat”- 
— wedle naszych obliczeń — stano­
wi równowartość. 18 milionów szpi­
lek, z czego wynika, te szpilka jest 
osiemnaście milionów tańsza. Gdyby 
— wywodził dyrektor — podnieść ce­
nę szpilki chociażby do poziomu ce­
ny motoroweru moglibyśmy w pełni 
zaspokoić rynek i jeszcze wygospo­
darować znaczne tuzy produkcyjne.

— Jak wiadomo — odparłem — 
przemysł nie ma żadnego wpływu na 
kształtowanie się cen detalicznych. 
Czy w istniejących warunkach są 
jakiej szanse na zaspokojenie spo­
łecznego popytu na szpilki?

— Bez wątpienia _ objaśnił mnie 
dyrektor. — Wchodzimy obecnie w 
okres intensywnego i efektywnego 
rozwoju, co pozwoli nam polepszyć 
zaopatrzenie rynku.

— A konkretnie? — dociekałem.
— Konkretnie rozwój nasz będzie 

selektywny.
— Rozumiem.
— Oooo?l — Zaciekawił tlę dyrek­

tor.
— No tak — wywodziłem. — Gdy­

by jedno przęsło jednego nie zbu­
dowanego mostu przerobić na szpil­
ki istniałaby obfitość tego artykułu 
do końca XX wieku. Dotychczas 
bardziej się opłacało odlać jedno 
przęsło, niż przez 30 lat drobić tę 
stal. Inaczej dziś. Produkcja uszla­
chetniona, zawierająca większy na­
kład pracy...

— Wznoszenie mostów leży w inte­
resie społecznym — oburzył się dy­
rektor. — Nasz kolektyw dba o to, 
by nasza produkcja nie sprzeciwiała

Fabryka koszul „Wólezanka” ogło­
siła wyjaśnienie że: wyroby jej mu­
szą być spinane zardzewiałymi szpil­
kami, po których zostają na gorsie 
rdzawe plamy, ponieważ nie otrzymu­
je przydziałów nierdzewnych szpilek ■ 
z importu. Wszystkie szpilki jakie 
wyrabiamy w kraju rdzewieją, bo 
nierdzewnych wytwarzać nie umiemy. 
(Vide felieton „Klaksona”). 

Osoby, które pisują do nas od łat, 
skarżąc się na brak papieru toaleto-

rozwiązaniu, jakoić odtwarzania zna­
cznie wzrosła, zmniejszyła alę zwłasz­
cza Ilość szumów. Adapter - typu „syn- 
chrotrac” nadaje się szczególnie do 
odtwarzania muzyki stereofonicznej.

GJlesign News” nr 1/C9)

Sztafeta racjonalizatorów

Ns apel klubów TIR przy huels 
im. Lenina I Fabryce Papieru I Ce­
lulozy wzywający racjonalizatorów do 
podejmowania zobowiązań dla uczcze­
nia jubileuszu tS-lecia PRL odpowie­
działy Już KT1R z pięciu województw. 
Sztafetę racjonalizatorów zorganlzo- 

■wano w woj. katowickim, krakow­
skim, opolskim, kieleckim 1 rzeszow­
skim. (PT nr 2/69)

Najdluiszy tunel

Japończycy rozpoczęli budowę naj­
dłuższego tunelu podmorskiego na 
świecie, który polącay wyspy Honsiu 
1 Hokkaldo. Tunel będzie miał 36,6 
km długości, budowa zostanie zakoń­
czona W 1975 r. (Motor)

się dobru ogólnonarodowemu. Budo­
wanie mostów najbardziej leży na 
sercu naszej załodze.

— Dlaczego więc skutkiem rozwoju 
selektywnego będzie na rynku wię­
cej szpilek?

— Sprawi to ogólny postęp cywi­
lizacyjny. Coraz mniej ludzi szyje 
sobie garderobę i bielizną w domu 
lub u krawca a coraz więcej kupuje 
konfekcję przemysłową. Takie są 
fakty ustalone przez Instytut Socjo­
logu Polskiej Akademii Nauk. Z bie­
giem czasu możemy się spodziewać 
spadku zapotrzebowania ludności na 
szpilki i wtedy potrzeby rynku bę­
dziemy mogli zaspokoić z nadwyżką.

— Czy przemysł odzieżowy ńle u- 
żywa szpilek?

— jest ona naszym głównym koope­
rantem biernym.

— Więc?
— Na obecnym etapie główny na­

cisk kładziemy na produkcyjne o- 
siągnięcla jakościowe, a nie ilościo­
we. Dotyczy to całej gospodarki, 
więc i przemysłu odzieżowego.

— Pojmuję. Będzie on produkował 
mniej odzieży, chcąc wytwarzać lep­
szą. więc zmniejszy się użycie szpi­
lek.

— Produkcja odzieży i zużycie 
szpilek wzrosną. Przemysł odzieżo­
wy zamierza poprawić jakość swej 
produkcji głównie właśnie przez za­
stosowanie w proceśle wytwórczym 
szpilek nierdzewnych. Szpilki rdze­
wiejące zostawiają bowiem na odzie­
ży i bleliżnie, szczególnie jasnej, 
krwawe plamy, które nie schodzą w 
praniu skutkiem niedoskonałej ja­
kości naszych pralek elektrycznych 
i środków piorących. Dzięki zastoso­
waniu przy produkcji konfekcji szpi­
lek nierdzewnych całą naszą wy­
twórczość będziemy mogli skierować 
na zaopatrzenie rynku, co jest zgod­
ne z preferencjami obecnej polityki 
gospodarczej. Można mieć nadzieję, 
że wówczas rynek będzie nasycony 
szpilkami.

— Robione przez was szpilki, jak 
więc rozumiem — rdzewieją?

— Chciałbym dokończyć myśl. Prze­
mysł odzieżowy przystąpi do impor­
towania szpilek, a import takt umo­
żliwiają mu przewidywane sukcesy 
eksportowe.

— Więc rdzewieją?
— Pogląd taki istniał w przeszłości 

nawet na bardzo wysokich szcze­
blach administracji gospodarczej, ale 
z biegiem lat udało się nam go prze­
zwyciężyć. Stało się to skutkiem 
wzrostu kultury technicznej i postę­
pów wiedzy. Proces stopniowego ni­
szczenia metali lub stopów pod 
wpływem chemicznego tub elektrycz­
nego oddziaływania otaczającego 
ośrodka agresywnego nazywamy ko­
rozją chemiczną i korozją elektro­
chemiczną. Cząsteczki takiego ośrod-

wego powinny Wykazać trochę za­
radności. Można uzyskać dostatek 
tego papieru kupując w CHPD stół 
1 krzesła. Odwljamy papier, w który 
zawinięte są nogi tych mebli, same 
meble wyrzucamy i mamy pełnię 
szczęścia.

*
„Czerwone Gitary” wystąpiły na 

opolskim festiwalu piosenki w tro­
jakich strojach, uszytych dla nich 
gratis przez łódzkie zakłady konfek­
cji chłopięcej „Polboy”. Stroje te Bę­
dą teraz, po wylansowaniu ich 
przez bożyszcza, wytwarzane seryj­
nie. Są to: 1) Ubranie romantyczne 
z lillowo-czarnego żakardowego Jed- 
wablu.z białą .koszulą i fantazyjnym 
koronkowym żabotem. . 2) Garnitur 
ludowy, z wdziankiem z białej weł­
ny zdobnym- w krajkę plus szeroki 
góralski pas 1 czerwone wysokie bu­

ty. 1) Ubranie dla młodzieńców 
pragnących naśladować wapniaków i 
tenis z kolorową kamizelką. Łączy­
my gratulacje dla rodziców — po­
tencjalnych fundatorów tych prze­
brań.

Najnowsze notowania cen na łódz­
kim bazarze, gdzie można dostać 
wszystko: samochód tekturowy DKW 
— 1# tys., zegarek na rękę — 120 zł, 
przedwojenna płyta gromofonowa — 
20 zł, dusza do żelazka — 10 zł, „Trę­
dowata" Mniszkówny (maszynopis, 
czwarta przebitka) — <00 zŁ

*
W sklepie MHD „Świat Dziecka” nt 

37 w Kraśniku Fabrycznym młoda 
matka za 1.600 zl kupiła wózek dla 
dziecka wyprodukowany przez Spół­
dzielnię Pracy „Artmetal” w Często­
chowie i mający 12-miesięczną gwa­
rancję. Wózek okazał się nie do użyt­
ku, bo jecbal tylko w prawą stronę. 
Klientka zwróciła wózek z reklama­
cją. Po miesiącu sklep zawiadomił ją, 
że obowiązana jest własnym staraniem 

' I na koszt własny wysłać wózek do 
producenta. Zmieniły się bowiem prze­
pisy 1 sklep nie jest obowiązany za­
łatwiać reklamacji. Klientka godzi się 
poświęcić w najbłlżsźej przyszłości 
ekspediowaniu wózka i noszeniu dzie­
cka na barana, jeśli wytwórca zagwa­
rantuje jej, że wózek wróci wcześniej, 
niż Jej dziecko wstąpi na studia.

*
• ministerstw 1 2 urzędy centralna 

zakończyły już nakazane wszystkim 
przez premiera prace nad zredukowa­
niem liczby obowiązujących aktów 
prawnych. Redukcja Jest owocna. Mi­
nisterstwo Przemysłu Spożywczego 1 
Skupu z około 7 tys. aktów prawnych 
(zarządzeń, okólników itd.) wydanych 
w ostatnich latach prawie 3,5 tys. 
uznało za niepotrzebne, a podtrzymy- 
walo ważność zaledwie 555. MHW* 
unieważniło połowę swoich aktów 
prawnych. Ministerstwo Finansów 1500 
spośród 2 tys. wydanych aktów praw­
nych, a 500-sztukową resztę zamierza 
zredukować do 200. W Ministerstwie 
Komunikacji akty zachowane mają 
się do uchylonych Jak 1:6. Złośliwi 
twierdzą, że dobrze będzie wtedy, kie­
dy redukcja doprowadzona zostanie 
do końca, ezyll do zera.

ka stykają się r powierzchnią 
tali i tworzą z nimi związki (tlenki, 
rzadziej siarczki, wągliki lub azot- 
ki). W zależności od objawów i 
skutków procesu korozyjnego rozróż- 
nta się korozją równomierną, koro­
zją miejscową oraz korozje między 
krystaliczną. Nie można powiedzieć 
ieby nasze szpilki rdzewiały. Po 
prostu w niektórych miejscach wy 
stępuje korozja, w postaci plam lub 
wżerów sięgających nieraz głęboko 
w materiał. Chciałbym powiedzieć, 
że metale korodują również w kra- 
Jach najwyżej rozwiniętych przemy­
słowo, bowiem sprawa ta budzi wie* 
le niepotrzebnych nieporozumień.

— Ale istnieją w świecie szpilki 
nierdzewne.

— Zapewne. W czwartym kwartale 
zakład nasz ma otrzymać egzemplarz 
okazowy. Sprawie zwalczania koro­
zji poświęcone było ostatnie posie­
dzenie Dyrekcji. Rzecz była również 
przedmiotem obrad konferencji nau- ' 
kowo-techniczne) z udziałem najwy­
bitniejszych specjalistów. Opracowa­
nie technologii wytwarzania szpilek 
nierdzewnych stanowi nasze zasad­
nicze zadarte antyimportowe. Podpo­
rządkowaliśmy mu. nasze plany mo­
dernizacji zakładu. Jeśli zostaną one 
zaakcentowane i otrzymamy park 
amerykańskich automatów do powle­
kania szpilek warstwą ochronną — 
stopień rdzewności naszych wyrobów 
powinien się wydatnie zmniejszyć o 
ile tylko hutnictwo nadąży z opra­
cowaniem technologii wytwarzania 
niskordzewnych stopów.

— Wtedy nie będziemy importować 
szpilek?

— Bezwzględnie.
— I znowu pogorszy się zaopa­

trzenie rynku?
— Kraj nasz był zniszczony w cza­

sie wojny, jak żaden inny w świę­
cie. Wielką metalurgię budowaliśmy 
w szczerym polu. Brakowało kadr. 
Zręby uprzemysłowienia tworzyli lu­
dzie, którzy do przemysłu przycho­
dzili wprost od pługa...

— Czyli szpilek w sklepach, albo 
nie będzie, albo będą, ale rdzewie­
jące?

— Tak nie można sprawy stawiać. 
Ma ona swoje aspekty techniczne i 
ekonomiczne. Trzeba sobie zdawać 
sprawę, że zaopatrzenie handlu w 
szpilki nie ma zasadniczego znacze­
nia dla kwestii równowagi rynkowej. 
Z . drugiej strony dokonuje się po­
stęp technologiczny w produkcji 
odzieży idący w kierunku klejenia, 
a nie szycia, czyli w kierunku wy­
twarzania bezszpilkowego. Wreszcie 
zakład nasz ma duże sukcesy. Je­
steśmy bardzo bliscy stworzenia zu­
pełnie oryginalnej na światową ska­
lę metody oprzyrządowywania głó­
wek.

Zanotował
KLAKSON

*
W Piotrkowskim Przedsiębiorstwie 

Przemyślu Terenowego-Spożywczego 
przepadl w wyborach do rady zakła­
dowej zawsze wybierany aktywista za 
to, że kiedy Jego przedmówca wywo­
dził, Iż nieprawdą Jest, jakoby picie 
wódki w czasie pracy przeszkadzało 
pracować, on replikował wyrażająe 
zdanie odmienne.

♦
Przedsiębiorstwa obowiązane są do 

pisania i dostarczania władzom zwierz­
chnim tasiemcowych sprawozdań, 
których wedle powszechnej opinii ad­
resaci nie czytają. Nie tak dawno 
główny księgowy - przedsiębiorstwa: 
włókienniczego ńa stronie 32 sporzą­
dzonej przez siebie analizy finansowej 
napisał:,/Ktodoczyta do tego miejs­
ca może zgłosić się po nagrodę w 
wysokości 500 zł.” Po trzech miesią­
cach Inspektor ze zjednoczenia zgło­
sił się po nagrodę i otrzymał ją. 
Wówczas wzruszony przyznał, że w 
zjednoczeniu zabrakło papieru toale­
towego 1 tak Interesujące zdanie wy­
czytał, sięgając po papier przebitko­
wy zawieszony w OO na gwoździu.

*
We Wrocławiu zaobserwowano, że 

reznosiclełe mleka nagminnie korzy­
stają z pomocy swoich dzleel przy tej 
robocie. Jest to nie tylko sprzeczne z 
ustawodawstwem pracy, aie w ogóle 
naganne, gdyż dzieci roznosldell wsta­
wać muszą nad ranem 1 Idą niewy­
spane do szkoły. Poza tym dźwigają 
ciężary przerastające dziecięce siły. 
Konieczne i możliwe jest przeciwdzia­
łacie tym. praktykom, pachnącym 
dziewiętnastym wiekiem.

*
W związku ■ wprowadzeniem nowej 

numeracji obuwia, przemysł obuwni­
czy ogłasza coraz to nowe komunika­
ty w celu uświadamiania klientów 
jak mają teraz kupować. Otóż osoby, 
które mają stopy długości 267—172 mm 
winny nabywać nr 27. Poza numerem 
cyfrowym każda para oznaczona "jest 
literą oznaczającą wysokość podbicia 
I szerokość buta. Każdy rozmiar nu­
meryczny występuje w objętościach: 
D, E, F, G, H, L J, K. Istnieć będą 
również objętości pośrednie np. G'/«. 
Dotychczas klienci mień trudności ze 
snalerieniem obuwia pasującego na 
Ich nogi z dokładnością do kilku cen­
tymetrów długości, ciekawe więc, czy 
przemysł obuwnicy postanowił tak 
bardzo naz rozpieszczać, czy też skoń­
czy się to na tabelach a butów 1 tak 
dobrać nie będzie można.

*
Czasem człowiek Idzie polem, z tu 

widii kreta. Jak mą postąpić? Mini­
sterstwo Rolnictwa ogłosiło: „Zgodnie 
s paragrafem 1 rozporządzenia Mini­
stra Leśnictwa 1 Przemysłu Drzewne­
go w sprawie gatunkowej ochrony 
zwierząt w przypadku nadmiernej po­
pulacji kreta, powodującej szkody gos­
podarcze, lub stanowiącej groźbę ich 
powstania, dopuszcza się na terenach 
otwartych czynności mające na celu 
zmniejszenie Jego stanu Ilościowego." 
Ale co robić, kiedy człowiek zpotka 
się oko w oko z kretem? Ministerstwo 
stanowi: „Podjęcie decyzji w oma­
wianej sprawie wymaga zgody Woje­
wódzkiego Konserwatora Przyrody, 
do którego należy tlę zwrócić z od­
powiednio uzasadnionym wnioskiem." 
Kret nie zając, poczeka.

Plywajqcy domek
W Gdańsku narodził się interesu­

jący projekt pływającego domku tu­
rystycznego. Nowa Jednostka pływa­
jąca o charakterze wypoczynkowym, 
to e-mt-rowej długości łódź, o 20 cm 
zanurzenia. Kabina wysokości czło­
wieka może pomieścić od czterech 
do sześciu pasażerów. Łódź wyposa­
żona Jest w kuchenkę, magazynek i 
toalety. Na dachu kabiny można u- 
rządzlć swego rodzaju miniaturową 
plażę. Do stateczku pasuje dowolny 
silnik, naturalnie dostatecznej mocy. 
Prototyp kempingowego domku pły­
wającego został wyprodukowany w 
ostródzkich zakładach szkutniczo-
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